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Protest Abisynji do Ligi Narodów 


przeciw homhardowaniu Czerwonego Krzyża — Sytuacja na froncie 


Addis - Abeba. PAT.) Mini- 
sterstwo spraw zagr. wystosowało do 
Ligi Narodów ponowny protest prze- 
ciwko bombardowaniu ambulansu 
angielskiego Czerwonego Krzyża w 
Cziliga na północ od jeziora Tsane. 
Kierownik tego ambulansu, zniszczo- 
nego przez bomby, oświadczył, że lot- 
nik włoski z pewnością widział znak 
Czerwonego Krzyża, leciał bowiem 
bardzo nisko. Miasto Kworam i oko- 
lice były silnie bombardowane, ofiar 
jednak nie było. Dżidżiga nadal znaj- 
duje się w rękach Abisyńczyków. 


Rzym. (PAT). Włoski komuni- 
kat wojenny nr. 167. Marszałek Bado- 
glio telegrafuje: Na odcinku zachod- 
nim frontu północnego wojska nasze w 
dalszym ciągu zajmują Uleajt. Wczo- 
raj zajęte zostały pozycje Biriirtan, któ- 
re wraz z Cafto, będącą w naszem po- 
siadaniu, zapewniają nam panowanie 
nad całym obszarem. Na obu frontach 
ożywiona działalność lotnicza. 

Adis Abeba. (PAT). Rząd abi- 
syński stwierdza, że pogłoski ze źródeł 


Pisarze żydowscy przytaczają trzy 
przyczyny wzrastającej fali uczuć an- 
tyżydowskich, są to — przesądy reli- 
gijne, zazdrość ekonomiczna, anty- 
patja społeczna. 

Każdy z nas — co o tem sądzą Ży- 
dzi, jest obojętne, wie, — że nie żywi 
żadnych uprzedzeń religijnych. Ist- 
nieje może zazdrość ekonomiczna, ale 
o tyle tylko, o ile powodzenie finanso- 
we Żydów wzbudziło w stosunku do 
nich ciekawość wszystkich.  Wpraw- 
dzie Żydzi zaprzeczają swej przewa- 
dze finansowej, ale czynią to tylko dla 
„zamydlenia oczu“. Finanse świata 
są w rękach Żydów. O ile jednak ja- 
kiś naród góruje nad nami zdolno- 
ściami intelektualnemi, wytrwałością 
w pracy i podobnemi talentami, któ- 
rych nam brakuje, to nie jest jeszcze, 
to słusznym powodem, aby był prze- 
śladowany przez nas. Zazdrość eko- 
nomiczna nie tworzy kwestji żydow- 
skiej, chyba tylko w tem znaczeniu, 
że ukryte czynniki powodzenia ekono- 
micznego Żydów mogą stać się drob- 
niejszemi składnikami obszernego za- 
gadnienia. Antypatja społeczna też 
nie może być brana w rachubę, ponie- 
waż istnieje więc niemiłych nieży- 
dów na cie, n dów, z tego tyl- 
ko chociażby powodu, że Żydzi stano- 
wią b. małą część ludności świata. 

Żydzi w swej obronie nie przyta- 
czają przyczyn politycznych, albo je 
umiejscowiają. Kwestja polityczna nie 
jest kwestją patrjotyzmu, chociaż i 
on jest podawany w wątpliwość. Pi- 
sze się o tem we Francji, Anglii, Ru- 
munji, Polsce. Żydzi bronią się ten- 
dencyjnemi sprawozdaniami, układa- 
niem odpowiednio spreparowanych 


włoskich o ufortyfikowaniu drugiej li- 
nji obronnej, nie odpowiadają praw- 
dzie, gdyż Hanrar w dalszym ciągu po- 
zostaje miastem otwartem. Pogłoski 
te — jak głosi komunikat rządu abi- 
syńskiego — mają na celu stworzenie 
pretekstu do przygotowywanego bom- 
bardowania miasta. 

Rzym. (PAT). Koła półurzędowe 
zaprzeczają wiadomości, jakoby Włosi 
bombardowali Gondar i ambulans 
szwedzki w Goba Zaprzeczają również 
jakoby banda abisyńska, która napadła 
na ambulans holenderski, mordując 


krem 17 ludzi, była na żołdzie wło- 
skim. 
Adis Abeba. (PAT). Ze źródeł 
oficjalnych donoszą, że podczas ostat- 
niego bombardowania Kworam i Ual- 
dia, Abisyńczycy strącili dwa samolo- 
ty włoskie, 

Londyn. (PAT). Agencja Reute- 
ra donosi z Adis Abeby: Przybył tu dzi- 
siaj z Dżibuti b. poseł abis i w Rzy- 
mie, Afework. Wbrew powszechnemu 
mniemaniu, Afework nie wyjeżdżał po- 
za Dżibuti. Sądzono, że uda się on do 
Włoch ze specjalną misją. 


Bomba w teatrze 


Meksyk. (PAT). Ubiegłej nocy w 
teatrze Hidalgo, należącym do mini- 
sterstwa oświaty, wybuchła bomba 
podczas przedstawienia sztuki p. t. 
„Przyjaciele Związku Sowieckiego”, 
wyrządzając poważne szkody. Druga 


bomba, pozostawiona w teatrze, zanie- 
siona została na posterunek policji, 
gdzie eksplodowała, nie wyrządziwszy 
większych szkód W związku z tym 
zamachem aresztowano około 40 osób, 


Żydzi pod mikroskopem 


Wszechświatowy program żydowski 


Kilka uwag o: przesądach religijnych, zazdrości ekonomicznej i antypatji społecznej 


statystyk dowodzą, że wszelkie obo- 
wiązki względem kraju są skrupulat- 
nie wypełniane, ale nawet tysiące Ży- 
dów, biorących udział w wojnie pol- 
sko-bolszewickiej w 1920 roku, nie zi 
trze pamiętnego okrzyku posła Gruen- 
bauma, z racji uchwalenia świętowa- 
nia niedzieli — „w tej chwili stracili- 
ście Lwów i Wilno“, 

Kwestja patrjotyzmu nie stanowi 
jednak o kwestji politycznej stosunku 
do żydów. Niema obecnie narodu, 
któryby był tak rozproszony po całym 
świecie, jak Żydzi. Posiadają jasny 
pogląd na wszechświat, pogląd kosmo- 
polityzmu, choćby już z tego względu, 
że niema miejsca na ziemi, gdzieby 
Pierwiastek poli- 
tyczny kwestji żydowskiej polega na 
tem, że Żydzi tworzą naród w naro- 
dach. Teodor Herzl, jeden z najwięk- 
szych Żydów, powiedział „Jesteśmy 
narodem — jednym narodem“, 

Przeczuwa on również kwestję po- 
lityczną stosunku do Żydów i pisze 
we wstępie do „Państwa Żydowskie- 
go". „Myślę, że kwestja żydowska nie 
jest ani kwestją społeczną, ani religij- 
ną, jakkolwiek przybiera te lub inne 
formy. Jest to kwestja narodowa, któ- 
ra może być rozwiązana tylko przez 
poddanie jej, jako wszechświatowej 
kwestji politycznej, pod dyskusję i 
kontrolę rady cywilizowanych ludów 
świata.“ 

Tenże sam Herzl, zapytany przez 
majora Ewansa Gordona przed Bry- 
tyjską Komisję Królewską w kwestji 
imigracji obcokrajowców w sierpniu 
1902 r. odpowiedział: „Podam panu 


może 
rom za u a pan 


ski“, Naród — jest to mojem zda- 
niem, historyczna grupa ludzi, o wy- 
raźnej spoistości, utrzymywana w sku- 
pieniu przez wspólnego wroga,“ 

Podobnie, mówi o stosunku Żydów 
do ludności: (Również cytata z „Pań- 
stwa Żydowskiego" I. Herzla). „Bę- 
dziemy proletaryzować się na prze- 
wrotowców, stworzymy podoficerów 
wszystkich partyj rewolucyjnych, a 
obok tego rosnąć będzie nasza potęga 
pieniężna." 

Ten pogląd przytacza również 
lord Eustace w kanadyjskiej 
„Jewish Chronicle" — „We wschod- 
niej Europie bolszewizm i sjonizm, 
zdają się częstokroć wyrastać obok 
siebie, zupełnie tak samo, jak pod 
wpływem żydowskim urobiła się myśl 
republikańska obok socjalistycznej w 
ciągu XIX wieku; nie dlatego, by 
Żydzi dbali o pozytywną stronę filo- 
zofji radykalnej, nie dlatego, by chcie- 
li być uczestnikami nieżydęwskiego 
nacjonalizmu lub demokracji, lecz po- 
nieważ każdy istniejący nieżydowski 
jest dia nich 


Wszystko to jest prawdą. Żyd jest 
przeciwnikiem nieżydowskich planóð. 
Jest republikaninem, gdy chodzi o 
monarchję, socjalistą w stosunku 
do republiki, komunistą w stosunku 
do socjalizmu. 

Poglądy te rozwijają się obecnie w 
dwóch kierunkach. Jeden dąży do 
zburzenia wszystkich  nieżydowskich 
państw na świecie, drogą zaprowadze- 
nia komunizmu. drugi dąży do zało- 
żenia własnego państwa. żydowskiego 


w Palestynie. Temu oe! Tuda- 
*of6 tyczy powodzenta, 


ate me towa- 


Zniesienie uboju rytualanego 
w Tarnowskich Górach 


Tarnowskie Góry. (PAT). Na 
ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
Tarnowskich Gór uchwalono jedno- 
głośnie znieść ubój rytualny w rzeźni 
miejskiej w Tarnowskich Górach. 


Na Dalekim Wschodzie 


Pekin. (PAT). Ze źródeł chiń- 
skich donoszą: Do miasta Tatung, le- 
żącego na linji kolejowej Pekin — Pao- 
ten przybyło około 1000 komunistów. 
W mieście ogłoszono stan wojenny. 


Ziikwidowane strajki 

Chrzanów. (PAT). Po konferen- 
cji odbytej pomiędzy dyrekcją garbar- 
ni „Marko“, a delegacją robotników w 
obecności inspektora pracy doszło do 
porozumienia, ustalającego warunki 
pracy i płacy. Dyrekcja zakładu m. in. 
cofnęła zapowiedzianą redukcję praco- 
wników. Wynik konferencji przyjęli 
nobotnicy z pełnem zadowoleniem i 
bezzwłocznie przystąpili do pracy. 

Rzeszów. (PAT). Trwający od 
szeregu dni strajk robotników we fa= 
bryce przyborów kuchennych w Rze- 
szowie został dziś zakończony dzięki in- 
terwencji inspektora pracy podpisa- 
niem umowy zbiorowej między delega- 
tami robotników a zarządem fabryki. 
Zarobki zasadnicze podwyższono © 11 
proc, płace akordowe o 20 proc. 


rzyszą mu przychylne życzenia całe- 
go, a choćby nawet większości żydo- 
stwa. 

Sjoniści rozwijają wielką propa- 
gandę, ale właściwie są nieliczni. Pro- 
gram sjonistyczny stanowi tylko pa- 
rawan właściwej działalności Żydów. 
Międzynarodowi Żydzi, przedstawicie- 
le potęgi politycznej, czy finansowej, 
mogą się swobodnie zbierać, czy to 
w czasie pokoju, czy to wojny, pod po- 
zorem omawiania spraw  sjonistycz- 
nych. Na 6 konferencji sjonistycznej 
w 1903 przewidziano wojnę światową, 
rozwój jej, wynik i traktat pokojowy. 

Sprawa kwestji żydowskiej, zajmu- 
jąca obecnie wszystkie państwa, doty- 
czy organizacji narodu żydowskiego. 
Czy organizacja ta odnosi się tylko do 
Palestyny, czy też wogóle do organi- 
zacji Żydów na całym świecie? Czy 
Żydzi mają politykę „zagraniczną“ w 
stosunku do nieżydów? Czy istnieje 
głowa tego państwa? 

W pierwszej chwili pada na te py- 
tania odpowiedź „nie“, Jednakże taka 
odpowiedź wymaga przyjrzenia się 
okolicznościom powszechnie znanym. 
Jeśli nie istnieje świadoma polityka 
Żydów to ta jedność działania, ta wla- 
dza, którą osiągnęli, staje się rezulta- 
tem nie decyzyj świadomych, a podo- 
bieństwa natur u osobników, pracują- 
cych w jednym kieruku. Tego powie- 
dzieć nie możemy, tak samo jak nie 
powiemy, że tylko wrodzone zamiło- 
wanie Anglików do przygód mor- 
skich, a nie-świadoma polityka kolo- 
njalna, uczyniła z Anglji Imperjum 
Brytyjskie. 
> Początkowo podejrzewały tylko nie- 
liczne organy, mteliczne jednostki w 
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narodach cywilizowanych — że Żydzi 
są nietylko ludem odrębnym, niezdol- 
nym do zasymilowania, ale, że wysił- 
ki swe obracają na stworzenie wspól- 


nej obrony i wspólnego celu, Przy- 
pomnijmy sobie określenie narodu 
przez Herzla, jako skupienia, utrzy- 


mywanego w łączności przez wspólne- 
go wroga. Zastanówmy się, czy 
wspólnym wrogiem Żydów nie jest 
cała ludność aryjska? Czy lud posia- 
dający świadomość, że jest narodem, 
pozostaje niezorganizowany w rozsyp- 
ce wobec tego faktu? Byłoby to 
sprzeczne z rozumem i przebiegłością 
Żydów w innych dziedzinach życia. 

W „American Hebrew" 25 czerwca 
1920 r. Herman Bernstein pisze: „Przed 
rokiem przedstawiciel departamentu 
sprawiedliwości przedłożył mi odpis 
rękopisu o „Niebezpieczeństwie żydow- 
skiem“ przez profesora Nilusa i po- 
wiedział, że rękopis stanowi przekład 
broszury rosyjskiej z roku 1905, na- 
stępnie skonfiskowanej. Rękopis ten 
ma zawierać rzekome  „Protokuły 
Mędrców Sjonu" i miał być odczytany 
przez dr, Herzla na tajnem posiedze- 
niu konferencji sjonistycznej w Bazy- 
lei, Wyraził on zdanie, że jęst to 
prawdopodobnie praca dr. Herzla. Po- 
wiedział, że niektórzy senatorowie 
amerykańscy, którzy widzieli rękopis 
byli zdumieni, że plan, opracowany 
przed tylu laty, wchodzi w życie, i, że 
bolszewizm był przygotowany oddaw- 
na przez żydów". 

Przytaczam tę cytatę tylko dla za- 
znaczenia faktu, że przedstawiciel 
rządu Stanów Zjedn. uważał, że jest 
to dzieło dr. Herzla, a jednocześnie 
dla pokazania, że „niektórzy senato- 

scy* byli zdumieni 
ędzy wydawnictwem z 
r. 1905, a tem co przyniósł rok 1920. 

Dokumenty te w Angiji zostały zło- 
żone 10 sierpnia 1906 r. w muzeum 
brytyjskiem, a wydrukowała je pół- 
urzędowa drukarnia Eyre i Spotis- 
woode. Jest to, to samo, jak gdyby 
wydrukowała je w Polsce drukarnia 
„Dziennika Ustaw”. 

Doniosłość protokółów polega o- 
becnie na następujących kwestjach. 
Czy Żydzi mają zorganizowany sy- 
stem wszechświatowy? Jaka jest je- 
go polityka? Jak on jest przeprowa- 
dzany? 

Wszy, stkie te kwestje są całkowicie 
uwzględnione w protokułach. Ten, 
który stworzył te protokuły, posiadał 
doskonałą znajomość natury ludzkiej, 
historju ustroju państwowego, znajo- 
mością zdumiewającą i straszną zara- 
zem dla tych, przeciwko którym 
zwraca się jego potęga. Jeśli 
jest to możliwem, by jeden je 
człowiek stworzył, to nie był to, 
jak głoszą Żydzi szaleniec i 
zbrodniarz międzynarodowy, ale ra- 
czej umysł wyższy, natchniony miło- 
ścią swojego narodu i wiarą w jego 
przyszłość. Protokutły są zbyt realne 


na fikcję, zbyt dobrze umotywowane, 
jak na spekulacje, zbyt głębokie, by 
miały być oszustwem. 

Żydowskie zarzuty kładą nacisk na 
pochodzenie ich z Rosji. Nie jest to 
chyba prawdą. Zawarte były copraw- 
da w książce prot. Nilusa w r. 1905, 
ale usiłował tylko wytłumaczyć za 
ich pomocą wydarzenia, mające miej- 
sce w Rosji. 

Dowody wewnętrzne przemawiają 
dostatecznie za tem, że protokuły nie 
były pisane w języku rosyjskim. 
Przedostały się tylko do Rosji, i tam 
zostały po raz pierwszy wydane. 
Urzędnicy dyplomatyczni znajdowali 
je w rękopisach na całym świetie. 

Wytrwałość żydowska pod wzglę- 
dem niszczenia tych protokułów, jest 
faktem znamiennym. Tłumaczą się 
coprawda żydowscy obrońcy, że pro- 
tokuły podsyca ją antysemityzm. W 
Polsce nie było antysemityzmu, któ- 
ryby potrzebował do życia żeru 
kłamstw. Popularność ich może üu- 
é tylko to, że tłumaczą pewne 
e fakty i pomagają ustawić je 
w ścisłym związku przyczynowym. 

Protokuły nie zasługiwałyby na u- 
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wagę, gdyby nosiły podpis, przypuść- 
my, Teodora Herzla. Ich anonimo- 
wość nie osłabia ich siły, podobnie 
jak brak podpisu malarza, nie odbiera 
artystycznej wartości obrazowi. 

Gdyby były podpisane przez jakie- 
goś człowieka, czy grupę polityczną, 
należałoby dowieść wnet po ich uka- 
zaniu prawdziwości protokułów, tym- 
czasem samo życie dostarcza dowo- 
dów. 

A zresztą, jeżeli idzie o zewnętrzne 
potwierdzenie, to co ma większą war- 
tość: podpis czy nawet dwadzieścia 
podpisów — czy też 40 lat nieprzerwa- 
nych wysiłków wprowadzenia go w 
życie? 

Protokuły są wszechświatowym 
programem — to nie ulega wątpliwo- 
ści. Czyim — stwierdza ich treść, Naj- 
ciekawszym dla nas jest nie sam fakt 
stworzenia, ale to, że program został 
w najważniejszych szczegółach wyko- 

nany. 

Protokuły są stosunkowo mało 
ważne. Fakty, na które zwracają u- 
wagę są wielkiej doniosłości. 


JACEK NOWICKI. 
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„Obrona państwa“ 


Mor. Ostrawa. (PAT). Organ 
ludności polskiej w Czechosłowacji 
„Dziennik Polski" zamieszcza alarmu- 
jacy artykuł z powodu projektu ustawy 
o obronie państwa wniesionej do parla- 
mentu praskiego. 

„Dziennik Polski* stwierdza, że pro- 
jekt ten zawiera szereg postanowień, 
które ostrzem swem zwracają się prze- 
ciwko ludności polskiej i dają w ręce 
władz czeskich nowe środki dla prze- 
śladowania ludności polskiej na Śląsku 
nad Olzą. 

Projekt ustawy przewiduje, że w pa- 
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w Czechosłowacji 


sie nadgranicznym, do którego należą 
powiaty polskie cieszyński i frysztacki, 
władze mogą wykupywać ziemię z rąk 
„niegodnych zaufania” i oddawać ją w 
ręce godne zaufania. „Kto jest w na- 
szych powiatach godnym zaufania — 
pisze „Dziennik Pols — kto zaś nie, 
jest bardzo dobrze wiadomem”, 

Pismo przewiduje, że to postanowie- 
nie ustawy da władzom czeskim moż- 
ność wywłaszczania. Polaków. Na Ślą- 
sku za Olzą zacznie się niebawem okres 
„wozów Drzymały”, skoro zezwolenie 
na budowę sony zależeć będzie rów- 
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nież od decyzji, czy budujący jest Osoa 
bą godną zaufania 

Projekt ustawy przewiduje dalej, if 
w pasie nadgranicznym administracją 
gminna mianowana będzie przez rząd 
Wynika z tego, że zamiast dotychcza» 
sowych polskich wójtów,  mianowanś 
zostaną komisarze czescy. Ludność pols 
ska — pisze „Dziennik Polski“ — już w 
okresie plebiscytowym poznała sposób 
gospodarki mianowanych komisarzy 
czeskich i dlatego zapowiedź ta Mira 
łuje wielkie obawy. 


Kredyty budowlane B. G. K: 


Warszawa, (Tel. wł) Kredyty, 
budowlane Banku Gospodarstwa Kra» 
jowego na obecny sezon preliminowa* 
no w wysokości 88 miljonów. Z sumy 
tej nie będzie uruchomionych najwy 
żej 5 do 6 miljonów zł. Kredyty prze< 
widziane na budowę tanich mieszkań 
robotniczych, zawarte w preliminarzu 
B, G. K, będą wyzyskane w całej roz- 
ciągłości. (w) 


12 i pół mitj. bezrobotnych 


Waszyngton. (PAT.) Amerya 
kański związek cechów opublikował 
wczoraj statystykę bezrobotnych w, 
miesiącu lutym br, z której wynika, 
że liczba bezrobotnych wynosi 12 i pół 
miljona. W porównaniu ze styczniem 
liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
tylko o 95.000. Związek cechów oświad- 
cza, że nic nie wskazuje na to, aby 
prywatne przedsiębiorstwa mogły 04 
becnie zatrudnić większą ilość bezro+ 
botnych. 


— Red 


Na tle zajść krakowskich wywiązała 
się charakterystyczna dyskusja między 
koncernem „I. K. C“ a pismami czysto+ 


żydowskiemi. Jedni drugich  częstują 
„brukowca! „oszczerstwami" itp, przy+ 
czem Żydzi nie mogą darować specjalnią 


swemu ziomkowi z „I. K. C.*, red. Rublo< 
wi, któremu żydowski» Nasz Przegląd" ta+ 
ką przypina łatkę: 

„Odkąd koncern „I. K. C.“ przestał 
wydawać „Tajnego Detektywa”, p. red, 
Rubel udaje polskiego Gil Robles: z czem 
mu jednak mocno nie do twarzy.“ 

Zaś czysto-żydowska również „Chwila% 
zarzuca koncernowi „I. K. C“, że upra 
wia antysemityzm (??) „najgorszej, czara 
nosecinnej sorty pod maską obłudy, wy4 
tłumaczonej dbałością o własną kieszeń, 
bo i żydowskie pieniądze się przydadzą, 
Pecunia non olet." (Pieniądz nie cuchnie), 

Dyskusja, owszem, owszem interesują 
CA 


Nasza nagroda Nobla 


p. Lorok, laureat naszego plebiscytu, przy 
swoim straganie ze Śledziami, 


Są przecież w życiu ludzkiem chwi- 
le, kiedy śmiałe marzenia stają się 
rzeczywistością. Znamy wypadki, że 
cichy i biedny młodzian staje się mo- 
mentalnie bogatym. Taki wpadnie — 
powiedzmy w oko bogatej miljo- 
nerki i koniec. Z nim i jego nędzą. 
Jakby go kto obuchem trzasnął w 
głowę, w której mu się czasem coś 
nieco zawróci... 

No, ale to zaprawdę wypadek wy- 
jątkowy, że nieniadomo nawet, coby 
stało się z moją głową. Zupełnie co 


innego jest z panem Józefem Lor- 
kiem z Coie, Sympatycznego te- 
go pana widzimy na fotografji smut- 
nego i zadumanego nad zmiennością 
świata tego, Ściślej mówiąc, duma 
pewnie nad kiepskim interesem 
handluje bowiem śledziami. W każ- 
dym razie, choć ceny nie są tak „sło- 
ne*, jak te miłe rybki, interes zbytnio 
nie idzie, lecz stoi, 

Stoi również pan Lorek i myśli 
pewnie ponadto nad losem swoich ku- 
ponów, które wysłał do redakcji „Orę- 
downika* w zawrotnej liczbie ponad 
500 sztuk. „Czy znalazł się — nie daj 
Boże — taki, który może przesłał wię- 
cej kuponów i główna wygrana po- 
szła mi pod nosem?* — takie napew- 
no myśli niepokoją jego  jaskółcze 
Serce. 

Codziennie przeglądał skrupulatnie 
„Orędownika”, Od deski do deski, czy 
przypadkiem niema choćby drobnej 
wzmianki o plebiscycie. A już formal- 
nie nie może doczekać niedzielnego 
numeru. Pan Lorek chwyta skwapli- 
wie „plebiscytowy* numer, wertuje 
galopem stronnice, niczego innego nie 
czyta, nie czyta feljetonu — tylko za- 
gląda odrazu do spisu nagrodzonych. 

Jest — mój Boże, jest! Jak byk stoi 
napisane, że Józef Lorek nadesłał naj- 
więcej kuponów, uzyskał stosownie do 
warunków plebiscytu pierwsze miej- 
sce i tem samem zdobył aparat radjo- 
wy. Widzimy go (to jest p. Lorka i 
radjo) na zdjęciu i widzimy, że mina 
biednego pana Józefa jest zupełnie in- 
na. No, śmieje się, miałby się nie 
śmiać? 

Miejscowy nasz korespondent odbył 
ze szczęśliwcem wywiad, który poni- 


żej przytaczam: 

Czy pan, kochany panie Lorku, 
czyta „Orędownika* oddawna, czy 
może od chwili rozpisania wielkiego 
konkursu i plebiscytu? — zagaduję go 
chytrze. 

— O wiele się rozchodzi o to, o kie- 
dy czytający jestem „Orędownika”, to 
trzeba panu powiedzieć, że już pierw- 
szy numer, który dostał się na nasz 
Śląsk, dostał się chyba w moje ręce 
i od tej chwili już go nie puściłem. 
Jestem stałym i gorliwym jego abo- 
nentem, 

— Znakiem tego podoba się panu, 
czy jak? 

— Masz go! Nie mogę sobie wy- 
obrazić czytywanie innych gazet. 
„Orędownik" to mój najlepszy przyja- 
ciel, mój i całego mego domu, ta po- 
karm duchowy dla prawdziwego Po- 
laka. Powinien się znajdować w każ- 
dym jednym domu, gdzie Polak rozu- 
mie, że dobro własnego kraju jest 
pierwszem przykazaniem. 

— A w jaki sposób Pan otrzymał 
tak wysoką ilość kuponów? 

— Wiedziałem, że wynik konkursu 
zależy od ilości kuponów. Zabrałem 
się do sprzedawania „Orędownika”, a 
od kupujących uprosiłem po przeczy- 
taniu gazety zamieszczone kupony. 

— To praca pana została wynagro- 
dzoną? 

— O ile mam być szczerym, to 
przyznam się Panu, że kilka razy bra- 
łem już udział w różnych konkursach 
i nigdy nie wygrywałem. 

— Więc to jest w życiu Pana 
pierwsza otrzymana nagroda z kon- 
kursu „Orędownika”. 

— Tak pierwsza nagroda i w do- 
datku radjo, o którem tylko marzyć 
mi było wolno. 

— Już Pan słuchał koncertu? 

— Po zainstalowaniu w mieszka- 


niu, usłyszałam 
Falę", 

— No, winszuję. Nie wszyscy się 
w „czepku” rodzą. Dowidzenia! 

Oto słowa, jakie usłyszał nasz 
miejscowy korespondent z ust uszczę« 
śliwionego pana Lorka, Cieszą, się na- 
pewno wszyscy inni Czytelnicy, na- 
Creatia w naszym plebiscycie, Inni 
to jest ci, którym łaskawy los nie 
sprzyjał ani w wesołym konkursie, 
ani w plebiscycie, niechaj się nie mar- 
twią. Przyjdzie czas, że i ich pocieszę. 

Z powodu nadmiaru materjału, ob- 
szerny feljeton z plebiscytu zamieści 


„Wesołą Lwowską 


się w numerze „Orędownika”, który 
ukaże się we wtorek najbliższy. 
T. Z. HERNES. 


P. Lorek, uradowany przy pierwszej r 
grodzie plebiscytu, radjoaparacie. 


Co to znaczy: iść po trupach? - 
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Jedenasty i dwunasty dzień sensacyjnego procesu Grzeszolskiego w Sosnowcu — 
świadkowie zeznają na korzyść oskarżonego 


Sosnowiec, 27 marca. 

Grzeszolskiego oskarżono o otrucie 
żony i dwojga dzieci przy pomocy nie- 
znanej ogółowi trucizny — talu, Już 
dwa razy w międzyczasie toczyły się 
przeciwko domniemanemu trucicielo- 
wi dochodzenia i dwa razy śledztwo 
umorzono. Dopiero po śmierci trzeciej 
ofiary, t. j. córki Lucyny, wznowione 
śledztwo zaprowadziło Grzeszolskiego 
przed kratki sądowe. 

Od kilkunastu dni toczy się ponu- 
ry bój prawa o prawdę. 108-stronicowy 
akt oskarżenia oparł się na poszla- 
kach i dlatego droga do prawdy jest 
niezwykle mozolna. 


` £ 


Oskarżenie opiera się na dwóch za- 
sadniczych tezach: 1) na niewątpli- 
wym i stwierdzonym fakcie otrucia 
żony Grzeszolskiego i dwojga dzieci 
oraz 2) na niezwykłym i wrogim sto- 
sunku Grzeszolskiego do własnej ro- 
dziny. W procesie zatrucia decydują- 
ce orzeczenia wydali rzeczoznawcy 
prof Olbrycht z Krakowa i prof. Sien- 
galewicz z Wilna. Ekspertyza stwier- 
dza z całą pewnością, że zwłoki Jerze- 
go i Lucyny Grzeszolskich zawierały 
taką ilość talu, która musiała spowo- 
dować śmierć, Ekspertyzę tę poparły 
zeznania biegłych i świadków, dotyczą- 
ce objawów choroby dzieci Grzeszol- 
skiego oraz służącej Cabajówny. 0- 
brońca oskarżonego adw. Hofmokl- 
Ostrowski usiłował coprawda wyka- 
zać, że tal w Polsce wogóle jest nie- 
znany i że się słyszy poraz pierwszy 
o nim dopiero na tym procesie, oraz że 
istnieją inne choroby, przy których 
występują objawy podobne do zatru- 
cia talem. 

Prokurator, opierając się na wywo- 
dach rzeczoznawców, odpowiedział w 
akcie oskarżenia na pytanie, skąd 
Grzeszolski mógł dostać tę truciznę 
stwierdzając, iż Grzeszolski — jak wy- 
każało śledztwo — przebywał często 
w miejscowościach, leżących w pobli- 
żu fabryki talu na Górnym Sląsku. 

Poza tem śledztwo wykazało, że 
Grzeszolski zdobył sam dużo znajomo- 
ści w zakresie chemji. 

Dla charakterystki stosunków ro- 
dzinnych u Grzeszolskich najbardziej 
znamienne były zeznania szwagierki 
oskarżonego, Kuczalskiej, Była ona 
inicjatorką pierwszych dochodzeń 
przeciwko Grzeszolskiemu i spowodo- 
wała również jego aresztowanie. Ze- 
zoania o nieludzkiem odnoszeniu się 
Grzeszolskiego w stosunku do kona- 
jących już dzieci budziły na sali sądo- 
wej nastrój wręcz niesamowity. Oskar- 
żony i jego obrońca usiłują osłabić — 
i to im się częściowo udaje — zeznania 
tego świadka i wykazują, że przez Ku- 
czalską przemawia zazdrość i żądza 
zemsty za to, że Grzeszolski po śmier- 
ci swojej żony ożenił się nie z nią, Ku- 
czalską, lecz z niejaką Staciwińską. 
Zeznania Staciwińskiej, jak się zdaje, 
aktu oskarżenia nię podważyły. 

Są w tym ponurym i przykrym 
procesie zagadki jeszcze nierozwiąza- 
ne. Będzie się nad niemi mozolił sąd 
prawdopodobnie jeszcze conajmniej 
cały tydzień. 

Ciekawe jest zachowanie się oskar- 
żonego w czasie rozprawy. Twarz jego 
nie drgnie ani na chwilę. Czasami na- 
stawia pilnie ucha i dokładnie coś no- 
tuje. Każdego dnia przed rozpoczęciem 
rozprawy prosi o gazety, w których 
przegląda sprawozdania ze swego pro- 
cesu. Wogóle Grzeszolski uchodzi za 
t. zw. „mocnego człowieka” o niezwy- 
kle kamiennym spokoju i równie ka- 
mienńnem sercu. 

Sosnowiec, 27. 3. Po sensacyj- 
nym, odrzuconym wniosku obrońcy 
Hofmokl-Ostrowskiego co do wyłącze- 
nia całego kompletu sądzącego, sąd 
przystąpił do dalszego badania świad- 
kó 


Świadek Cegłowski, pracownik 
f-my Huldczyńskiego opowiada, że 
małżeństwo Grzeszolscy żyli zgodnie. 
W sprawie napadu Grzeszolskiej na 
mieszkanie Staciwińskiej dodaje, że 
po fakcie, żona Grzeszolskiego zbiła 
go po twarzy. W Sprawie pogrzebu 
wyjaśnia, że Bugaje zwrócili się do 
Grzeszolskiego z żądaniem, żeby wy- 
asygnował pewne sumy na koszta po- 
grzebu syna. Grzeszalski nie zgodził 
Się, lecz dał pieniądze świadkowi, któ- 
ry poczynił wydatki. Dał wtedy 20 zł 


na pończochy, rękawiczki dla Lucyny 
na ręce Bugajów, za co świadek otrzy- 
mał naganę od Grzeszolskiego. Cha- 
dziło wtedy o to, żeby ani jeden grosz 
nie wędrował do kieszeni Bugajów. 
Alarmowano na mieście, że córka jest 
chora, gdy świadek w tym właśnie 
czasie widział ją na mieście. Na po- 
grzebie Jerzego do świadka zwróciła 
się Marja Cabajówna i prosiła, aby u- 
ważał na Grzeszolskiego, gdyż ten jest 
zdenerwowany, a posiada przy sobie 
rewolwer. Świadek przyznaje, że po 
śmierci dzieci wywierał Grzeszolski 
na świadka nacisk, aby zwolnił Wła- 
dysława Bugaja, który jest w dziale 
świadka zatrudniony. Oskarżano więc 
Grzeszolskiego, że stara się szkodzić 
Wł. Bugajowi przez podrzucanie pism 
rzekomo komunistycznych, lub obraz- 
ków z trupiemi główkami; świadek 
uważa, że były to żarty, ale nie można 
o to posądzić Grzeszolskiego. 

Obr. H-Ost Co znaczy iść po 
trupach, do aczenia, czy to fra 


czy to tłumaczyć bezwzględnie? 

Św.: To był frazes i rozumieć go 
trzeba jako konsekwentne działanie. 

Prok, Wiewióra: Czy nie 
można konsekwentnie iść po trupach? 
Św.: To trzeba rozumieć tak, jak 
tłumaczy p. obrońca. 

Obr. H.-Ostr.: Czyli iść po tru- 
pach, to tu nie znaczy mokra robota. 

Świadek Jungowska Zofja 
kierowniczka laboratorjum chem. f-ki 
Hulczyńskiego stwierdza, że wszystkie 
preparaty trujące były zamknięte. 

Sędzia Michalski: Czy Grze- 
szolski zwracał się do świadka o' pre- 
paraty trujące? 

Św.: Prosił w 1931 r. o cjanek po- 
tasu. Wytłumaczyła, że żadnych pre- 
paratów trujących nie wyda, gdyż nie 
chce odpowiadać. 

5 Michalski: Jaki był stosu- 
szolskiego do podwładnych? 
Ironiczny, szorstki, wymaga- 


nek G 
Sw. 

Jęcy. 
S. Michalski: Jaki był wygląd 


Grecja obchodziła w tych dnia 


stość ta była zarazem pokazem sily militarnej Grecji. 


ch niezwykle uroczyście święto niepodległ 


. Uroczy- 
oddziałów 


Na zdjęciu defilac 


pancernych przed królem. 


Grzeszolsktego po śmierci córki? 
Św.: Był mocno przygnębiony. 

S. Michalski: Jakie wykształ< 
cenie ma świadek? 

Św.: Nie skończyłam politechniki, 
Zeznaje św. Bliwert Euge- 
us z. 


Przew.: Czy słyszał świadek o 
projektach małżeńskich oskarżonego? 

Św.: Słyszałem, że go swatają w 
Mysłowicach. à 

Sędzia Michalski: Świadek 
projektował małżeństwo Grzeszolskie- 
go z Kuczalską? r 

Św.: Grzeszolski odpowiedział mi, 
że Kuczalską miał już każdy, a mnie 
kążecie się z nią żenić?! ` 

„Mich.: Dlaczego stosunek mię- 
dzy świadkiem a osk, się oziębił? 

Św.: Były różne pogłoski, które 
mnie oddalały od Grzeszolskiego 
poza tem uważał, że za mocno wtrą- 
cam się w jego sprawy. pa 

Obr. H-Ostr.: Czy przed panem 
i żoną nie opowiadała Grzeszolska ile 
dostaje od męża? 

Św.: Miesięcznie dostawała 800 zł 
i to na kilka miesięcy przed swą 
śmiercią. Według niej mąż zarabiał 
2000 zł, resztę więc wydawał na przy- 
jaciółki. 

Prok. Suski: A skąd osk. Grze- 
szolski taką sumę mógł dać. 

Św.: Dziwił się, że tylo. Grzeszol- 
ski wydaje, gdyż według niego czysta 
pensja sięgała 400—500 zł, a resztę 
według świadka wyciągał z fabryczki. 


Ostatni świadek zeznaje Dmo- 
chowski Zygmunt, bliski współ- 
pracownik Grzeszolskiego. Świadek w 
całej rozciągłoś! popiera zeznania, 
złożone w śledztwie. Zeznania. jego 
są b. przychylne dlą Grzeszolskiego. 
Między innymi świadek opowiada o 
swej rozmowie z Władysławem Buga- 
jem, który radził świadkowi milczeć, 
gdyż to jest sprawa rodzinna, zaś 
adw. Pawełek mając ją w ręku, jako 
osobisty wróg Grzeszolskiego, potrafi 
nią tak pokierować, żeby Grzeszolski 
„zgnił'. O natarczywości zaś Kuczal- 
skiej świadczy to, że mówiła do świad- 
ka, że nie botrzebuje Grzeszolski 
wziąść z nią ślubu, może zostać jego 
kochanką, Świadek dość często był u 
skiego, stąd widział pamiętni- 
ki dzieci. Pamiętniki te nie odzwier- 
ciedlują prawdziwego nastawienia 
dzieci, gdyż myśli były dzieciom pod- 
suwane przez Kuczalską i Władysła- 
wa Bugaja. 

Sąd daje oskarżonemu przejrzeć 
pamiętniki dzieci. Grzeszolski stwier- 
dza, że wiele rzeczy dopisanych jest 
ręką obcą. 


Do dziela: toórzmy stragany! 


Krok naprzód w realizowaniu planu odżydzenia Polski — Trzeba stworzyć nieugięty, 
mocny front gospodarczy Polski! 


Proces odżydzania Polski i towa- 
rzy ce mu zjawisko krystalizowania 
się stanu kupieckiego į rzemieślnicze- 
go z polskich mas ludu p: era co- 
raz wyraźniejszą i realniejszą postać. 
Istniejąca dawniej jakaś niechęć do 
handlu ustępuje miejsca czynnemu 
zainteresowaniu się sprawami gospo- 
darczemi Polski i ciągle rosnącemu 
pędowi elementów ruchliwych do za- 
jęć, z handlem i rzemiosłem związa- 
nych. 


CHRZEŚCIJAŃSKIE SPÓŁDZIELNIE 


W jednych częściach kraju rozpo- 
częto atak na życie gospodarcze od za- 
kładania spółdzielni, np. spożywczych, 
uwalniając społeczeństwo od koniecz- 
ności czynienia zakupów w sklepach 
żydowskich. Spółdzielnie odzieżowe o- 
debrały masy włościańskich konsu- 


skupu drobiu i jaj uwolnily 
wielu okręgach wieś z rąk żydow- 
skich pachciarzy i handełesów. Gdzie 
znajdowały się jednostki, rozporządza- 
jące wię n kapitałem i równocze- 
śnie fachowo wyszkolone, akcja odży- 


dzania wyszła od prywatnych skła- 
dów, Powstawać oczywiście najpierw 
zaczęły sklepy z branży w polskim 


stanie posiadania nie reprezentowane. 
Później, gdy najpilniejsze pozycje z0- 
stały obsadzone, pojawiły się składy, 
zaopatrujące dalsze potrzeby. 


JARMARKI 


/, że walka z żydow- 
i kształtowała 
ytuacji, środowiska 
iego niebezpieczeń- 


skim naporem 
w zależności od 
i stopnia żydow 


To było tajemnicą Poliszynela... 


Kraków, 28, 3, W toczącym 
się już kilkanaście dni przed trybuna- 
łem sądu okręgowego procesie o nad- 
użycia celne, popełnione wskutek o- 
szukańczych manipulacyj żydowskich 
kupców przy sprowadzaniu południo- 
wych owoców, zeznawał w piątek trze- 
ci oskarżony, Żyd, deklarant celny R. 
Goldfus, Podobnie, jak i jego poprzed- 
nicy, do winy się nie przyznaje, to zna- 
czy do podrabiania faktur firm zagra- 
nicznych, podrabiania dekłaracyj cel- 
nych i t. d. 

W trakcie zeznań poprzedniego o- 


skarżonego, również Żyda M. Diaman- 
ta, wyszło na jaw, że oszukańcze ma- 
chinacje celne żydowskich kombinato- 
rów były publiczną tajemnicą, Kilku 
świadków, którzy wezwani zostali na 
rozprawę, obserwowało na dworcu to- 
warowym w Krakowie, koło czwartej 
bramy, charakterystyczną scenę. Do 
skarżonego Diamanta przystąpił żyją- 
cy z nim w niezgodzie spedytor Frem- 
der i w czasie kłótni zarzucił Diaman- 
towi, że na „machlojkach* celnych ro- 
bi „złote interesy". Kłótni przysłuchi- 
wało się wiele osób, 


wany, walka z 
na całkiem innej płaszcz 
reszcie Polski, a mianowicie na terenie 
jarmarków. Żydzi doskonale po- 
trafili wykorzystać tę instytucję żysia 
gospodarczego dla swych celów. Po- 
częli masowo zjeż na jarmarki do 
miast wielkopolskich ze swą ta nd e- 
tą nawet z odległych miejscowości 
województw centralnych (b, Kongre- 
sówka), stwarzając w ten sposób bar- 
dzo silną konkurencję kupiectwu ro- 
dzi memu, 

Akcja samoobronna kupiectwa wiel- 
kopolskiego poszła dwiema drogami. 
W wielu miastach wogóle zniesio- 
no instytucję jarmarków na podsta- 
wie odpowiednich uchwał rad miej- 
skieh, Inne środowiska poczęły sobie 
w ten sposób radzić, że grupa kupców 
polskich maprzód przed jarmarkiem 
wykupuje stkie miejsca na obs 
rze, gdzie się on odbywa, od zm 
miejskiego, względnie 


du 
e zglę od wójtostwa. 
Przybyli w dniu jarmarku stragania- 


rze żydowscy muszą w tych warun- 
kach odjeżdżać z niczem z powodu bra- 
ku miejsca, Najpierw urządzili żydom 

ą niespodziankę kupcy kościańscy 
z inicjatywy miejscowego Towarzy- 
stwa Kupców. Za przykłądem Kościa- 
na poszły í inne miasta Wielkopolski 
i Pomorza, jak Ryczywół, Lidzbark i i. 


ZA PRZYKŁADEM 
Z doświadczenia Wielkopolski win- 
no skorzystać kupiectwo innych dziel- 
nic kraju. Zagadnienie spolszczenia 
jarmarków i targów staje się bowiem 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 11-383 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9<12 


ng 7410 


w całej Polsce coraz bardziej palącą 
sprawą. Jest to niewątpliwie jedna z 
pierwszorzędnego znaczenia kwestyj 
w akcji odżydzania Polski. Żydzi przez 
jarmarki i targi niszczą przedewszyst- 
kiem kupców polskich danego miasta, 
odciągając im klientele miejscową 
i zabierając klientelę w postaci wło- 
ścian okolicznych wsi, którzy masowo 
na jarmarki i targi ściągają, Wieś 
jeszcze dzisiaj w przeważającej części 
kraju.czyni zakupy głównie podczas 
jarmarku w straganach, zaopatrując 
się w obuwie, odzież, przybory domo- 
we, meble. Niejednokrotnie owoc pra- 
cy długich miesięcy ginie w przepa- 
ścistych kieszeniach żydowskich hała- 
ciarzy. Biorąc pod uwagę charakter 
jarmarków i targów, gdzie panuja 
zgiełk i pośpiech, uświadomimy sobie 
w pełni, do jakiego stopnia napięcia 
dochodzić może żydowskie wydrwigro- 
szostwo i oszustwo w tej atmosferze. 
Żyd łupi z kupującego skórę, jak się 
tylko da. Zatem kwestja spolszczenia 
jarmarków to także sprawa wyrwania 
mas chłopskich, podstawy naszej na- 
rodowej siły, z żydowskiego wyzysku, 


JARMARKI MUSZĄ BYĆ POLSKIE! 


Tam, gdzie się nie da na wzór 
Wielkopolski jarmarków znieść lub 
„zakupić“, należy uczynić starania w 
kierunku obsadzenia ich przez jak naj- 
większą ilość polskich straganów, roz- 
począć akcję stworzenia polskich baz 
gospodarczych na jarmarkach i tar- 
gach. Bazy te — zbiór straganów — 
winny być możliwie wyposażone przy- 
najmniej we wszystkie artykuły pierw- 
szej potrzeby, „a to w tym celu, aby 
polski konsument mógł się zaopatrzyć 
u Polaka w potrzebne mu produkty, 
nie potrzebując korżystać z żydow- 
skich usług. Stragany polskie na jar- 
marku — baza gospodarcza — winny 
być skupione w jednem miejscu. W 
ten sposób wyraźnie występuje polska 
siła i staje się punktem bardziej przy- 
ciągającym. 

W miarę potrzeby te bazy gospodar- 
cze mogą stanowić ruchome bazy 
gospodarcze i obsadzać jarmarki oraz 
targi w tych miejscowościach, gdzie 
polskich straganów niema, albo gdzie 
jest ich zbyt mało. 

Należy zatem postawić sprawę spol- 
szczenia jarmarków na porządku 
dziennym planu odżydzania Polski. 
Działacze społeczni powinni rozwinąć 
akcję, mającą na celu powołanie do 
życia polskich baz gospodarczych na 
jarmarkach i targach. 


TRZEBA CHCIEĆ! 


Trzeba sobie przytem zdać sprawę 
z tego, że założenie straganu wymaga 
stosunkowo niezbyt dużej ilości środ- 


Zakład krawiecki 


DAMSKI i MĘSKI (SKŁAD FUTER) 
Łówź, 


JAN KAQIORSKI „wieże: 


Wykonywy z własnych i powierzonych ma» 
terjałów po możliwie niskich cenach. Dla 
P.P „ Urzędników państwowych i komunal- 

nych dogodne warunki, ng 8070 


ków materjalnych. Niewątpliwie tat- 
wiej jest założyć stragan od sklepu, a 
przytem pamiętać należy, że poprzez 
stragan prowadzi droga do składu. 
Straganiarz, rozwinąwszy swój war- 
sztat pracy, niewątpliwie pokusi się o 
założenie sklepu. Stragany — to za- 
czątki polskich składów w zażydzo- 
nych polskich miastach, 

A więc do dzieła — twórzmy stra- 
gany! Kto ma trochę kapitału i przy- 
najmniej tyle ruchliwości i uporu, 
niechaj idzie z Żydem w zawody. Po- 
trafi Żyd prowadzić stragan, dorówna 
mu i Polak. Może Żyd ze straganiarza 
przekształcić się w posiadacza dużego 
składu, — zdoła to i Polak! 


Ustąpienie Rostworowskiego 


Kraków. (Tel. wł) Karol Hubert 
Rostworowski, który przed kilku tygo- 
dniami zrzekł się mandatu radziec- 
kiego, zmienił swoje postanowienie 
pod naciskiem prezydenta i zarządu 
miasta, którzy go prosili, ażeby pozo- 
stał w interesie pracy kulturalnej. 
Obecnie jednak Rostworowski wniósł 

rezygnację. 
ę —. 
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Zamach na spółki robotnicze 


Na marginesie strajków w hutach szklanych 


Skierniewice, 28. 3. Fala straj- 
ków, jaka od pewnego czasu przecho- 
dzi przez Polskę, organizowanych 
przez wywrotowe związki klasowe, bę- 
dące pod wpływami Żydów i komuni- 
stów, ma w sobie oprócz celów jaw- 
nych i cele ukryte, mające ścisły 
związek z pewną grupą kapitalistów 
żydowskich, którzy w iście szatański 
sposób, korzystając z zamętu, wywoła- 
nego strajkami, chcą rozprawić się z 
konkurencyjnemi spółkami robotnicze- 
mi, 

W Polsce istnieje kilkanaście hut 
szklanych, noszących charakter spółek 
udziałowych, w których właścicielami 
są robotnicy, Otóż te spółki stanowią 
poważną konkurencję dla. żydowskich 
hut szklanych i są oddawna solą Ww ©- 
ku dla żydowskich przemysłowców z 
branży szklanej. 

Większość hut szklanych w Polsce 
korzysta z zamówień Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, między nie- 
mi i wspomniane spółki robotnicze 
i na tem polu toczy się od wielu lat 
walka o zamówienia P, M, S. i tu Ży- 
dzi starali się za wszelką cenę położyć 
niemiłego sobie konkurenta na obie 
łopatki przez obniżanie cen na prze- 
targach do tego stopnia, że niektóre 
gatunki flaszek jak naprzykład 
litrowe, oferowano po cenie niżej ko- 
sztów własnych, Odpowiednio gospo- 
darowane spółki wytrzymywały, wy- 
równywując poniesione straty na fla- 
szkach litrowych z dochodu, uzyskane- 
go z innych gatunków. Jednak skutki 
walki konkurencyjnej dla wielu spó- 
łek robotniczych okazały się groźne; 
popadły w długi. I tu się otwiera 
„wdzięczne“ pole do pracy, dla tych, 


którzy są narzędziem w rękach kapi- 
tału żydowskiego i których w razie 
potrzeby używa się. Zobaczmy, czy to 
się już robi. 

Przeprowadzane strajki w r. b. w 
hutach szklanych miały miejsce tylko 
w chrześcijańskich spółkach robotni- 
czych, strajki b. poważne 1 dość dłu- 
gotrwałe, natomiast ani w jednej ży- 
dowskiej hucie nie było strajku tak, 
jakby tam nie było o co strajkować, 
tak, jakby tam robotnicy opływali w 
dostatki. 

Każda huta szklana, korzystająca 
z zamówień P. M, S., ma przydzielone 
zamówienie miesięczne, które musi w 
określonym terminie każdego miesią- 
ca dostawić, Niewywiązanie się w ter- 
minie z dostawy pociąga za sobą nie- 
miłe konsekwencje: od upomnienia 
i grzywny aż do odebrania zamówie- 
nia włącznie. ú 

Strajk, trwający od 1 do 2 tygodni 
(co miało miejsce w r. b.), pozbawia 
hutę z wanną na 7 otworów, pracującą 
systemem „trójkowym" lub „czwórko- 
wym“ — od 200 do 400 tys. sztuk fla» 
szek, z czem jest związana niemożli- 
wość dostarczenia w terminei dostawy, 
pociągająca za sobą jedną z wyżej 
wspomnianych kar, A 

Poza tem parokrotne monitówanie 
może pociągnąć za sobą całkowitą u- 
trato zamówienia raz na zawsze, co 
dla huty, nastawionej wyłącznie na 
zamówienia P, M. S. równa się: całko- 
witej likwidacji, 

Urządzane strajki w  chrześcijań- 
skich spółkach robotniczych i cisza w 
hutach żydowskich fabrykantów jest 
bardzo wymowną ilustracją i wier- 
dzeniem wyżej wskazanych faktów. 


Kupuj zawsze u rodaka, buduj Polskę cła Polaka! 


tel. 120-12 
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W dniu wczorajszym został otwarty 


Chrześcijański Dom Odzieżowy 


w Łodzi przy ul. 11 Listopada 20 tel. 120-12 


Na sezon wiosenny poleca 


PALTA, UBRANIA MĘSKIE i CHŁOPIĘCE 


Ceng niskie — Wykonanie solidne 


Koniec awantury strawczyńskiej 


Kielce, 28,3, Jak Czytelnikom 
dobrze wiadomo, w czerwcu r, ub. 
zbuntował się przeciwko zwierzchniej 
władzy duchownej wikarjusz w Straw- 
czynie pod Kielcami, ks. Smolarski, 
Przy pomocy grupy obałamuconych 
parafjan doprowadził on do usunięcia 
z parafji proboszcza i nie dopuścił no- 
Wego, ` 

Obałamuceni parafjanie przycho- 
dzili parokrotnie z feretronami do 
Kielc i, rozłożywsży się przed pałacem 
biskupim, stali do konsystorza delega- 
cje, domagające się mianowania ks. 
Smolarskiego proboszczem, Delegacje 
oczywiście nie mogły być przyjęte i 
zbałamuceni powracali do Strawczy- 
na. Tak minął blisko rok, Przez ten 
czas w Strawczynie nie było legalnego 
proboszcza, kościół był zamknięty, a 
na plebanji urzędował ks. Smolarski. 

Zarówno wikary, jak i obałamuceni 
parafjanie byli podżegani przeciwko 
kieleckim władzom duchownym przez 


pewne elementy polityczne, które w 
okresie sprawy „dzwonienia“ pragnęły 
przysporzyć kłopotów ks. Biskupowi- 
Ordynarjuszowi. 

Stopniowo jednak w Strawczynie 
powracał rozsądek i uspokojenie i 
wreszcie onegdaj ks, Smolarski z gru- 
pą swych parafjan przybył z feretro- 
nami do Kielc, przed pałac biskupi, 
z zamiarem upokorzenia się przed 
władzami kościelnemi. Zanim jednak 
uzyskał audjencję w konsystorzu zo- 
stał tym razem zaprowadzony przez 
policję do komisarjatu, a następnie 
do prokuratora na przesłuchanie, po- 
czem zwolniony. Strawczyniacy wró- 
Gili do domu. 

Następnego dnia ks. Smolarski wy- 
raził żal i skruchę w konsystorzu i 
czeka na decyzję władzy zwierzchniej. 

W ten sposób więc należy uważać 
gorszącą sprawę strawczyńską za u- 
kończoną. 


KINO „IKAR“ Łódź, Prze, 
Wyświetla 


jazd 34. (daw. Dom Ludowy) 
dziś i jutro 


1. ZŁOTE JEZIORO, Najnowszy film produkcji sowieckiej 
2. MUSZĘ BYĆ MŁODY, arcywesola komedja wiedońska 


Początek seansów: w dni powszednie o godz. 4 
Ceny miejsc: I m,=80 gr, II m. - 54 gr, 
Następny program: Pieśń słońca i 


o poł, w niedzielą i święta o 12-tej. 
LI m.- 40 gr. Balkon =70 gr 
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Łasiimy szeregi sokole 


Otrzymujemy poniższą odezwę: 

Obowiązek utrzymania siły zbrojnej 
na poziomie godnym wielkiego Narodu 
jest dla każdego Polaka oczywisty. I 
choć na cel ten z ciężko zapracowanego 
grosza chętnie łożymy wszystko, co dać 
możemy, będzie to zawsze zaledwie 
cząstka tego, czego i chwila i położenie 
Polski wymaga, 

Ale gotowość obronna państwa nie 
jest zależna wyłącznie od jego zasobów 
materjalnych. Możemy wzmóc wartość 
bojową naszego wojska także lepszem 


przygotowaniem fizycznem Narodu i 


wyrobieniem w Nim cnót żołnierskich. 
Dajmy więc Polsce to, na co nas stać w 
każdym razie, dajmy Jej więcej sie- 
bie, więcej pracy, energji, sprawności. 

„Sokół“, który przed 70 laty powstał 
dla hartowania ducha i ciała do walki 
o niepodległość Narodu, dziś w dalszym 
ciągu pozostaje wierny swojej idei — 
dobrowolnej i bezinteresownej służby 
Ojczyźnie. Dzisiaj poświęca on swoją 
pracę wzmożeniu sił odbudowanego 
już Państwa, lecz w porównaniu z po- 
dobnemi organizacjami w innych kra- 
jach — jest nas zamało, by w pełni 


sprostać wielkim obowiązkom, jakie 
mamy przed sobą. Dlatego też, świado- 
mi odpowiedzialności, która — w myśl 
statutu naszego — na nas ciąży, świa- 
domi ważności chwili, którą przeżywa» 
my — zwracamy się z apelem o Zza 
silenie naszych szeregów! 

W sokolej pracy społecznej wznosi- 
my się na terenie gniazd naszych ponad 
wszelkie wyłączności i waśnie we- 
wnętrzne, pracując tylko dla dobra Na- 
rodu polskiego, jako całości, oraz 
wzmożenia sił Jego w całem Państwie. 
Wielka tradycja polska, chrześcijańska 
i rycerska jest jedynym w naszej dzia- 
łalności drogowskazem 

Do nas więc, po dzielność i zdrowie, 
po radość życia i wypoczynek duchowy 
— a w pracy sokolej zahartujecie swe 
siły i Sami mocni, wzmocnicie moc 
i potęgę Narodu! — Kto nie „ospały i 
gnuśny”, kto cziwje się młody 
— wzywamy do szeregów „S© 
koła"! Zgłaszajcie się do wszystkich 
gniazd naszych w całej Polsce, a gdzie 
ich niema jeszcze — zakładajcie nowet 

Wrogowi — szpony, Ojczyźnie — 
czołem! 

FRANCISZEK ARCISZEWSKI, | 
prezes Związku Tow. Gimn. „Sokół“ 
w Polsce. 
o an 


Warszawska 
giełda pieniężna 


m dnia 28 marca 1936 r, 


Belgja + a a 
Holandja a 

Kopenhaga « 
Londyn . , + s 
Nowy Jork (czek) » 


SCE) 
PEPETA 


Nowy Jork (kabel) 0 
Paryż . s 85,01 
Praga r 4 21,06 
Sopho . ne 
jzwajcarja U 
Hiszpania s s 005 8 12,54 
Usposobienie niejednolita 
Bydgoszcz 

z dnia 28, marca 19% r. 
Obrót: jęczmień 15 tonn po 15,60. 
Cany orjentacyjne 18,75—14, obienie stal- 


sze; pazenica 19,00—10,75; jęczmień jednolity 
15,25—15,50; Jęczmień browarny 15,60—10; ject- 
mień zbierany 14,75—15; owies 14,75—15. Usposo- 
bienie stalsze, 

ia Nah Eaa poi d ETA rz, 
grube 12, ; otręby pszenne mialkie |- 
nie 11,75—12,26; otręby jęczmienne 10,75—11,50; 
kuchy Inisne 18,50—10; kuchy rzepakowe 14,60— 
kuchy słoneczntkowe 19—19; kuchy kokoso- 
we 1450—1550; wytłoki suszone 8,50—9; śrut 


koniczyna tölta 70—90; koniczyna 
koniczyna czerwona 110—120; koniczyna czerwo- 
na naajenna 140—150; koniczyna szwedzka 170— 
185; płatki ziemniaczane 1550—16,60; ziemniaki 


pomorskie i nadnoteckie 4—4,50, 


Poznań, ŻA. 8. 10% r. 


Waranki: Handel hurtowy parytet Poznań, la- 
dunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
188 gn 8) owiea 420 g/l. 
Oeny transakcyjneć 
Żyto 130 tonn par. Poznań «s u 4 u + 1400 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto (Usposobienie stale) . . 
Pszenica (Ueposobienie stałe) 
Jęczmień browarowy 
Usposobienie spokojni 
Jęczmień 700-125 g/l. + ss » 
Jęczmień 670—880 gf. + « » » » 
Uaposobienie spokojna. 
Owies 450—470 gh. + » sss» 
Owies standar! vasba 
m „jgposobienie 


aka 
żytnia wyciąg, 0-30", wl. w. 
żytnia gat. L 0-50%/e wh w. 
0-65! 


+ 15.00— 15,25 
1406— 15,00 


14,16— 16.00 
14,25— 14,50 


20,00— 20,25 
19.50— 19,75 


żytnia gat w 1 1850— 10,00 
f wo « 1550— 1650 
mow. 1 1 1400— 15,00 
Usposobienie stale. 
pszenna gat. I wyc. 0-209 wl. w. 3175— 85,50 
pszenna gat. IA 0-450 wł, w. + « 3100— 8150 
pszenna gat. IB 0-08 wl. w. 1 + 8000— 80,50 
pszenna gat. IO 0-609, wl, w, » » 20,50— 80,00 
Usposobienia 

Otreby żytnie stand + TL00— 11,50 
$ 1200— 12,50 
Htręby pszenne sredi 1 1075— 11.50 
Otręby jęczmienne » s 10.25— 11,50 
Rzepak zimowy. + s 6 s s » + 38,00— B900 
Siemię Inlane s sw sowas 20.00— 41,00 
Gorczyca bsos e oos S200— 3400 
Wyka latowa s s» p sje as 2550— 27,50 
Peluszka . . + » 20.5 28,50 
Groch Viktorja 27,00 
Groch Folgera .. 24,00 
Aubin niebieski ... 10,50 
Eutin żółty „ e ses, 1250 1800 
Seradela - : aa: 2450— 20,00 
Mak niebieski . s a s so» 3 + 60.00 6200 
Koniczyna czerwona surowa. . . 120,00—130,00 
Koniczyna czerw, 96-079 czysta , 195.00— 145,00 
Koniczyna biała, . „+ » + 2. 75.00—100.00 
Koniczyna szwedzka. . 11 105.00—100.00 

Koniczyna żólta odluszczo: 85,00- 


Przelot . 
Ziemniaki 
Makuch inia 
Makuch rzepakow, w ti 


1 
if — 15.00 
Makuch slonecznik, w tafl. — 11,15 
śrut Soja, s» s s s » « « » v 21,.00— 22,00 
Ogólne usposobienie stalsze. 
Ogólny obrót: 2465,1 tonn, w tem żyta 805 
tonn, pszenicy 246 tonn, jęczmienia 280 tonn, 
i omg 160 tonn, 
waga! Owies nadający się do sien 
| nad motowznia, B SE 
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wiał sk, i. 


Co niesie wiosna tegoroczna? 


Wiosna w uśmiechu słońca. Wiosna na 
kapeluszu, który osypuje się płatkami 
kwiatów. Wiosna w butonierce przypię- 
tych fiołków. Wiosna w uśmiechu a ra- 
czej.. uśmiech w wiośnie. 

Oczekiwanie wiosennych modeli było 
w tym roku pełne niepokoju, ponieważ 
długo nic nie było wiadomo, co Pani Moda 
przygotowuje na nowy sezon. Zato teraz 
westchnienie ulgi — wszystkie wystawy 
zapełnione prześlicznemi modelami pla- 
szczów, kostjumów, sukienek, na których 
nie znać zasadniczych zmian uniemożli- 
wiających noszenie kreacyj zeszłorocz- 
nych. Płaszczyki lekko wcięte, nieznacznie 
poszerzane w dole, kołnierze i wyłogi 
przypominają krój palt męskich. Cokol- 
wiek fantazji, ale bardzo dyskretnej, w ry- 


PŁASZCZE 


damskie na sezon wiosenno- 
letni modne komplety damskie 


i KOSTJUMY 


uszyte, p/g, najnowszych mo- 
deli zagranicznych 


poleca firma: 


Gustaw Roman SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska 97 


n 8074 


sunku rękawów. Zmiany raczej w zakresie 
tkanin. Dużo palt jasnych, migdałowych, 
bladozielonych, z wełny przerabianej, na- 
krapianej w węzełki różnobarwne, więk- 
sze i mniejsze. Nie brak zresztą i okryć 
ciemnych, np. bronzowych z paskami z 
zamszu i giemzy. 

Na przedpołudnie palio sportowo-spa- 
cerowe; na użytek strojniejszy, do sukni 
wizytowych — okrycia z matowej wełny 
czarnej, bez kołnierzy (do noszenia z fu- 
trzanym kołnierzem), rękawy bardzo fan- 
tazyjne, reglanowe, układane na ramio- 
nach w zastebnowane rury. 

Dużo kostjumów tailleur, Krótkie ma- 
rynarki, ciasno dopasowane. Czasem dye- 


Zastał EA dentystyczny prowa- 
dzony przez lek. stomatologa z prakt. chirurg. 


Kalina Zoja Łódź, pry u. Zoieskej 166 m.6 


Przyjmuje od godz, 9—12 i od 3—7. 


Kkretny zarys bluzowanej fałdy na plecach. 
Przy niektórych marynarkach — karczki, 
Obok klasycznych tailleurs — komplety 
fantazyjne; luźno puszczone żakieciki, się- 
gające bioder; więc już nie trois quarte. 
Niektóre z tych żakiecików mają z tyłu li- 
nję zdecydowanie kloszową, którą akcen- 
tuje wachlarzowa kontrfałda zaprasowana 
u góry, a rozchodząca się w dole. Do no- 
wości należą również komplety peleryno- 
we, 

Wiosna przynosi nam nietylko kapelu- 
sze ze słomki: zagranica wprowadza bar- 
dzo wytworne modele wiosenne z 
filcu. Mamy więc filce w kolorach paste- 
lowych, które tak dobrze nadają się do 


Zmiana lokalu. 


Podajemy do wiadomości 8z, Klienteli, 
iż z dniem 8 kwietnia r. b. nasz skład for- 
tepianów, pianin i fisharmonji zostaje prze. 
niesiony z ulicy Moniuszki Nr. 2 do no- 
wego lokalu, który mieścić się będzie 


przy ul. Piotrkowskiej 116 


front I. piętro 
Pozostając w dalszym ciągu do usług 
Bz. Klienteli, POCZ 


poważaniem 
Karol Kolscl LĄ Spadk. 
Telefon 224-72 


stonowania z jaskrawemi i wielobarwnemi 
kompletami. Do kompletów ciemnych, kä- 
polusze są bądź w kolorze ciemnym, ta- 
kim samym jak komplet, bądź też w bar- 
dzo jasnym. Wszędzie jednak znajdujemy 
jaskrawe, a czasem nawet rażące przybra- 
nia. 

Kwiaty zdobią bardzo wiele modeli ka- 
peliuszy w najróżniejsze sposoby, Czasa- 
mi znajdujemy pęki na samym czubku, co 
ma wygląd trochę śmieszny i trzpiotowa- 
ty, przy innych znów modelach małe deli- 
katne kwiatu i okałają twar.. nadając 
A wyraz slodyczy i niewinności. Poza 

tem ogromne kokardy i sterczące fantazje 


z wstążek l piór odważnie kroczą wśród 
bardziej skromnych eiostrzyczek. Co do fa- 
sonów kapeluszy, można powiedzieć tyle 
tylko, że wszystkie fasony są modne, Mo- 


Na fotografjach powyż 


Przy przedświątecznem i wiosennem 
porządkowaniu trza będzie niejednej pani 
domu pomyśleć o gruntowniejszemi „prze- 
fasonowaniu'* podniszczonych zewnętrznie 
mebli, Podajemy przeto dziś kilka uwag 
na temat odnawiania mebli. 

Jeżeli chodzi o malowaaie przedmiotów 
bardzo zniszczonych, gdzie niektóre miej- 
sca są bardzo stare, inne zuwełnie jeszcze 
świeże, lepiej starą farbę usunąć — dla u- 
niknięcia nierówności, Uczynić to można 
przez staranne zeskrobanie specjalnym ro- 
dzajem noża. Piy zeskrobywaniu chodzi 


Lakierowańa nowoczesna ERĄ zrobiona 
ze skrzynek, 


tylko o dobre zrównanie powierzchni, 
całkowite usunięcie farby czy lakieru. 

Meble, które już były malowane, nie 
potrzebują zazwyczaj gruntowania, ponie- 
waż zwykle część farby w nich pozostaje, 
trzeba zatem zwrócić uwagę, czy nie ze- 
skrobaliśmy jej aż do gruntu, W takim 
wypadku wypadłoby dla wszelkiej pewno- 
ści sprzęty pod farbę zagruntować w celu 
zasklepienia porów w drzewie. Bierzemy 
w tym celu mieszaninę 1-ej części poko- 
stu na dwie części oleju Inianego i i niewiel- 


nie 


zych widzimy po lewej: Młodzieńczy kostjumik z ża- 

kietem, puszczonym luźno, sięgającym bioder. — Po prawej: Elegancki kom- 

plet pelerynowy z jasnej wełny. — W środku uroczy czarny kapelusz popo- 
łudniowy z grubo plecoinej słomki, Odchylone rondko jest b. modne 


0 odnawianiu mebli 
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kronika tygodniowa! 
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dele wysokie, szpiczaste i główki o wysa- 
dzonym czubie cieszą się niemniejszem 
powodzeniem od główek niekich, bardzo 
płytkich, okrągłych lub spłaszczonych. 


PLOTKI Z ZACHODU: 
W miarę jak germańska 
Rośnie ciągle buta, 
Spada sobie codzień 
Niemiecka waluta. 
Stąd też o potomkach 
Mówi się Bismarka, 
Że mają z dnia na dzień 
Coraz gorszą markę. 


LONDYŃSKIE SUGESTJE: 
Anglja wmawia w Ligę, 
Że wyjście jedyne — 
To nagwałt dozgonny 
Zawrzeć ślub z Londynem. 
Liga się ociąga, 
Bowiem myśli sobie: 
Nuż urodzę dziecko 
Z.. angielską chorobą? 


ką domieszkę bieli cynkowej i smarujemy 
goła drzewo. Jeżeli płyn się w drzewo ab- 
sorbuje, znak, że był potrzebny, powleka- 
my nim cieńko powierzchnię, póty, póki 
jest wchłaniany. Z chwilą, gdy zaczyna 
pozostawać na wierzchu. zaprzestać sma- 
rować, a nadmiar oleju i pokostu zatrzeć 
gałganem, zmoczonym w terpentynie, Pró- 
by, czy mebel potrzebuje takiego zagrun- 
towania, dokonywamy na małym kawał- 
ku miejsca obnażonego. O ile przedmiot 
potrzebuje takiego napojenia, a nie otrzy- 
ma go, wcesie olej z farby, która się na- 
stępnie łuszczy i odpada. 

Rysy i pęknięcia należy dobrze zatrzeć 
kitem, powierzchnię gładzić glaspapie- 
rem i malować. Najlepsze rezultaty daje 
malowanie olejne jako pierwsza warstwa, 
a lakierowanie jako druga, względnie trze- 
cia. Osoby mniej doświadczone uczynią 
dobrze, kupując farby i lakiery gotowe, 
firmowe, przy kupowaniu, objaśniając do- 
kładnie, dla jakiego celu farbę nabywają, 
jest bowiem wiele rodzajów farb, na róż- 
ne gatunki drzewa, szybko i mniej szybko 
schngee, Jeżeli malujemy farbą jasną, 
dbać należy bardzo o absolutną czystość 
pędzla. Zdarza eię niekiedy, że pędzel sta- 
tannie wymyty i pozornie czysty w czasie 
malowania nagle ze środka zaczyna są% 
czyć starą, przyschniętą farbą, która się w 
trakcie maczania w lakierze, czy farbie, 
rozpuściła, 

Przy nabieraniu farby z puszki uważać, 
aby była starannie przemieszana, co ħa- 
leży w trakcie pracy często powtarzać, 
Farby nabierać niewiele, na czubek pę- 
dzla, nadmiar ściągając na brzegu pudeł- 
ka. Smarować wszerz raz w tę potem w 
drugą etronę, później zaś zgóry na dół i 
znów do góry, aż się farba równo rozsma- 
ruje. Jeżeli na granicach czy brzegach 
zbierze się farby więcej, natychmiast je 
zebrać. O ile używamy farby, którą posia- 
damy dawno i która już wyschła, nie trze- 
ba jej rozprowadzać, ani olejem, ani ni- 
czem innem tylko niewielką ilością ter- 
pentyny. Powtórne malowanie może na- 
stąpić dopiero po wyschnięciu uprzednie- 
go, ostatni raz można zastosować cienką 
warstwę lakieru, Na średnią ezafę, jeżeli 
malujemy dwukrotnie, potrzeba około 1 i 
pół kg farby. Meble niebardzo zniszczone 
wystarcza pomalować raz lakierem. Nale- 
ży pamiętać, że biała farba olejna, znajdu- 
jąc się w cieniu, np. w ciemnej łazience, 
żółknie. Lakier jest bardziej odporny, 


Tr, 


POSTULAT POLSKIEJ KROWY: 
Jeśli mnie już chcecie 
Dręczyć rytualnie, 

Trudno — (choć troszeczkę 
Biednych zwierząt żal mi!). 
Wszakże z dwojga złego 

W smutnej doli mojej = 
Wolę, gdy zarzyna, 

Niż — gdy Żyd mnie — doil 


Z TEKI: „GENJALNE REFORMY": 
Śladem spirytusu, 
Zapałek i soli, 
Wkrótce i loterja 
Ma być monopolem. 
Jednak, hy interes 
Większe dawał zyski — 
Do każdego losu 
Dodadzą litr czystej, 
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tron spółdzielczości łódzkiej 


W 10 rocznicę zgonu śp. Romualda Mielczarskiego 


Łódź, dnia 28 marca 
Test w Łodzi, w zachodniej dzielni- 
cy miasta, ulica Romualda Mielczar- 


skiego. Niewszyscy zapewne wiedzą, 
za co i dlaczego w roku 1926 rada miej- 


ska i ówczesny magistrat naszego gro- 
du dawną nazwę ulicy Szkolnej prze- 
mianowały na ulicę Mielczarskiego. 

W roku 1926 — dnia 80 marca — 
przestało bić sarce jednego z tych 
Polaków, który zaczynał być dumę 
i nadzieją robotniczego społeczeństwa 
polskiego. Było to serce ś. p. Romualda 
Mielczarskiego. Zmarł on w Warsza- 
wie niespodziewanie, w pełni sił, po 
krótkiej chorobie, a śmierć jego jakby 
obuchem uderzyła w szeroki ogół łódz- 
Ki, szczególnie w te sfery, które od wie- 
lu lat były zorganizowane w silnych 
łódzkich spółdzielniach. Nie też dziw- 
nego, że obóz robotniczy, reprezento- 
wany we władzach miejskich przez 
wielu spółdzielców, natychmiast posta- 
nowił oddać hołd Zmarłemu utrwale- 
niem jego imienia w mieście na za- 
wsze 

Kim był Mielczarski j czem sobie 
zasłużył w robotniczej i polskiej Ło- 
dzi? 

Pochodził z okolic Łodzi. Urodził 
się w miasteczku Bełchatowie w roku 
1871 w ubogiej, inteligentnej rodzinie. 
Szkołę początkową ukończył w Piotr- 
Kowie, potem uczęszczał do gimnazjum 
w Częstochowie, a mając lat 14, dosta- 
je się do Warszawy, gdzie przez 3 la- 
ta następne w wielkiej studenckiej 
biedzie zechce zdobyć t. zw. maturę, 

W ówczesnym tajnym światku ucz- 
niów warszawskich wrzało od organi- 
zacyj patrjotycznych i socjalistycz- 
nych. Mielczarski należał do „czerwo- 
nych*, Utrzymywał nawet stosunki z 
ówczesnym „proletarjatem*, ale, będąc 
przeciwnikiem teroru, jako środką 
działania, wypowiadał się już wtedy 
za organizowaniem akcji zbiorowej, 

Przed samemi egzaminami matu- 
ralnemi Mielczarski został aresztowa- 
ny. Było to w r. 1890 w Warszawie na 
Czerniakowskiej, Kiedy przyszedł na 
Powiśle, aby sprawdzić, jak robotnicy 
zareagowali na odezwy, nawolujące 
do świętowania 1 maja. Znaleziono 
przy nim odezwy i osadzono w cyta- 
deli. Więzienia, zsyłki do mniej lub 
więcej oddalonych okolic cesarstwa, 
ucieczka zagranicę, prześladowania i 
w Berlinie i w Belgji, wreszcie praca 
nad sobą na uniwersytetach w Szwaj- 
tarji (Zurich) i w Antwerpji. Tam w 
roku 1896 kończy jako ubogi student 
w naj ym niedostatku uważaną 
za najlepszą w Europie akademję han- 
dlową i, przechodząc różne koleje w 
środowiskach robotniczych Warszawy, 
Berlina, Szwajcarji i Belgji, zdobywa 
dojrzałe poglądy na strukturę gospo- 
darczą przyszłej Polski, o której wy- 
zwoleniu marzy i nie wątpi. Jak był 
przygotowany do gospodarczej działal- 
ności w Polsce i jak trafnie ujmował 
już wtedy istniejące zagadnienia eko- 
nomiczne w kraju, świadczą późniejsze 
jego prace, a szczególniej ustęp z pew- 
nej rozprawy, wydańej w roku 1917 
pod tytułer „Cel i zadania stowarzy- 
szeń spożywców”, Mówi tam Mielczar- 
ski między innemi te znamienne sło- 
wa: „Miałem możność w młodości mo- 
jej przez czas dłuższy zajmować się 
historją Polski i nikt bardziej odemnie 
nie jest przeświadczony, że jedną z 
głównych przyczyn słabości Polski jest 
wielka w niej liczba „krajowych cu- 
dzoziemców.* „ 


Ruch rewolucyjny w Rosji 1905 ro- 
ku dał nareszcie Mielczarskiemu moż- 
ność powrotu do ojczyzny. Nie przyj- 


| 


muje proponowanego mu stanowiska 
prokurenta jednej z fabryk rosyjskich 
w Charkowie, gdyż gorące serce jego 
nie lgnęło ani do dostatku ani do tych, 
którzy go używają. Bez zastrzeżeń, TOZ- 
tkliwień i czułości w całości był odda- 
ny i wierny powziętej za młodu decy- 
zji służenia Polsce i tym, którzy w niej 
ciężko pracują. 

W Warszawie rewolucyjnej wcho- 
dzi w kontakt z tymi z ówczesnych so- 
cjalistów, który, jak Edward Abra- 
mowski, Stanisław Wojciechowski, dr. 
Rafał Radziwiłłowicz i inni, stojąc na 
stanowisku niepodległościowem, ry- 
chło spostrzegli, że Polsce nietyle jest 
potrzebna marksowska walka klas, jak 
silna organizacja całego społeczeń- 
stwa, mogącego się gospodarczo prze- 
ciwstawić potężnej Rosji. Całą du 
oddaje się więc pracy w świeżo uja 
niającem swoją działalność Towarzy- 
stwie Kooperatystów i Związku Towa- 
rzystw Samopomocy Społecznej, W li- 
stopadowych numerach prasy war- 
szawskiej 1908 roku czytamy z tego 
okresu radosne wywiady — jak to pio- 
nierzy kooperacji polskiej (a Mielczar- 
ski z nimi) pod przewodnictwem zna- 
komitego ekonomisty i wytrawnego 
działacza Antoniego Donimirskiego, 
ówczesnego redaktora „Słowa“, urzą- 
dzili w Warszawie pierwszy Sejm pol- 
skich spółdzielców, na który przybyło 
już 411 delegatów od 248 stowarzyszeń 
kooperatystycznych. 

Duszą. tej pracy jest Stanisław Woj- 

i, jako sekretarz do spraw 


organizacyj 
du Biura Informacyjnego spółdzielni, 


ych wyłonionego ze zjaz- 


nadzorowanych przez Towarzystwo 
Kooperatystów, ale pierwszym sekre- 
tarzem do spraw handlowych jest Ro- 
muald Mielczarski. Wespół z pierwszą 
radą nadzorczą Biura, do której wcho- 
dziły takie osobistości, jak ks, kau. 
Z, Chełmicki, A. Donimirski, A. Mę- 
drecki, dr. Radziwiłowicz, J. Dziewul- 
ski oraz ks. Albrecht, twórca pierw- 
szych robotniczych chrześcijańskich 
sklepów spółdzielczych w Łodzi, Miel- 
czarski kładzie podwaliny pod zdrowy, 
nowoczesny ruch spółdzelcziy, opiera- 
jąc go na zaczerpniętych z Rocztelu 
najważniejszych w tym ruchu hasłach, 


O tem, co zawdzięcza ruch koopera- 
tystyczny Mielczarskiemu w Polsce 
Niepodległej wie prawie każde dziecko, 
uczęszczające do szkoły, Rozmiary ar- 
tykułu nie pozwalają na szczegółowe 
potraktowanie tej bogatej w rezuitaty 
działalności. Podczas wojny światowej 


Mielczarski wytrwał na posterunku. 
Związek Kooperatyw, utworzony przez 
niego i Stanisława Wojciechowskiego, 
nietylko nie upadł, ale potrafił pod je- 
go dyrekcją dojść do niezwykłych w 
Polsce rozmiarów, a Mielczarski przez 
wprowadzenie instytucji lustratorów, 
kursów dla kierowników spółdzielni, 
przez wydawane przez siebie podręcz- 
niki księgowości spółdzielczej wytwa- 
rza coraz bogatszy zespół silnych i so- 
lidnych polskich stowarzyszeń spożyw- 
ców o zwycięstwo walczących z opano- 
waną przez obcych polskości hand'a- 
rzy, detaliczną i hurtowną sprzedażą 
artykułów pierwszej potrzeby. Opiera- 
jac się na tych stowarzyszeniach, 
Mielczarski w dniu 1 października 1911 


roku stwarza Warszawski Związek 
Stowarzyszeń Spożywców, zawiązek 
potężnej dzisiaj polskiej Hurtowni 


Spółdzielczej „Społem“. f 
Mielczarski rozpoczynał swoją dzia- 
łalność we wrześniu 1911 r. w 2-ch po- 
koikach przy ul. Zgoda. Po 17 latach 
ofiarnej pracy dla kooperacji zostawił 
potężną organizację polską o 828 spół- 
dzielniach z 550.000 członków. Centralę 
Handlową w Warszawie z 26 oddziała- 
mi na prowincji, 3 agentury handlowe 
(w Łodzi włókienniczą, w Gdańsku, 
Londynie — dla eksportu i importu) 
oraz zakłady przemysłowe w Kielcach, 
Większość tych instytucyj mieści się 
we własnych gmachach, których war- 
tość wynosi ponad 2 miljony złotych. 
Obroty Związku w r. 1927 przekroczyły 
50 miljonów złotych, 
* 


p. Romuald Mielczarski 


Ś. często 


bywał w Łodzi, Pabjanicach, Zgierzu. 
cieszący się 
w sferach 


Jako dyrektor Związku, 
bezspornym autorytetem 
wyznawców  spółd 
tym głównym czynn 
prowadził rozproszkowane łódzkie ko- 
operatywy do konsolidacji i wytworze- 
nia w morzu żydowskiego handlu jed- 
nej dużej instytucji spółdzielczej, zna- 
nej pod nazwą. „Powszechna Spóldziel- 
nia Spożywców”. 

Łódź robotnicza, członkowie i dete- 
gaci sklepów spółdzielczych często 
mieli więc możność słuchania jego 
ważkich pouczeń o celach į zadaniach 
umiłowanej sprawy. W dziesiątą rocz- 
nicę śmierci tego skromnego pracow- 
nika o tak wielkim zasięgu twórczej 
energji z całem zrozumieniem ponas 
wiają oni swoją ciężką żałobę nad u- 
tratą tej potężnej polskiej siły organi- 
zatorskiej. St S. 


Bijemy na alarm! 


Majątek p. Janika w Michałowie chcą wydzierżawić Żydzi 


Zduńska-Wola, 28. 3, Dowia- 
dujemy się, iż właściciel majątku 
ziemskiego w Michałowie, gm. Zduń- 
ska-Wola, p. Tanik, wypuszcza wspom- 
niany majątek w dzierżawę Żydom, na 
przeciąg sześciu lat, W majątku tym 
Żydzi mają stworayć swoją szkołę rol- 
niczą, gdzie ma kształcić się młodzież 
żydowska; wyjeżdźżająca do Palestyny. 

W tych dniach znany przywódca 


W drugim dniu indywidualnych mi- 
slrzostw okręgu łódzkiego w boksie odby- 
ło się tylko B walk, p zem nie odbyły 
się walki w wadze mu „ gdyż mala lie 
ba zgłoszonych zawodników zmusiła orga- 
nizatorów do odbycia w pierwszym dniu 
półfinałowych spotkań. 

Przyznawanie zwycięstwa w wypad- 
kach typowej walki remisówej, krzywdzi 
niesłychanie jednego lub drugiego zawod 
nika, przyczem najwięcej niezadowolona 
jest z takich orzeczeń publiczność, Walki 
poszczególne staly na wyższym poziomie 


e piórkowej odbyły się dwie 
przyczem w pierwszej Spodenkie- 


walki, 
wicz, I. K, P, który do półfinału przeszedł 
walkowerem po bardzo emocjonującej 


Mistrzostwa pięściarskie w Łodzi 


ych sjonistów, dr. Lemberg, 
burmistrzem Tadeuszem 


wyjechał oglądać ten 


p. 
Szaniawskim 
majątek. 

Do p. Janika napewno zgłosiłby się 
jakiś polski dzierżawca, gdyby podał 
do wiadomości publicznej, że chce ma- 
jatek swój wydzierżawić. Jeszcze czas 
zatrzymać się! Bijemy na alarm! 


walce, w której miat przez wszystkie star- 
cia zdec: szewagę, zwycięża 
ka (H); W drugiej p 
Sikorski I, K, P. mając m 
age zwycięża na punkty Ki- 


tej samej wagi 
nimalną prze 
jewskiego II ( 
W wadze lek 
dwie walki, p 


kiej odbyły się również 
yczem w pierwszej parze 
walczył jeszcze raz Woźniakiewicz ze 
Zbierskim gdyż złożony protest Geyera, że 
w dniu poprzednim Woźniakiewicz nie 
isowym rogu podczas wylicza- 
iego, gdy ten był na deskach 
. Spotkanie to zakończyło się jak po- 
pizednio tragicznie dla Zbierakiego, gdyż 
już w Istarciu po silnym żołądkowym, ten 
idzie na deski i zostaje wyliczony, W dru- 
giej parze tej samej wagi Mikołajczyk nie- 
przekonywująco zwycięża Kowalewskiego 


I. K. P. Walka typowo remigowa. Mikołaj 
czyk reprezentował barwy Geyera. % 

W wadze półśredniej odbyľy się 
również dwie walki, przyczema w obu epot< 
kaniach o pierwszeństwo walczyli pomięx 
dzy sobą koledzy klubowi, I tak w pierw- 
zej parze spotkal się Durkowski 1. K, P. z 
Banasiakiem, I tu walka była typawo re- 
misowa, lecz sędziowie przyznali zwycię- 
stwo Durkowekiemu. W spotkaniu Ostrow- 
ski (Geyer) z Gawinem (Geyer) walka a ra- 
czej parodja walki trwała tylko jedno 
starcie, gdyż po obustronnej pawierzchow- 
nej walce, po pierwszem spotkaniu Gawin 
poddaje się na korzyść Ostrowskiego. 

W wadze średniej Chmielewski spot- 
kał się z kolegą kluhowym Rumplem, któ- 
ry tylko pierwsze starcie wytrzymał w 
bardzo delikatnym sparringu ze swoim 
mistrzowskim kolegą zaś po pierwszym 
starciu poddał się. 

W ostatniem spotkaniu wieczoru wal- 
czył w wadze półciężkiej Jaskuła (Zj.) 
i Pietrzak I, K, P, Tutaj walka była wręcz 
sensacyjna. Pietrzak wyraźnie niedyspo- 
nowany, przez wszystkie starcia tracił 
punkty minimalnie i w zasadzie powinien 
walkę przegrać, jednakże innego zdania 
by d zwycięstwo przyzna- 
no niozasłużenie. Pietrzakowi. 

Publiczności b. dużo, Sędziował w rin- 
gu p. Czernik, 


Nieudane samobójstwo 

Sosnowiec, 28. 3. — Koła „sa- 
nacyjne* w Sosnowcu żyją pod wraża- 
niem nieudałego samobójstwa p. To- 
by, prezesa zarządu okręgowego Za- 
głębia Dąbrowskiego Związku Legjo- 
nistów. 

Pan Toba po libacji w ubiegłą nie- 
dzielę, wrócił do domu w poniedziałek 
nad ranem i na tem tle doszło między 
nim a małżonką do zatargu. W pewnej 
chwili p. Toba wziął rewolwer i strze- 
lit do siebie w podbródek, Kula wyszła 
ustami. 

Desperata przewieziono do Ubezp. 
Społ, gdzie zrobiono mu opatrunek. 
Niedoszły samobójca udał się następ- 
nie do domu. 


„Chrześcijański Dom 
Odzieżowy” w Łodzi 

W związku ze wzmożoną akcją 0d- 
żydzeniową w dziedzinie naszego ży- 
cia gospodarczego, Oraz na żądanie ca- 
łego szeregu Kół Stronnictwa Narodo- 
| wego i osób zainteresowanych w Pol- 
sce, w dniu 28 marca 1936 roku otwo- 
rzyliśmy na terenie m. Łodzi wytwór- 
nię oraz Sprzedaż hurtowa i detaliczną 
odzieży (narazie męskiej, ubrania l 
palta) pod firmą „Chrześcijański Dom 
Odzieżowy“ w Łodzi przy ulicy 11-go 
Listopada nr. 20 (tel. 12012). 

Firma posiada wielki wybór odzie- 
ży w różnych gatunkach, oraz przyj- 
muje zamówienia na większe partje 
odzieży. Ponieważ na terenie m. ŁO- 
dzi jest to jedyna w swoim rodzaju 
wytwórnia odzieżowa, przystosowana 
do obecnych warunków, założona przez 
członków Stronnictwa Narodowego, 
przeto uprasza się wszystkie Zarządy 
Kół Stronnictwa Narodowego, aby w 
myśl hasła „swój do swego po swoje”, 
oraz dla powiększenia polskiego stanu 
posiadania poleciły popieranie tej pla- 
cówki narodowej jak najszerszym 
warstwom społeczeństwa polskiego. 

Wydział Gospodarczy S, N, w Łodzi. 


Chleb dla Polaków 


W miasteczku Iłża, pow. radomski, 
potrzebny jest. natychmiast Polak den- 
tysta, Na miejscu są tylko dentyści 


Żydz Poparcie społeczeństwa mia- 
steczka i okolicznych włościan zapew- 
nione, 


Znajdzie także pełne zatrudnienie 
dobry fachowiec krawiec 
e na kroju damskich o- 
stjumów. Niema również ze- 
garmistrza Polaka, czapnika, kamasz- 
nika (szewcy muszą zaopatrywać się 
Żydów). Nieodzowny jest tak samo 
księgarz Polak — sprawa ta stanie się 
specjalnie aktualna od nowego roku 
szkolnego. Miasteczko Iłża liczy 5 tys. 
mieszkańców, od Radomia jest oddalo- 
ne o 30 km. Zgłoszenia dò redakcji, 
LJ 


W powiatowem mieście Częstocho- 
wa jest do sprzedania tylko dla Pola- 
ka sklep spożywczo-kolonjalny. Firma 
egzystuje od 40 lat. Sklep mieści się w 
bardzo ruchliwym punkcie y ulicy 
sąsiadującej z kościołem, Skład jast 
do kupna wraz z całkowitem urządze- 
niem i towarem. Przy składzie mie- 
szkanie, składające się z dwóch pokoi 
i kuchni. Zgłoszenia do redakcji. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Eustazego op. 
Poniedziałek: Kwiryna 

m, Anieli W. P, 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Krzesława 
Poniedziałek: Szuko- 

sława 

Słońca: wschód 5,35 

zachód 18,21 
Długość dnia 12 g 46 min, 
Księżyca: wschód 9.14 zachód 1,40 

Faza: Pierwsza kwadra o 22 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Marzec 


NIEDZIELĄ 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
I Ski, Plac Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remzy, Pomorska 1%, Wagnera i S-ki, Pio- 
trkowska 56, Zajączkiewicza i S-ki, Żerom* 
skiego 37, Górczyckiego, Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska. 225 (żydowska), Szy* 
mańskiego, Przędzalniana 75, 

Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
pzzgpotuwie P. C. K. (dla wypadków): 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — (godz. 12) „Trafika 
pani generalowaj"; (godz. 4) — „Żołnierz i 
a (godz. 8,30) — „Był sobie wię- 
zień”, 


KINA ŁÓDZKIE 


Metro — „Wesoła wdówka”, 
„Bunt zwierząt” i „Dwie Joa- 


Gorso — „Dawid Copperfield" „Indyj- 
scy piechurzy”. 


Czary — „Papua“, 
Capitol — „Noc weselna". 
Oświatowy — „Bengali“. 
Palace — „Mazurka”, 


Przedwiośnie — „Manewry miłosne", 

Rialto — „Ucioczka”. 

Stylowy — „Wacuś*. 

Miraż — „Rapgodja Bałtyka"* 

Ikar — „Złote jeziora* i „Muszę być 
mlody", 

Zachęta — „Imitacja życia”, = „Wil 
helm Teel", 


KOMUNIKATY 


Wieczór recytacyjny. W piątek, dnia 3 
kwietnia o godz. 20 odbędzie się na sali 
Stow. Techników, przy ul. Piotrkowskiej 
102 wieczór recylacyjny poezyj Konstante- 
go Dobrzyńskiego. W programie wystą- 
pią znani artyści scen teatralnych z Łodzi. 

Ze studjum teatralnego w Łodzi. W 
Studjum Teatralmem w Łodzi odbywają 
się wykłady: eekretarjat przyjmuje za- 
pisy do zespołu. Zgłoszenia przyjmuje w 
sekretarjacie P. Marja Żmigrodzka — ul. 
Wólczańska 75 m. 11 (front II piętro) co- 
dzienie w godz, od 17 do 19. 


Obchód 10 rocznicy Śmierci Romualda 
Mielczarskiego w Łodzi. Jak to wzmianko- 
waliśmy 30 b. m, przypada 10 rocznica 
śmierci pioniera epółdzielezości molekiej 
Romualda Mielczarskiego. Rocznicę tę 
Spółdzielcy polscy uroczyście obchodzą w 
całym kraju. Łódź jako stolica pracy pol- 
skiej i zarazem najpoważniejszy ośrodek 
spółdzielczego ruchu spożywców w Polsce 
rocznicę tę zamierza uczcić wyjątkowo u- 
roczyście, W tem też celu, wyloniony pod 
nictwem pana inż. Wacława Wo- 

zkiego, Komitet Organizacyjny dolo- 
Żył wszelkich starań, hy Uroczystość ta 
wypadła jak najokazalej. Program uroczy: 
stości w Łodzi przewiduje: w sobotę, 28 
bm. o godz. 9.45 uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne w katedrze św. Stanislawa Kostki, w 
czasie którego pienia żałobne wykona chór 
Tow. Śpiew. im. Moniuszki, W niedzielę, 
29 o godz, 11,30 w sali Związku Młodzieży 
Chrześcijańskiej Polska Y, M. C. A. przy 
ul, Traugutta 8 Spółdzielczą Akademię 
Żałobną. Program akademji tej między in- 
nemi przewiduje: wspomnienie pośmiert- 
ne, szereg pierwszorzędnych utwórów w 
wykonaniu chórów Tow, Śpiew. im. Mo- 
niuezki, pod dyr. Karola Prosnaka i or- 
kiostry pod batutą kapelmistrza Waclawa 
Ziółkowskiego, oraz deklamacja okolicz- 
nościowo i forlepian molo. W akademiji 
spodziewany jest udział przedstawicieli 


władz państwowych, samarzadowych i 
licznych organizacyj społecznych. 
NOTUJEMY 

Zasiłki ustawowe. Wedlug danych sta- 
tystycznych Woj, Biura Funduszu Pracy 
w Łodzi w okresie od dnia 9 do dnia 21 
marca br. korz la z zasiłków ustawo= 


wych 17.502 bezrobotnych w tem 901 no- 
wozarejestrowanych W tymże okresje 
zosłało z ewidencji pobierających zasiłki 
3072 bezrobotnych. w związku z wyczer- 
paniom prawa do zaeiłków, wzgl. z powo- 
du skierowania do pracy zarobkowej. w 
porównaniu z okresem poprzednim stan 
liczebny pobierających zasiłki ustawowe 
zmniejezvi się o 2.171 osób. 


Nareszcie !!.... Wybudowanie przez 
Ubezpieczalnię Społeczną a niewykofńcze- 


Hettig został uwolniony 


Łódź, 29, 3. — W dniu wczoraj- 
szym sąd okręgowy w Łodzi ogłosił wy- 
rok w sprawie działaczą niemieckiego, 
Gustawa Gitlera, przeciw dziennika- 
rzówi niemieckiemu Aleksandrowi 
Hettigowi, 

W pierwszej instancji sąd grodzki 
uniewinnił oskarżonego Hettiga i ska- 
zał oskarżyciela Gitlera na zapłacenie 
50 zł kosztów sądowych. Uznał przy- 
tem, że dowód prawdy został w całości 


Żydzi o Klwowie, Odrzywole i Przytyku 


Jak donosi żydowska „Republika” 
w Klwowie od pewnego cząsu stoso- 
wany jest ostry bojkot antysemicki, 

Chłopi niczego nie kupują u Ży- 
dów i odmawiają Żydom sprzedania 
artykułów spożywczych, Po kartofle 


| trzeba jechać do oddalonych o 30 kilo- 


metrów wiosek. Głód i nędza panują 
we wszystkich domach żydowskich. 

Gdy delegacja łódzkich Żydów 
zwróciła się do pewnego Żyda z zapy- 
taniem, ile potrzebuje pieniędzy na 
podreperowanie swego interesu 
Żyd ów oświadczył: 

„Pieniądze nie są mi potrzebne, 
Cóż z tego, gdy dacie mi kilkadziesiąt, 
czy nawet kilkaset złotych, Przejem 
te pieniądze i co dalej? Jeżli chcecie 
nam pomóc to zabierzcie nas 
wszystkich stąd... 

'Tragiczną sytuację w Klwowie ma- 
lują cyfry: 

W miasteczku tem było siedem- 
dziesiąt rodzin żydowskich. Po ostat- 
nich zajściach dziesięć rodzin wyemi- 
growało, Z 25 szewców (szewcy ci 
pracowali na eksport), pięciu wyje- 
chało do Łodzi. Pozostali żyją w 
skrajnej nędzy. Przed rozpoczęciem 
akcji bojkotowej w Klwowie było 13 


przeprowadzony. Na rozprawie 'wczo- 
rajszej, apelacyjnej, sąd okręgowy w 
Łodzi ogłosił wyrok, w którym zatwier- 
dził orzeczenie sądu grodzkiego, po- 
dzielił wywody tegoż sądu, a ponadto 
przyjął pod uwagę, zgłoszony dodatko- 
wo list Grassa, w którym ten rzucał 
groźby pod adresem sędziego wyroku- 
jącego. 3 
Gitler skazany został na zapłacenie 
kosztów za II instancję sądową. 


sklepów spożywczych — teraz jest ich 
tylko 4. Reszta została zlikwidowana. 
Z dwóch piekarzy jeden został zabity, 
drugi jest bez środków do życia, pięć 
jatek rzeźnickich uległo likwidacji. 

Odrzywół zamieszkuje 80 rodzin 
żydowskich. Nędza tu jest jeszcze 
większa, niż w Klwowie. Nastrój — 
taki sam... 

W Odrzywole było 9 szewców. Kil- 
ku z nich wyjechało do Łodzi po pra- 
ce Dwaj krawcy również zlikwido- 
wali swoje warsztaty. Piętnaście skle- 
pów stoi pustką. Pięciu kupców zbo- 
żowych nie ma zajęcia. Z pięciu pie- 
karń pozostała tylko jedna, ale i ta 
zlikwiduje się w najbliższych dniach. 
Obydwie jatki zostały zamknięte, 
Właściciele ich wyruszyli pieszo do 
krewnych swych w Łodzi. 

W Przytyku sytuacja jest nieco 
inna: 

Mieszka tu około 600 rodzin ży- 
dowskich. Żydzi stanowią 87 procent 
ludności tego miasteczka. Cierpią 
oni wielką nędzę. Artykuły żywno- 
ściowe sprowadzają furmankami z 
oddalonych wsi. W Przytyku nie ku- 
pią nic za potrójną cenę, gdyż chłopi 
nie chcą Żydom sprzedawać." 


mie olbrzymiego budynku przy ul. Lecz- 
niczej od dluższego już czasu zajmuje o- 
pinję publiczną. Na temat ewentualnego 
zużytkowania tego budynku najrozmaitsze 
instytucje wysuwały szereg projektów 
Wśród powodzi tych projektów jeden 
przybrał realne ksztalty, Mianowicie U- 
bezpieczalnia Społeczna zdecydowała się 
we własnym zakresie ekeploatować ten 
budynek, jokując w nim dział chorób 
społecznych, jak gruźlicą, jaglica, choroby 
weneryczne i t d, oraz lecznictwa śpecjal- 
nego światłoloczniczego dla obwodu po- 
łudniowego. Poza tem w budynku tym 
znajdzie pomieszczenie apteka urządzona 
podług najnowszych wymogów. Plan ten 
został zatwierdzony przez Zakład Ubezp. 
Społ. w Warszawie i zostanie zrealizowa- 
ml w początkach 1937 r 


JUDAICA 


Czyżby Żyd dostawcą? Jak się dowia- 
jemy, w dniu 18 bm. odbył się przetarg 
na dostawę cementu do robót prowadzo- 
nych przez Wydział Kanalizacji i Wodo- 
ciągów magistratu m. Łodzi. Przetarg 
przeprowadzał b. komisarz m. Łodzi p. inż. 
„Wojewódzki. Zaznaczyć wypada, że decy- 
zja co do otrzymania dostawy nie jest je- 
szcze zadecydowana, jednakże dochodzą 
nas słuchy, że w sprawie tej czuć bardzo... 
czosnkiem. Dostawa obejmuje poważną 
ilość cementu, bo okoła 10000 tann. Sto- 
sunek p, inż. Wojewódzkiego do Żydów za 
czasów jego komisarstwa w magistracie 
łódzkim jest powszechnie znany, to też 
przy obecnej dostawie są możliwe niespo- 
dzianki. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile defilują, Zakład kąpielowy 
„Royal“ ul. Żeromskiego 53 (właściciel p. 
Wojtkowski) zakupuje węgiel dla potrzeb 
łaźni u Żyda Libermana, ul. Węglowa 8; 
p. Kulesza, ul. Andrzeja 17 ceniony obywa- 
tel i Polak, ostatnio nabył plac przy ul. 
Piotrkowskiej przy pośrednictwie dwóch 
Żydów Minca i Stolcmana, pomijając 
wszelkie pośrednictwo Polaków. W ży 
dowskim sklepie urągającym wszelkim 
przepisom sanitarnym Połczyńskiej przy 
ul. Kątnej 27 zakupują artykuły spożyw- 
cze p. Osińska Genowefa, ul. Kątna 50a, 
mimo, że w p EU! bliskości znaj- 
duje się 8 sklepów polskich; p. Kamińska 
z ul. Hrabiowskiej nietylko, że zaopatruje 
się w artykuły spożywcze u wspomnianej 
Żydówki, lecz jeszcze reklamuje ją u zna- 
jomych jako „ewangeliczkę” W halach 
targowych przy Placu Reymonta kupowa- 
ły u Żydów materjały bławatne następu- 
jące osoby: p. Wójeikowa z ul, Kątnej 24 
i p. Górna z ul, Kwlecistej (Retkinia Bank 
Przemysławców Łódzkich przy ul. Pierac- 
kiego kupuje koka w żydowekiej firmie 
„Koneorcjum'* pomimo, iż w kasach swo- 
ich nię posiada żadnych oszczędności ży- 
dowskich, bowiem łódzcy Żydzi twierdzą, 
że Bank jest instytucją „hitlerowską“ i o- 
szczędności swych w nim nie składają. 

Spółdzielnia Spożywcza przy 31 pułku 
Strzelców kaniowskich od kilku lat zao- 
patruje się w napoje chłodzące od Żyda 
Gomolińskiego z ul Kilitiekiego. Czy pa- 
nowie wojskowi nie znają przedsiębiorstw 


chrześcijańskich? P, Makówka, piekarz z 
ul. Rokicińskiej, znany i ceniony obywa- 
tel łódzki, goli się stale u Żydą Moszko- 
i na ul, Rokińskiej 24, P, Tomaszew- 
ul. Urzędnicza 23 kupuje wszystkie 
artykuły spożywcze w żydowskim skle- 
pie przy ul. Urzędniczej 23, p. Leśniewski, 
ul. Urzędnicza 5 zakupił obuwie u Żyda z 
ul. Limanowskiego. Właścicielka sklepu 
spożywczego przy ul. Pieparskiej 11 za- 
opatruje się w pieczywo w żydowskiej pie- 
karni Ganea z ul. Piekarskiej 3; Anna Sza» 
chowicz właścicielka sklepu tytoniowego 
Sp. a stale artykuly tytoniowe przez 
iców żydowskich. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Chrześcijańska wytwórnia obuwia, W 
dzielnicy północnej naszego miasta (Ba- 
łucki Rynek, róg Zawiszy) znajduje się 
pracownia różnego obuwia, prowadzona 
pod osobistem kierownictwem znanego mi- 
trza Michała Gordoniego, inwalidy wo- 
jennego. Na skladzie znajduje się duży 
wybór obuwia wiosenńego, którego ceny 
są bardzo przystępne, a robota gwaranto- 
wana. Niewątpliwie nowa ta placówka 
znajdzie moparcie wśród mieszkańców 
dzielnicy północnej, którzy czynnie poprą 
prawdziwie polską placówkę, pamiętając 
jednocześnie o haśle: „swój do swego po 
swoje!”, Kierownictwo wytwórni dla człon- 
ków Str. Nar, za okazaniem legitymacji 
zwraca ewentualne koszta tramwajowe. 
Pamiętajcie, że popieranie tylko polskiego 
handlu i przemysłu jest ważnym naszym 
Arwaj w walee o odżydzenie Pol- 
Ski. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk kotoniarzy trwa. Wczoraj odbył 
mię wielki wiec strajkujących robotników 
przemysłu kotonowego, Uchwalono strajk 
kontynuować, aż przemysłowcy w całości 
uwzględnią i tak minimalne żądania ro- 
botników. Równocześnie przedstawiciele 
związku wyjaśnili, iż na zebraniach 29 b. 
m, oddziały związków w Warszawie, Ka- 
liszu, Częstochowie i Żyrardowie prokla- 
mują strajk dla poparcia robotników łódz- 
kich, a równocześnie dla przeprowadzenia 
własnych postulatów. Strajk trwa w dal- 
szym ciągu. 


Zatarg w przemyśle budowlanym. In- 
spektor pracy wznowił rokowania o umo- 
wę zbiorową w przemyśle budowlanym. 
Ponowna konferencja obuetronna przed- 
aławicieli związku robotników i zrzeszenia 
przedsiębiorców budowlanych wyznaczone 
została na 1 kwietnia b. r. Robotnicy za- 
strzegli, że przed zawarciem umowy zbio- 
rowej, roboty nie podejmą. 

Likwidacja strajku, W ciągu dnia wczo- 
rajszego trwał w dalszym ciągu strajk o- 
kupacyjny we firmie Horak w Rudzie Pa- 
bjanickiej, gdzie 800 roobtników ji robotnic 
pozostawało w murach fabryki, Wydarzył 
się wypadek zaałabnięcia i pogotowie u- 
dzielilo pomocy czterem robotnicom. W 
zarządzie miasta Rudy Pabjanickiej przy 
udziale starosty powiatu łódzkiego i bur- 
mistrza Grzybowskiego odbywały się ro- 
kowania pomiędzy robotnicami i firmą, w 
celu zakończenia trwającego strajku, Po 
kilkugodzinnych naradach doszło do pod- 
pisania protokółu, na zasadzie którego 
slrjk został zlikwidowany. Wybrany nie- 
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prawnie na delegata robotnik został usu- 
nięty z pracy, 

Po strajku szewców. W związku z lik- 
widacją strajku pracowników szewekich 
w dniu dzisiejszym, w niedzielę o godz. 
10 przedpołudniem odbędzie się w sali 
przy ul. Podrzecznej 1, wielkie zebranie 
sprawozdawcze, 

Niepewna sytuacja tkaczów zarobko« 
wych. W czasie strajku ogólnego włóknia- 
rzy, strajkowali również tkacze zarobkowi 
zatrudnieni u drobnych przedsiębiorców, 
produkujących na zamówienie nakład- 
ców, wlaścicieli składów hurtowych ma- 
nufaktury. W Łodzi, Ozorkowie i Zgierzu 
oraz Konetantynowie zatrudnionych jest 
ponad 7000 tkaczy w tej dziedzinie, 
Wprawdzie narazie sytuacja została wys 
jaśniona o tyle, że przedsiębiorcy podpi- 
Bali zobowiązania, że stawki będą honoro- 
wać, lecz zastrzegli się, że utrzymać mogą 
warunki tylko w odniesieniu do posiada: 
nych już zamówień, dalsze zaś uzależnia- 
ja od cen, jakie wyznaczą dla nich na- 
kładcy. W związku z tem eytuacja w 
tkactwie zarobkowem jest nadal niepewna 
i lada dzień można spodziewać się po- 
wikłań. (k) 

Likwidacja strajku desenatorów, Wcza- 
raj zlikwidowano strajk deeenatorów. U- 
mowa zbiorowa została podpisaną na 0- 
kres 6-c1u miesięcy, 


MÓWIĄ, ŻE... 


Magistrat łódzki wyjaśnia. W związku 
z artykułem, umieszczonym w „Orędow- 
niku" z dnia 13 marca, w którym pisali- 
Amy o zakupieniu przez magistrat kokeu 
po cenach wyższych niż można było otrzy: 
mać w sprzedaży prywatnej = zarząd 
miejski przysłał nam wyjaśnienie, w któ- 
rem dowodzi, iż transakacja ta powstała 
drogą przetargu z uwzględnieniem najniż- 
szej oferty. Wyjaśnienie to nie wyjaśnia 
samego faktu, że magistrat zakupił rzeczy- 
wiście koks drożej, niż można było kupić 
go w przedsiębiorstwach prywatnych. Wia- 
domo powszechnie, że w listopadzie ub. 
roku koks staniał o 20%, prócz tego od 
dnia 17 grudnia 1935 r. staniała również 
taryfa kolejowa, a pomimo to koks dla 
Magistratu kupowany był po cenach droż- 
szych w f-mie „Konsoręium*, chociaż 
można go było otrzymać w prywatnej 
sprzedaży po cenie o 10 złotych taniej 
tonnia. Przy kupnie 1200 tonn otrzymamy 
sumę 12.000 złotych, köra wynosi nadwyż- 
kę przy zakupie owego koksu, 

Jeśli chodzi o zakup koksu w Gazowni 
Miejskiej, to uskutecznić to może każda 
prywatnt osoba, nie koniecznie więc mu- 
siala to czynić firma, lecz jej urzędnik lub 
osoba przez nią powołana. Faktem jest 
jednak, że wozy „Konsorcjum“ woziły 
koks Gazowni Miejskiej na plac f-my = 
Konsorcjum" i to w dość poważnych ilo- 
ściach. Pozatem Magistrat powinien przy 
ustalaniu ceny dostawy zastrzec sobie 
ewent, spadek cen i regulować dostawę 
po kursie dnia wzmiankowanego artykułu 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Nowy kartel w Łodzi. Ostatnio włókien- 
nićtwa łódzkie notuje nowy objaw, a mia- 
nowicie ćrubowanie cen za farbowanie i 
wykańczanie tkanin, Jest to następstwem 
porozumienia dwóch związków farbiarń i 
wykańczabńi, które przy porozumieniu na 
wstępie podpisały zobowiązania o prze- 
strzeganiu nowego cennika, podwyższają- 
cego poprzednie ceny o 8—10 proc. W sfe- 
rach gospodarczych Łodzi ten objaw trakto 
wany jest jako nowy sposób kartelizacyj- 
my. Okazuje się, że płace robotników nie 
uległy żądnej podwyżce, tak że podbijanie 
cen w farbiarniach nie znajuje gospodar- 
czego uzasadnienia, tembardziej, że o ile 
chodzi o barwniki, to ceny w ostatnich 
dniach wykazują zniżkową tendencję, (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Prasa sportowa a sędziowie piłkarscy. 
Łódzkie kolegjum sędziów piłkarskich 
wobec zbliżającego się walnego zebrania 
P, K. S. w Warszawie, w obronie swych 
praw, wypowiedziało się za bezwzględ- 
nem utrzymaniem swej autonomji i w ra- 
zie chęci wcielenia ich w W. S. S, grożą 
sankcjami, Część łódzkiej prasy sportowej 
wypowiedziała się przeciw sędziom, zarzu- 
cając im teror wobec pewnej ilości człon- 
ków Ł. O. K. S. i bije na alarm braku zros 
zumienia dobra sportu ze strony sędziów. 
My ze swej strony pragniemy podkreślić 
fakt, że dotychczasowe alarmy prasy łódz- 
kiej pominęły zupełnie ustosunkowanie 
się władz Ł, Z, O. P, N, do sędziów, co już 
niejednokrotnie podkreślalismy w swoich 
artykułach, Jak nam wiadomo, nadzwy- 

zajne walne zebranie Ł. O. K. S, w liczbie 
5 członków, (nieobecnych 9) wypowiedzia- 
ło się jednogłośnie za utrzymaniem auto- 
nomji i wobec druzgocącej większości u- 
chwaliło rezolucję, która zobowiązuje do 
podporządkowania się wszystkich człan- 
ków do powyższej uchwały, Łódzka prasa 
sportowa twierdzi, iż stanowisko łódzkich 
sędziów piłkarskich godzi w rozwój pił- 
karstwa swoją walką o utrzymanie auto- 
nomiji, jest uzurpowaniem sobie praw je- 
dynego rzecznika piłkaratwa. A przecież 
trzeba przyznać, sędziowie dotychczas czy- 
nili wszystko, aby przysłużyć eię rozwo- 
jowi sportu piłkarskiego w Polsce, Dzień 
29 b. m. definitywnie załatwi wszelkie pos 
rachunki między władzami i sędziami pił- 
karskimni, wtedy to zobaczymy, jak naj- 
wyższe magistratury tych instytucyj za- 
łatwią sprawę tę, bądź co bądź ważną wo- 
bec zbliżającego się sz: -krokami ep- 
zonu piłkarskiego r 


Fotomontaż nasz przedstawia z lewej od góry po- 
tężne wieże z betonu i żelaza, niżej wejścia do 
kazamat. Na fotomontażu w środku widać zasieki 
z drutów kolczastych, które ciągną się na prze- 
Za zasiekami czujne 
Z prawej fortyfikacje 
nadziemne, u dołu szyny kolejowe wbite pionowo 
w ziemię, aby uniemożliwić nagły atak czołgów 
niemieckich. Wzdłuż linji Maginota toczy się bez- 
ustanny ruch wojsk francuskich, która przewozi 


strzeni wielu kilometrów. 
oko wież pancernych. 


się w zamaskowanych samochodach ciężarowych. 


W związku z wydarzeniami w Nadrenji 
1 obradami, toczącemi się w Londynie, wy- 
mieniamo niejednokrotnie t. zw, limję Ma- 
ginmota, która wprawdzie nadal 


stanowi podstawę bezpieczeństwa 
Francji 1 pośrednio Belgji, 


ale wskutek remilitaryzacji Nadrenji jest 
poważnie zaszachowana. Przewiduje się, że 
Niemcy przystąpią do zorganizowania w 
obszarze nad Renem urządzeń, których za- 
daniem będzie paraliżowanie akcji fran- 
«usko-belgijskiej na pograniczu. 

Sprawę tę omawia szczegółowo prasa 
«agraniczna, która, podaje m. in.: 

Po przedwczesnem (w 1930 r.) wycofa- 
miu z Nadrenji francusko-angielsko-hel- 
gijskich wojsk okupacyjnych, co zarazem 
oznaczało dla Niemiec ostateczne zlikwido- 
wanie t. zw. czarnej hańby (wojsk kolo- 
rowych), Francja i Belgja mimo traktatów 
i oświadczeń przystąpiły do organizowa- 
mia swej samoobrony a to 


przez wzmocnienie fortyfikacyj 
granicznych. 


Ówczesny francuski minieter wojny Magi- 
mot wniósł w tym celu drobiazgowo opra- 
cowane przedłożenie i po emocjonującej 
dyskusji w obu izbach uzyskał nadzwy- 
czajny dekret w kwocie 3 miljardów 480 
miljonów franków na budowle pogranicz- 
me, co jednak w miarę postępu robót do- 
szło do sumy 


5 miljardów franków. 


Tak powstała Hnja „bezwzględnej obrony" 
zwana linją gen. Maginota, składająca się 
gz 4 ściśle z sobą związanych odcinków. 

Część południową stanowi (nad granicą 
włoską) linja „Alpy—Nizza”, — dalej ku 
północy (wzdłuż granicy Szwajcarji) odci- 
mek „Jura”, — obronne urządzenia wzdłuż 
gramicy Niemiec „Wogezy — Alzacja—Lo 
taryngja”, ma pograniczu waś belgijskiem 
nosi nazwą „linja północna”. Ta ostatnia 
uważana jest za prowizoryczną względnie 
zapasową, gdyż ewentualnemu wtargnię- 
ciu wojek niemieckich w tym kierunku 
przeciwstawi się w tym obszarze przede- 
wszystkiem podobnie zorganizowana obro- 
ma ze strony Belgji, 


znana pod nazwą linji Deveze'a, po- 
budowana w czasie od 1920 r. 


Jak się przedstawiają szczegóły: 

Około 300 km. długości pas umocnień 
pogranicznych Francji od Szwajcarji do 
Luksemburga posiada przedewszystkiem t. 
zw. „ensembles“, czyli potężne forty w 
miejscach szczególnie „słabych“ związane 
z sohą systemem umocnień podziemnych. 
„gniazd“ zaopatrzonych w działa szybko- 
strzelne i karabiny maszynowe. Szczegól- 
nie gestą i plęboką jest ta 


siać fortów, kazamat, przyczółków 


(wszystko z żelaza i betonu) między Lau- 
terburg i Lonquinon (około 200 km.) jako 
ma terenie „otwartym”, a posiadającym 
wyjątkowe znaczenię ze względu na zagłę- 
bie węglowe Briey, stanowiące podstawę 
przemysłu górniczego Frznefi. Wiete pan- 
crne, tego odcinka, ruchome w kleranku 


pionowym (przeciętnie budowle te sięgają 
lo dwu piątr pod ziemią) w połączeniu z 
dziesiątkami różnych innych budowli po- 
mocniczych stanowią 


rodzaj zbrojnych miast podziemnnych 


które — wedle obliczeń ludzkich — wy- 
trzymać moga wszelki atak nieprzyjaciel- 
8l także lotniczy, dzięki olbrzymiej ilo- 
ści dzial tzw. zenitowych. Gdyby jednak 
mimo wszystko nieprzyjaciel zdołał tę 
przeszkodę przełamać, to znajdzie się na 
tym odcinku 


w obrębie drugiej linji obrony, 


którą stanowią umocnienia mad rzeką 
Mozelą, z twierdzami takiemi jak Thino- 
ville, Metz, Nancy i Saint Vincent, poza 


Żelazobetonowa lin 


Stanowi o pokoju i bezpieczeństwie ję. 
` Francji i całej Europy 


ja Maginota 


pliki? 


którą (idąc wgłąb Francji) wznosi się trze- 
cia barjera zaparowa t, zw. linja Mozy ze 
słynnemi twierdzami Verdun i Toul. 

Zabezpieczenie swe przed najazdem o- 
parla Francja jednak nietylko ma żelazie 
i betonie tej linji Maginota, W myśl ueta- 
wy z 17 marca 1952, przeprowadzono mia- 
nowicie reorganizacie całej służby woj- 
skowej, tworząc m. im. t. zw. 


garde frontière, złożoną z 29 bataljonów 
wszelkich gatunków broni, 


przeznaczoną do obsadzenia linji Magino- 
ta, z zadaniem prowadzenia obrony tak 
długo, dopóki kraj nie uskuteczni mobili- 
zacji í nie postawi na nogi pełnej „nation 
armee“, zdolnej już do działania ofensyw- 
nego. Wielomiljonowy wydatek na utwo- 


a a 


rzenie tego systemu obrony Francji, wy4 
chodził jednak z założenia podstawowego, 
iż na całym lewym brzegu Renu i w pasie 
50 kilometrowym na wschód Renu niema 
ani jednego żołnierza niemieckiego f ani 
jednego fortu, lotniska, samolotu, ani jed< 
mego działa czy nieprzyjacielskiego karas 
bina maszynowego. 


Dzień 7 marca b. r. rachubę tę obalił, 
a jeżeli Rada Ligi tego mie naprawi, prę- 
dzej czy później 

linje Maginota ł Deveze'a znajdą się 

w zasięgu artylerfi niemieckiej. 

Oto jeszcze jeden, wojskowy powód, 
który Francję skłania do stanowczego wy- 
stąpienia przeciw militaryzacji Nadrenji. 


Locarno zupełnie się nie i 


nteresuje Lokarnem 


W cichem miasteczku życie płynie bez sensacyj, a ludzie mówią raczej o wojnie w Abisynji 


Lokarno! Na ustach dyplomatów, woj- 
skowych, dziennikarzy, niemal całego 
świata. Telegramy, artykuły, sensacje, Lecz 
nigdzie właśnie Lokarno nie jest tak nie- 
aktualne, jak w samej właśnie miejscowo- 
ści o tej historycznej namwie. Miljony 
dzienników przynosi setki telegramów 0 
„końcu Lokarna“, o „zatargach państw 10- 
karmeńskich". Tymczasem obywatele Spo- 
kojnego miasta o tej nazwie (położoneg: w 
kantonie szwajcarskim Tessin nad jezio- 
rem Lago Maggiore) 


zupełnie tem się nie interesują. 
Życie tam płymie normalnie — to znaczy 
ospale i bez sensacyj. Dyplomaci mogą u- 
śmiercać Lokarno, tymczasem Liberia del- 
la Pace, kinoteatr Pax, kawiarnie i restau- 
racje, dalej Piazza della pace, Via Pharina- 
cia, swoje nazwy zachowają niezmiennie. 
Starsi obywatele czytają „Corierre della Se- 
ra", 
mówiąc o wojnie w Abisynji i wspomi- 

„nając dawne dobre czasy, 
które się już nie wrócą. Oczy ich skiero- 
wują się często w kierunku olbrzymiego 
Grand Hotelu, który odegrał tak wielką ro- 
lę w roku 1925, Pożółkły już zawiadomie- 
nia, wzywające turystów do zwiedzania 
sali, w której podpisano pakt lokarneński, 
Był czas, w którym ani jeden Anglik, czy 


G JE 


artretyzm, podagra, grypa 


iprzeziębienie sq plagą 
dzkości. Przeciw tym cier- 
pieniom stosuje się tablet- 
kiTogal. Togal przynosi ul- 
gę cierpiącym. Cena 24.150 


też inny turysta ze Stanów Zjednoczonych, 
nie ominął sposobności, aby całą rodzinę 
kilkakrotnie sfotografować w sali czy też 
przed hotelem, gdzie dokonano wówczas 
tak historycznego dzieła. Z biegiem czasu 


coraz mniej zwiedzano ten uroczy zakątek, 
zapominając o nazwie dyplomatycznego 


paktu i nazwie tej miejscowości, jatbo szia 
ku turystycznym. 

A w chwili, gdy krok decyzji niemiec 
kiej całemu światu przypomniał Lokarno, 
żadnem echem nie odbiło się to na życiu 
samego Lokarna. Płynie ono swoim try- 
bem, nawet nie wspominając teraz już o 
roli jaką odegrało w historji świata. 


Fabrykacja amunicji 
w niemieckich więzieniach 
Z wrocławia otrzymała niemiecka emi- 
gracyjna prasa wiadomość, że w śląskim 


zakładzie karnym w Waldheim stworzo” 
mo specjalne oddziały, które zapomocą 
maszyn wyrabiają granaty. W zakładzie 
obecnie jest umieszczonych 2.500 więźniów, 
z tego 70 proc. politycznych. 


Z powodu epidemji tyfusu, panującego 
łaźnią dlą wazystkich CA 


w Rumunji, 
i żebraków. Pod osłoną baznetów 
icami miasta. do łaźni i desyjniekcji, 


władze zarządziły przyr 
prowadzono ili 
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zonem we Lwowie. Było tak w istocie, ale pułk każdy zaledwie setką 
żołnierzy był reprezentowany. 

Pułki Rzeczypospolitej były rozcząstkowane na podjazdy, kam- 
pamenciki, asystencje i najrozmaitsze drobne komendy — a jak jeden 
pułk piechoty lub jedną chorągiew dragonji rozstawiono tak zwaną 
szachownicą, to na milę zaledwie kilkunastu przypadło żołnierzy. 

Przy takiej rozmaitości broni we Lwowie nie dziw, że stół woj- 
skowy pod „Rycerskim kogutem* wyglądał bardzo różnobarwnie. 
Obok podoficera dragonji w czerwonym kolecie z mosiężnym ryn- 
grafem siedział jakiś gwardjak koronny w ponsowym fraku z żół- 
temi burtami; obok gwardjaka widziałeś mirowczyka w kolecie czer- 
wonym z żółtym lederwerkiem; tuż przy mirowczyku zabrał miejsce 
namiestnik od kawalerji narodowej lekkiego znaku w katance siar- 
kowej, przy pasie i polskich szarawarach; dalej odbijał od reszty 
gorąco-żółtym, błękitno-lamowanym mundurem briihlowczyk; obok 
tego znowu zajął miejsce jakiś szpakowaty już biały rak, to jest 
sierżant z pułku Goltza, ubrany w białą kurtkę z karmazynowemi 
burtami, a wkońcu harmatnik czyli artylerzysta w zielonym kabacie 
z czerwonemi wyłogami i dwoma mosiężnemi działkami na ryn- 
grafie. 

Był to więc sam cudzoziemski autorament z wyjątkiem namiest- 
nika od lekkiego znaku, który jako szlachcie był najmocniejszego 
przekonania, że czyni wielki honor autoramentowi, siedząc z nim 
przy jednym stole. Tegoż samego zdania musiał być jakiś towarzysz 
złotej chorągwi w bardzo wytartym kontusiku i poszarpanym mode- 
runku, który dotychczas bawił się w ten sposób, że od konfederatów 
przechodził do regałów, a od regałów do konfederatów, niby szukając 
swojej chorągwi, aż nareszcie, straciwszy konia i zostawszy bez gro- 
sza, przytulił się z łaski przy garnizonie lwowskim. 

Na szarym końcu stołu, tuląc się widocznie pod łaskawą opiekę 
ï protekcję gwardjaka, siedział nieśmiało kozak dworski z Krystyno- 
pola, setnik kozackiej milicji pana wojewody kijowskiego. Był to 
niski, krępy mężczyzna, z twarzą okrągłą, nosem płaskim i z małemi 
dobrodusznemi oczkami. Snać po raz pierwszy znajdował się w tak 
dostojnem towarzystwie, bo spoglądał nieśmiało i z respektem po 
podoficerach i trzymał się skromnie samego różku stołu. 

Wprowadził go gwardjak, nazwiskiem Ogarek — dziecko war- 
szawskie, żołnierz wiecznie wesoły i niewyczerpany w pomysłach, 
ilekroć chodziło o wydobycie nowych środków pieniężnych do libacji 
pod „Rycerskim kogutem'. Kozak przyjechał do Lwowa z pełną kie- 
szenią, aby pohulać sobie, gwardjak go pochwycił w swoją opiekę 
i wprowadził w towarzystwo, jak Amfitrjona, który pokryć miał ko- 
szta żołnierskiej ochoty. 

Wachmistrz Porwisz, usiadłszy na swojem miejscu, które na- 
zywało się „hetmańskiem”*, obejrzał się dokoła, i wzrok jego z pew- 
nem dumnem niezadowoleniem spoczął na nieproszonym kozaku. 
spostrzegł go gwardjak, mrugnął dowcipnie na Porwisza, a podno- 
sząc kozaka z krzesła, powstał i uroczystym głosem począł: 
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Szachin cofnął się szybko o trzy kroki i rzucił jadowite spojrze- 
nie na oficera. 

Tymczasem Fogelwander żałować począł, że się uniósł. Tajemni- 
czy stosunek między watażką a Szachinem, przestrach, z jakim 
pierwszy błagał o miłosierdzie, usilność, z jaką drugi nalegał na wy- 
danie jakby upatrzonej ofiary — wszystko to naprowadzało Fogel- 
wandra na domysł, że chodzi tu o zagadkę, której rozwiązanie może 
być zarówno ważne, jak ciekawe. 

Nie chciał tedy odrazu odstraszać Szachina i udaremnić może 
tym sposobem wyjaśnienie tajemnicy... 

— Panie Szachin — dodał łagodnym tonem — zniecierpliwiłeś 
mnie do żywego i dlatego się uniosłem. Ja nie odmawiam ci tego 
opryszka, bo cóż mi na nim zależy? Ale poczekaj dni kilka! Dziś 
w nocy ruszam do Brodów, a skoro wrócę, załatwimy zaraz tę baga- 
telkę. Wiesz może, że pan Korytowski nie zna w służbie pardonu. 
Zakazał najostrzej rozrządzać hajdamakami dobrowolnie, a nie ze- 
chcesz przecie, abym za tego obszarpanego opryszka tracił mój złoty, 
bandolet, bo to cały mój majątek i tego mi nie zapłacisz. 

— Kto wie... — szepnął przez zęby Szachin, ale tak, że Fogel- 
wander słów tych nie dosłyszał. 

— Zaczekaj tedy dni kilka! — rzekł Fogelwander i, pożegnawszy, 
Żyda skinieniem głowy, pośpieszył do pokoju. 

Szachin rzucił za nim spojrzenie jadowite, rzec można, skryto- 
bójcze Ścisnął dłoń gniewnie i mruknął do siebie: 

— Poczekam, albo nie poczekam... Zobaczymy... Być może, 
że bez ciebie powiedzie mi się gładko... Miałżeby on co miarkować? 

Potem zaśmiał się przez zaciśnięte usta i dodał: 

— Jedź sobie, mizerny panie grafie, szczęśliwie do Brodów! ssa 
Kto wie, jak powrócisz, czy zastaniesz jeszcze i kupca — i towar:s» 


m. 
WACHMISTRZ PORWISZ NA POKUSZENIU 


Fogelwander śpiesznie przygotował się w drogę. Nie chciał 
wszakże wyruszyć ze Lwowa, nie zapewniwszy się co do osoby Tro« 
kima kampańczyka. Zanadto był roztropny, aby ufać miał Szachi- 
nowi. 

Ciekawość, a zarazem i uczucie litości, wzbudzone owem błaga- 
niem watażki, podwójnie nakazywały mu ostrożność. Obawiał się, 
aby Szachin nie wyzyskał jego nieobecności i zapomocą jakiegoś ofi- 
cera garnizonu lwowskiego nie stał się właścicielem Trokima. Posta- 
nowił tedy upewnić się o ile możności. 

Między podoficerami jego chorągwi najsłużbistszym i najwier- 
niejszym był znany już czytelnikom naszym wachmistrz Porwisz. 
Był to stary, kołnierz, wychowany w. dobrej szkole wojskowej, był 


Bezpłatny dodatek tygodniowy: „Orędownika” = „HANDLARZ DUSZ" = 4 
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bowiem przedtem w wojsku austrjackiem i saskiem. Młodym chłop- 
cem, nabroiwszy coś we wsi, przed plagami pańskiemi uciekł z do- 
mu. W Jarosławiu spotkał się z werbownikami generała Szybilskie- 
go, który za pozwoleniem Rzeczypospolitej werbował tam ochotni- 
ków do pułku ułanów. Wysztyftowany tym sposobem pułk był 
pierwszym pułkiem ułanów w cesarskiej armji austrjackiej. 

Porwisz zawerbował się i odtąd stał się już żołnierzem z rzemio- 
sła Wysłużywszy lata, do których się obowiązał, wstąpił do gwardji 
saskiej, stamtąd dostał się do wojsko Rzeczypospolitej cudzoziem- 
skiego autoramentu. 

Fogelwander lubił go bardzo, a stary żołnierz nawzajem przywią- 
zał się całą duszą do swego rotmistrza, za którego chętnie byłby się 
(dał porąbać. Na niego i w tym wypadku liczył Fogelwander. Właśnie 
chciał posłać po niego, gdy trzykrotne, z żołnierskiem tempem od- 
mierzone pukanie dało się słyszeć u drzwi i do pokoju wszedł 
Wachmistrz Porwisz. 

Pan wachmistrz Porwisz miał minę wielce niezadowoloną. Na 
pierwszy rzut oka widać było, że stary żołnierz był rozżalony i za- 
frasowany. 

— Porwisz, przychodzisz, jak zawołany — rzekł Fogelwander — 
właśnie posyłać chciałem po ciebie. 

Stary wachmistrz, jakby tych słów nie słyszał, postąpił trzy kro- 
ki naprzód, stanął po regulamencie, wyprężył się, zrobił minę stra- 
szliwie marsową i obrażoną i począł mrukliwie: 

— Mości rotmistrzu, z pokornym respektem raportuję, że jako 
właśnie o świętym Janie skończyły mi się werbownicze lata, przy- 
szedłem prosić o abszyt! 

Rotmistrz Fogelwander ze zdziwieniem spojrzał na swego ulu- 
bieńca. 

— A to co nowego, Porwisz? — zawołał. — Niedawno jeszcze 
mówiłeś, że już chcesz umierać w dragonji, a dzisiaj o abszyt prosisz? 

— Z respektem pokornym, mości rotmistrzu, to i prawda, żem 
rad był zostać, póki kości całe, ale, mości rotmistrzu, człowiek nie 
la mizernej lafy służy, ale i dla honoru... Pod Jarosławiem w mo- 
jej wsi potrzebują organisty, pójdę na organistę... 

1 tu stary żołnierz skrzywił się, jakgdyby najkwaśniejszą rozgryzł 
£ytrynę, co było u niego znakiem najgłębszego rozrzewnienia... 

Fogelwander zaśmiał się z całego gardła. 

— Organistą chcesz być! A to mnie pewnie biskupem zrobią. =: 
= zawołał. — A umieszże ty grać na organach? 

— Nie umiem, to się nauczę — odparł z obrażoną dumą Porwisz. 
;- Regulament niemiecki trudniejszy, niż organy, a dało się jakoś 
rady... 

— Ale czyś ty oszalał, Porwisz! Mówisz o honorze, a któż cię 
pbraził? 

— Mości: rotmistrzu, albo to nie despekt dla starego żołnierza, 
kiedy chorągiew rusza, a jego w kuchni zostawiają, jak, z respektem 
pokornym mówiąc, stepkę lub felczeral Kiedy, już żaka hańba spadła 


***io3a1 ggdzo dytrsorzp Aq 
-0q2 porur qe) AqAp3) [Z50143 Auqdrq i9Kzoj[od 0) m qejzsieqo | 'qeązs 
-197un } *moJeoljoleqo | MWIHO I Aqooqo ‘uoe juewigoa! Apes 
VU eje| zu SIDA JAQ SNU OJ, — *HsAU M [alep pasou — ** joze 
84042 04) Ap3lu tuəjerzpım ƏN Tewns euydld 2Aq IshU 04 707, — 'elq 
-ajs op wes tuyni — **-joloojz m monserd X0d[S4 garsarz” — 
'oq0q348 òs euinprz ofe — ?vjs0d tmosavu ‘Sufons o3əf tfermizpod 
alupoyoozid yef ‘tua, o oyli} objęAu *Ruorsolupod Bmojf z zni ;pazs 
9IN *efuozEIM EjlMeAdS Wru wu Əyə BUEMOYIqNA pgouopeim 07 
‘OLSA 9BpIM © 'felep 0798) łpozsod ZSIAJOJ ZAJSIUNOEĄ *oktuAzo ou 
pzu (emn ouzo Bs 112s9z04 I Bfuozsoł80 030) IPNI TIEYDNISAĄ 
'Xzoazn moyzsiido yoíuo Eluetf[od op IfouojsAse urosueuApA0 
*WIĄSUBUGY BZ BOJĄ 'f[oMoysfom Apueuroy [orysIIqod op peuz wo o 
Pep 4PAMYDOd dUIEJ qolMOĄZŻYE( YIVJUVSLLF I YDEĄTUMOqRA TOAUO O 
o Aqe 'dpodfeu m otfepermodez mọnserd obs I todzdisy BMS 
d458ł 'ezseadn psomo3af IEpodsoq EUqosoz OSopzRĄ B IMOM 190025M 
o4B[ — odruśzo pgoujodsm Turejuesea3 Turfuur z dt(npfeuz rs toer 
"812 94} M əumədez oef iremomns drs fopiodsodAzoozyy uinfa10)K1 
-34 Bu yorysaepodsoy qsXueppod zozid tuwis oyel fotzsoun tqos z 
opołz m modseld AJIA} pdłserzp *rledqopo 'tuorzorm Apdjuey "RYS 
-Iepodsoq dseą Uoodisorum pozad 'Xotzporyood Azojg z 'almoyzsA1do p 
54oB[ Kolumoqei 'zrepodsoq vured Iogouofe(f nfe M ‘CYUVZIIIM B 


ureiopusg Azpóltu ezpodp vu oef :Gurmou GzsMi|qoso z" — 


irezseq80 faep 
ye} Nofoa Aujomełs "pore KzsydiM uro) Bu oluzoopim nureuozorqo 
'nruelurqs NuUa} ?gopez ołeqs drs Apr) *ofoUeUrN.]sUu[ MAMS BU TIQTIM 
natouz łAziopn Aqa 'TMOYłOTOEd yeuz (ep I AIOf9M PEMIOZId NI, 
**"tu]atou ŻAI[q080 | urelutsfd z 'o30TĄSUE]|NJ( Edepodsoq surd rogour 
-o3o[ Aodd)stz Togomofe[ eueytuiey ooruzysAM JAqAZAd OYB( faq 
-nd t druAzo owopeim — t3emod tyje foruuroru p nsoł3 ogołdA1Y00 
urelua7%7eu məra z yfo jom — dfnyrjqnd I urezozsormqo. 
*urezsełf0 *óru429 OULIOpeIM BUQOSO Z NUAPZEY | 08q0M UrozsĄ — 
"eqonfs pÈzood q zsim 
-1oq ZdjstwyoeM dls eukzijez 'oruozeiM IUZIOPIM OŁAq 9eUZ ToBZA 
8M} HOTYJSAZSM BU Oq 'PAMEĄOTO | SU70M OZpnq JÄ OfETSNUI oruoz02s 
-aIMqQ IAoOpN] 509 Tezozsolmqo waso? ukaujdArqO foluuroru I mA 
-Iqzox foluuioru — ©lueqeie] WAMIIdALYO | UIAJIqZOA Bu EM)IOMN BU 
=(Apofeut 318 erAZJUCYS OJLOĄS ' [ysfof ATofoM rejs nyłoqoed ÁZIA 
"eyłoqoed I ueqexe] jezo 
-%10 09 *rzpn] nuny} op ðs ?śzi[qz weryoay mAuzemod adm ‘ejarzpoju 
ałśq 0} 67 ale 'wojuoaj pəzıd AłemAqpo olu òps 0» *AMRBIdS 9TyĄ[02SM 
£HZPoYOqO Oeu RZSIMIOT NYRS Svu OSouroMEFS TESIOMTUN sjef otf 
-nyrqnd 'ruqaq rysforu yəjoyovd o} 67 ‘arsopðpo mAjrqzoa ‘msuofons 
-z01 Od qeuzod Himo Od Z337 *zsimIodq BIS fIMIZDZ nąjtzood Z 
"BUEqee] SOŁJpo pezsájsn 
əlðvu £p8 'ntuop op M0ł0l2504 Z au0f0J]sod AfROEIM 00 *TĄZOZSOTUA I 
moqonzozsoru eu tunp z rjeptjidods I oru$erM NĄUAJ BU ZSIAMIOJ 


= (© =, 


sys 


Tu Porwisz włożył machinalnie rękę do kieszeni, gdzie się błą- 
kało kilka samotnych złotówek... 

W duszy starego żołnierza obudziła się nagle chęć złota. Począł 
zazdrościć najpierw hospodarowi jegomości, że mu można skraść 
taką sumę, a potem szczęśliwym rabusiom, że z tej możności sko- 
rzystali. 

— I bądżże tu uczciwym żołnierzem! — rozważał dalej Porwisz. 
— Masz traktament mizerny, pókiś zdrów i stare kości jako tako 
razem się trzymają, a potem... na starość... co zrobić? Choć giń pod 
płotem... 

Takie i tym podobne myśli kłębiły się po głowie staremu wach- 
mistrzowi i, kto wie, gdyby w tej chwili kto błysnął złotem, czy Por» 
wisz nie byłby zapomniał o swej wierności i służbistym rygorze?..4 

Złoto hospodarskie siedziało w wyobrażni wachmistrza przez 
dzień cały, Gdy się zbliżył wieczór, Porwisz pomyślał o tem, jakby tę 
ponętną marę wybić sobie z głowy i rozweselić umysł, który zafra- 
sowat się widokiem smutnej, tak niedalekiej już starości. .. 

— Trzeba pójść pod „Rycerskiego koguta"... — zdecydował się 
wachmistrz. 

Na placu Dominikańskim, w jednej z kamienic na lewo, znajdo- 
wała się gospoda pod „Rycierskim kogutem*. Gospoda ta miała duże 
malowane godło, od którego też wzięła swą nazwę. Godło to przed- 
stawiało czerwonego niemal gorejącego koguta z żelaznemi ostroga= 
mi. Kogut stał na armacie, z której wylotu wydobywał się okropny, 
żółty płomień strzału, pomieszany z dymem; miał dziób otwarty, 
jakby piał właśnie, i patrzał na czerwoną, okrągłą plamę. Plama ta 
udawała wschodzące słońce i groziła białemu trójkątowi, który zno- 
wu miał oznaczać namiot obozowy. Dla tem większej wymowy całego 
obrazu, na który się wysiliły imaginacja i pendzel jakiegoś domoro- 
słego artysty, wychodziła z otwartego dzióba koguta biała, pokrętna 
wstążka, opatrzona takim napisem: „Jam zegarmistrz i wachmistrz*a 

Pod tem rycerskiem godłem gromadzili się zazwyczaj rycerscy 
goście. Do gospody tej uczęszczali głównie wojskowi, a mianowicie 
podoficerowie, bo dla prostych żołnierzy była nieprzystępną. Do niej 
to skierował swoje kroki pan wachmistrz Porwisz. 

W głównej izbie było już całe grono wojskowych gości. Jeden 
duży stół otoczony był nimi dokoła, dla starego Porwisza tylko zo* 
stawiono honorowy zydel. Porwisz, powitany głośnym okrzykiem ko- 
legów, ukłonił się poważnie, zdjął kapelusz i usiadł na swojem miej- 
scu. Towarzystwo składało się z podoficerów najrozmaitszej broni. 
Sądząc po tylu rozmaitych uniformach, zdawałoby się, że we Lwawie 
stoi korpus przynajmniej czterdziestotysięczny. Tymczasem załoga 
jego liczyła zaledwie pół tysiąca ludzi. 

Na tę garstkę składały się jednak rozmaite oddziałki, pojedyńcze 
gromadki rozbitków, furwachty przeróżnych pułków. Czytamy wą 
współczesnych źródłach, że kilka pułków w. owej porze stało garnia 
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Przebł. Ue 
Nie drażnić ohywateli 


Jest kryzys. 

Weksle idą do protestu, bezrobocie, to- 
war leży do czasu wybucha strajku, lu- 
dzie chodzą ź tu jeszcze te wózki 
dziecięce skrzypią. Wściec się można! 

Oczywiście wladze, dbając o nerwy 0- 
bywateli postanowiły odpowiednim okól- 
nikiem uregulowa aprawę. 

Kłopotów nie b — raz po raz straj- 
ki, prasa podała o projekcie nowej we- 
wnętrznej pożyczki, z endekami kłopot, z 
GRStami kłopot, a tu jeszcze te wóz- 


Piszczeć wózkom „strogo Wospreszcza- 


o uchwała dotąd nie zapadła, ale z 
mi dziecięcemi koniec. Niema w 
Polsce tak dob Nie wolno drażnić oby- 
wateli 
Narzekano. 


«— Co 7o wielki anielki. Rozumiem, że 
sozonowyj roboty nima — nazywa sie Kry- 
zys. Nie dali kredytu prześwietnemu ma- 
gistratowi, znakiem tego jeszcze w kwiet- 
niu robić nie będziem.. Ale żeby wózki z 
pętakamy ypieli, to już bałagan. Nie 


w takiej chwili! Mało, że 
ten Hitler zapędził się aż nad Ren, mało 
zmartwienia z Abisyńczykami, mało z te- 
mi lotniskami Kominternu w Czechach i 
na Litwie?.. Jesze mi tu byle mamka z 
wózkiem raban będzie uskuteczniała?! Od 
czego władzą?! 

— Człowiek niejedno zniesie — obcięli 
pobory raz i drugi, rozumiem — dla rato- 
wania deficytów! Obcięli wujowi emerytu- 
rę i teraz siedzi mi na karku, mówi się 
trudno! Zredukowali siostrę — slusznie, 
niech sobie szuka męża! Zreszte niebrzyd- 


Tera? 


Docent Dr. med. 
Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa, i gardła, choroby mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12. m. 3 
Przyjmuje od g. 4-6 po poł. Tel. 222-80 
amas 


ka dziew 
sobie rad 
wytrzymam! 


na, przy odrobinie spry 
Ale te skrzypiące wózki 


mam robić? Muzykalna j 
nie slysze radja od tej 


rudej klempy z 
przeciwko. to me gra zgóry ultradyna od 
kl 


majora, a skoro jeżeli i tam zam 
jeszcze gra w oficynie u Krokosz n 
Ale jak ja mam sluchać, kiedy te wózki z 
dzieciakami na ulicy tak skrzypią! Co w 
tej naszej ojczyźnie za porządeczki? Z 
bombiarzamy chcą dać rady, a małoletnie 
pętaki taki szkandal na ulicy robią, że 
choć zwarjować 
pow faktycznie poniekąd 
przykro Skrzypią te wózki i skrzypieją. 
m zanalizacjom fo jeszcze niemą 
ku — betka. Od smrodu nikt nie u- 
Że Żydy w biał, ń na Piotrkow- 
amy i krawata- 
można wytrzy- 
wyczai się do plu- 
la! Ale z temy wóz- 


skiej ze swojemy krami 
my i 


przejść nie dajo — ti 
— czlowiek pr 
skwy, nie to co do 
kami to już granda 

I tak wkólko wszystko obywatel 
zniesie; pożyczki wewnętrzne i radjo s4- 
siedzkie, Żydów i bezrobocie, nawet ende- 
ków można ostatecznie strawić, lecz z ter 

i skrzypiącemi wózkami stanowczo czas 
bylo skor 
Najwięk 


i najpilniejsza bolącz 


To właśnie skrzypienie najbardziej draż- 
a 


niło, 


zwierząt i obywateli drażnić nie 
bo się Towarzystwo Opieki nad 
tami i Liga Obrony Praw Człowie- 
ka wtrąci.., m-t, 


Kochana mamusiu, 
posłuchaj mnie ! 
Nie powinnaś się tak męczyć. Rób 

tak, jak inne panie, które w dzień 

prania mają czas dla swoich dzieci: 

używaj Radionu! Jest on tak 
łatwy w użyciu! Wystarczy 
rozpuścić go w zimnej wodzie, 
l5minutgotować 
bieliznę, płukać 
ja najpierwwgo- 
rącej, potem w 
zimnej wodzie i 
bielizna będzie 
śnieżnobiała. 


PESSA T 


W piątek, dnia 3 kwietnia rb. w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
nieodżałowanej żony i matki naszej, 6. p. 


Józefy z Tyszkowskich Kliszko 


odbędzie się 


ng 8776 


nabożeństwo żałobne 


w kościele Matki Boskiej Zwycięzkiej w Warszawie przed wielkim ołta- 
rzem o godz, 9 rano, o czem zawiadamiają 


mąż i dzieci, 


KRAWIEC MĘSKI 


a 
po bardzo 
przyátepnyci Ważne dla cierpią- 
cenach poleca: 
A. KOPROWSKI cych na rupturę! 
Da ea saba 7 Polecam paski rupturowe na miarę, które 
Wyrób własny — ut 7100. powstrzymują pod gwarancją chociażby 


największą rupturę. 
Wyroby moje przewyższają wszelkie 


wynalazki zagran. 
Również wykonuje sztuczne ręce, nogi, 
gorsety, aparaty, wkładki i obawie orto- 
podyczne | t. p. Ceny najniższe! 
Posiadam wiele własnych patentów 
odznaczeń i dyplomów. 


sose FA Dior Niedziela — Pozna 


ST. KUPCZYK 


Łódź, Piotrkowska 163. 
Telefon 182.76 
Przyjmuje wszelkie 
zamówienia w zakres 
fachu wchodzące. 


na 1372 


UAA A ma 


PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPEDYCYJNO-PRZEWOZOWE 


WOLMAT 


J. Wolc: 


Łódź, ulica Srebrzyńska 6 — telefon 205-50 
załatwia wszystkie 

przesyłki wewnątrz kraju drobnicowe i wagonowe. 

Własne składy i bocznica kolejowa. 

Bezpłatny dowóz przesyłek na 


W 


n £065 
z 


jsce w granicach miasta. 


Poznań, 


Aleje Marcinkowskiego 24 Telefon 38-79 


Bronchinol ZĘ 


Sardio AS H eona 4 Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 
oddechowych jak: katar y U NP 
zyński i W. Matz Beta i no, TAL ke G. E. RESTEL : 
erae klusz, zaflegmienie i t p Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 — Gl 
Nazwa zastrzeżona. telefon 121-67 
Krói. Uprzywil. Apteka Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. 


3 A Materjały na palta i kostjumy damskie. 
Pod Białym Orłem 

1504. K. Skarżyński. 
Stary Rynek 41, 
01 i 58-43 


at r 
LUSTRA 

z wytwórni znanego mistrza 

szklarskiego Oskara Kahler- 


DRZEWKA 


Telefcny RH 


telefon 194-19 
wykonuje wszelkie roboty 


i przeróbki: 


z gwarancją. 


Zakład Zduński 
„CERAMIK* 


Łódź, Sienkiewicza 30 
telefon 194-19 


zduństwa wchodzące z własnych i po- 
wierzonych materjałow. Wszelkiego ro- 
dzaju piece pokojowe i kuchenne, ko- 
minki, łazienki, oraz wszelkie reperacje 


Roboty wykonuje się punktaalnie 


Piece i kuchnie przenośne na składzie. 


Z a nasze pienią 


1 gatunki 


w zakres 


s9 


<A poleca 


LAMOU 32 1 1 11 
am M. 2. AA 


Materjały męskie w najwyższych gatunkach 


dobrego towaru, kupując smaczną 


musztardę REMU 


'—, Kremska 


2 2 938-8.00 
p RÓ 


ta w Łodzi, Wólczańska 109 
tel. 210-08, to prawdziwe 
dowolenie i rado; domu z 
względu na fachowe wyko- 
nanie. Ceny sprzedaży deta- 
licznej araon zniżone. 
n 7654 


i KRZEWY 


owocowe, ozdobne, 
alejowe 
róże i konifery 
w wielkim wyborze 
polecają 


A. ||. JESE 


Szkółki drzew 


Jelonek, poczta Złotniki 
k. Poznania, Telefon 3. 


Filia sprzedaży : 
Poznań, nl. Emili Seza- 


dze żądajmy 


i specjalne: 5 
Sk Sklep Kazimiery Zielonko 
Poleca pończochy jedwabne 
filde-cosowe i dziecięce, 
skarpetki, rękawiczki i re- 
formy. Oraz przyjmuje poń- 
czochy do reperacji. Polecam 
Sz. Klienteli moje świąteczne 
niskie ceny. ng 8075 
Łódź, Al. Kościuszki nr. 37 

i pojedyńcze 


> Sarepska 
> Truflowa 


w kompletach 


MEBLE 


stolarskie i tapicerskie po ce- 


Aparaty 


MEBLE sztuki po ce- 


nach niskich poleca 
Pierwszorzędny Zakład Stolarski 


nieckiej, tramwaj linji $ 


M. ANWEILER Łódź, Piotrkowska 117 front 
L piętro, tel. 222-90 Piętro wyżej za to ceny niżej. 


Jubiler zegarmistcz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje, obrączki ślubne z wła- 
snoj wytwórni. Wszelkie reparacje w za- 
s kres 


w23 


zegarmietrzostwa i jubilomwtwa wcho- 
dzące wykonuje solidnie i tanio. 


Polecamy: Kufry, Walizy, Torebki damskie, Port- 
fele, Teki, Tornistry, caki 
wszelkie 


Własne wyroby 
Skórzano-Galanteryjne 


J. Jabłoński i S. Moszczyński 


Łódź, ul. Główna 11 


maki bagażowe, Pi 
na miejscem. 


nach przystępnych poleca 
R. Korczak Łódź, Nawrot 23 


tel.143-14 Daw.Piotrkowska101 
0 7084 


do wytwarzania ogrodzeń dru- 


eianych (siatek) poleca Słusar- 
nia w Łodzi, Wólczańska 109 
ng 8081 


JAN URBAN, Łódź, 


Piotrkowska 220, dawn. 249, 
n 7728 


Sprzedam 


karugel, strzelnice. wóz mieszkał. 
ny bardzo korzystnie, Oferty 
Oredownik Poznań zd Ż7 004 


Ubiory meskie, chłopięce, 
sportowe i Mundurki szkol- 
ne dla wszystkich szkół, naj- 
taniej poleca KRAWIEC 
agso _ MĘSKI 


M. KEPLER 


Łódź, Główna 17, SKLEP 


Zamówienia przyjmuje s własnych 1 
mierzonych matarjałów pa niskich cenach 


MEBLE kraz 
poje cze 
sztuki solidne, tanio i na 
dogodnych warunkach poleca 


Zakład Stolarski 
R. Lipiński, Rzgowska 33. 
a 


Towarzystwo Przemysłu Drzewnego „SILVAR 2a. 


Łódź, ul. Srebrzyńska 2/4 
Adrea telegr, „VARSIL", Łódź. 
Tartak i skład materjałów drzewnych, stolarskich 
i budowlanych. — Stolarnia Mechaniczna, (wyrób 
drzwi i okien). Fabryka skrzyń i innych drzewnych 
artykułów masowych. — 
drewnianych. Formy. Posadzka dębowa. Dykta. 


nę B080 


Budowa domków 


Telefon 226-00 i 227-00 
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WIELKOPOLSKA I POMORZE 


POSIADAJĄ PUBLICZNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ, W KTÓRYM LICZBA POLIS 
DOCHODZI DO 350.000. 
OLBRZYMIA TA LICZBA ŚWIADCZY, ŻE WSZYSCY 


DARZĄ SWEM ZAUFANIEM 


ZAKŁAD, KTÓRY DAJE NAJKORZYSTNIEJSZE I NAJTAŃSZE UBEZPIECZENIA 


ZAKŁAD UBEZP 


taDt 8 1445 


INSPEKTORZY: 


OD OGNIA 
OD GRADOBICIA 


OD KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM _ 
OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ 


w POZNANIU 


IECZEŃ WZAJEMNYCH 


SPEŁNIAJĄC ZAUFANIE, KTÓRE W NIM POKŁADA SPOŁECZEŃSTWO 
UDZIELA NA ROK 1936 


15 


o 
o ZNIŻKI 


OD WSZYSTKICH SKŁADEK OGNIOWYCH I GRADOWYCH 
PROSIMY ŻWAŻAĆ, BY NA KWITACH 
ZNIŻKA TA BYŁA UWYDATNIONA 


ODDZIAŁY: W POZNANIU, PL. NOWOMIEJSKI 8. — W TORUNIU, UL. ŻEGLARSKA 22. — W GDYNI, UL. 10 LUTEGO 18, 
W BYDGOSZCZY, UL. GDAŃSKA 71. — W OSTROWIE, UL. WROCŁAWSKA 11. 


W WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH. 


w 


Jedynym Chrześcijańskim Domem Towarowem 


jest „BŁAWAT POLSKI“ 


ierska 29 (R: k Bałucki) 
Łódź, Źsromskiezo 4l Rynck Zielony) 


Limanowskiego 28 


Po znanych naszych stałych lecz niskich, bo fabrycznych cenach polecamy 


ma wiosne 


JEDWABIE 


nat, sztuczne zł 2= 2,50, 
3,50, 4,20, 5— i droższe. 
JEDWABIE DESENIOWE 
w różnych cenach. 
WEŁNY 


na płaszcze, kostjumy 1 su- 
knie zł $—, 490, 6—, 7,90, 


10,50. 
FARTUCHY 


gospodarskie, szkolne, gum. 
at 160, 2—, 8,50, 5,25, 9,75. 


RĘKAWICZKI 
zł 0,60, 1,20, 2,10, 275, 5,= 
KOŁNIERZYKI DAMSKIE 
od 50 groszy 
BIAŁE TOWARY 
Żyrardowskie, Scheiblera, 
Krueche-Endera i inne. 
PERKALE I MUŚLINY 
zł 0,75, 0,90, 1,10, 1,80, 2,20 
KOŁDRY watowe, wełniane 
puchowe zł 9,=, 13,—, 
11,50, 21, 27—, M = 
MATERJAŁY MĘSKIE 
na płaszcze i ubrania 
zł 5,50, 8,—, 12,80, 16,50 
18,75, 23,50, 26,75 


W składzie naszym przy ul. Zgierskiej nr. 29 polecamy nadto w wielkim wyborze: 


PŁASZCZE DAMSKIE 
Model wiedeński zł 20,=, 
50,— 75, = 


24,—, 30,—, 36—, 


SPODNIOWE 
zł 7,—, 14,50, 20,—, 26, 
KOSZULE 
dzienne i sportowe zł 2,50 
3,90, 4,90, 6,90 „8,75, 13,— 
KRAWATY 
od gr. 70 do z: 11,50 
PARASOLE, LASKI 
zł 1,—, 190, 3,—, 4,90 
6,80, 10,90, 16,50, 20,50 
SKARPETKI 
od gr. 30 do najdroższych 
NOCNA BIELIZNA MĘSKA 
we wszystkich gatunkach 
i cenach. 


PORTFELE 
różnej jakości. 


KOSMETYKA 
pudry, ezminki, perfumy, 
wody kolońskie, żyletki, 
pasty, mydła, pierwszych 
firm po ściśle fabrycz- 

nych cenach, 

DLA DZIECKA 
koszulki, kaftaniki, powi- 
jaki, śpioszki, pończosz- 
ki, piżamki, garniturki 

do chrztu itp. 


GARNITURY MĘSKIE 
ERY krój zł 21—, 30,50, 


48,—, 60,—, 75, 


Materjał dekoracyjny jak Firany, komplety okienne 
0,85, 1,10, 2,70, 7,50,9,70, 11, 15, 


KOSTJUMY DAMSKIE 
zł 46,00, 60,00, 95,00 


Dział butów i bucików, męskich damskich i dziec. 


PŁASZCZE MĘSKIE 
25,00, 34,00, 55,00, 73,00 


MEBLE 


sypialki, stołowe, gabinety, oto- 
many, tapozany, leżanki, fotele 
klubowe, stoły, okrągłe krzesła 
po cenach zniżonych, solidne 
wykonanie poleca Z. Kaliński, 


DETAL Łódź, Nawrot 37. n0 


DETAL. 


DROBNA GALANTERJA 
gumy, taśmy, wstążki, ząb- 
ki, walancjenki, chusteczki 

paski itp. 
POŃCZOCEY 
pierwszych firm zł 1,00, 1,90, 
2,35, 2,60, 2,40, 5,10 


BIELIZNA 
damska, męska i dziecięca 
we wszystkich jakościach 

i cenach 


OBRUSY płócienne 
3,25, 4,50 czysto miane 
5,7%, 9,— gobelinowe 
12,40, 18—, półjedwabne 
21,—, 40— i z metra 

PARASOLKI DAMSKIE 
zł 4,50, 680, 8,75, 9,75 
23,80 


„Fabryka Maoti „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) 


magle nowoczesnej konstrukcji 
ng 1089 


RESZTK 


duży wybór na ubrania mę- 
skie i palta oraz wełny dam- 
skie poleca 


A. Wasilewska Łódź 


Nawrot 13. Wejście z bramy. 
ng 7 406 


TOREBKI DAMSKIE 
nowe wzory w wielkim wy- |99000000000000000000 


borze od najtańszych do Lecznica 


pairon c, 150, i 
m e en a dla zwierząt 
MAG, WET. 


, 0, 
H.Warrikoffa 
ŁÓDŹ 
ml. Kopernika 22 
KAPELUSZE MĘSKIE Tels 172.07 
firmy St, Schlee i K. Goeppert Oddzi we 
5,80, 6,40, 850, 11,—, 20—, 24— |wnętrzny i chirurg. Szezepie 
nia psów przeciw nosaciźnie, 
Brokaty, rypeg kepy na łóżka Strzyżenie psów i koni, 
" KOMPLETY DAMSKIE |"Apiele dla por, Kucie koni, 
KOMPLETY 00 nitowanie kopyt. PZA 
4000, OSB WO w przychodni od 8-1 i od 3-7 
na 1006 


PORTMONETKI 
| WORECZKI DO PIENIĘDZY! 


JATO 


33 ŁÓDZ 


Andrzeja 2 


Druciane ogrodzenia, plecionki i tkaniny 
po zredukowanych cenach — poleca firma; 


RUDOLF JUNG — Łódź, 
ulica Wólczańska 151 — telefon 128-97 
ng 7003 Rok założenia 1894 


L BSASIŃSKI 


Składy prowadzone od 1870 r. 
w Łodzi, ul. św. Andrzeja 10, tel. 168-50, 
w Łęczycy, ul, Poznańska 30, tel. 125. 
Polecają pierwszej jakości: NASIONA rolne traw, drzew, 
warzywne | kwiatowe. NARZĘDZIA i przyrządy ogrod- 
niczo-pszczelnicze. NAWOZY, preparaty | Środki che- 
miczne do celów ogrodniczych, pozatem APARATY do 
zraszania roślin, drzew, krzewów itp. cieczami owado- 
na 8 48 i grzybobójczemi, 
Cenniki na każde żądanie rozayłane eą bezpłatnie. 


Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 
W CZIDE Łódż, Piotrkowska 286, 
. l — telefon 260-53 — 
poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i muns 
durki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś* 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo; 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniższe. ne 7002 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 
Łódź, Wółczańska 109. 
Poleca kupcom swoje wyroby: nici nr. 40 i 50 do 
szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
ne7004 szycia i nici do fastrygowania. 
Krzewy - Róże 


D R Z E WK - Rośliny zimotrwałe = 


Dalie — Gieorginie — poleca — w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Gospodarstwo Ogrodnicze, Łódź, ul. Piotrkowska 241 
Telefon 222-00 
Kwiaty cięte i doniczkowe — Nasiona 
Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanie, 


Owocowe — Parkowe 


poleca na sezon wiosenny jedyny w śródmieściu chrześcijański 


magazyn kapeluszy i czapek męskich 
Przyjmuje wszelkie czyszczenia i przefasonowania. 
Ceny niskie — — Wykonanie solidne. 


ne MAS 


Numer 76 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 30 marca 1936 


Strona 18 


ZNANA na gruncie pabjanickim 
I-sza Mech.- Chem. PRALNIA i FARBIARNIA 


FIEDLER i KUBICZEK 


PABJANICE, Wierzbowa 8 - Tel. 309 


otworzyła filję w Ł ODZI, Przejazd 2 
telefon 261-58 — przyjmuje wszelką GABDEROBĘ 
do SUCHEGO PRANIA, jak również BIELIZNĘ, 
którą specjalnie uodpornia na brud, 
mche pranie gartitura zł 6,50 - kołnierzyka gr 15 - koszali gr 60. 


n 1120 


Ceny orjentacyjne: 


Krawiec damski i męski 


W. ŁAPIENIS 
Łódź, Główna 31 
Wykonywa garnitury męskie 
Pe. oslatnioh mód od zł 50— 
Płaszcze i kostjumy damskie 
od 30 zł 
ng 7 407 


Otomanę skrzynkową, GR. 
czan, leżankę, krzesła, stół, 


FIRANK 


n 


na wielkiej 


wielkiego wyboru i po naj- 


iższych cenach KUPUJE 


mm SIĘ TYLKO i wyłącznie 


wystawie 


najnowszych modeli firanek w firmie 


WIKTOR ŁUCZAK, Łódź 


Zamenhofa 2, tel. 214-25 


biurko, stoliki radjowe 
tanio i na dogodnych warunkach, 


PRZEŹDZIECKI, Łódź, 


Sp. z 
0. o. 


A. LIPINSK 


kostki bnijonowe p © || s k i e 
Przyprawy dome gmakują 


k 
ë 


SKŁAD FABRYCZNY 


Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel, 175-55 

Pi ji . . . 
Foeea w wielkim woe Wełny, jedwabie, aksamity, 
materjały lniane i bawełniane. 


Kilińskiego 160. ra 
OBUWIE 


gwarantowane na sezon wio- 
senny i letni w najnowszych 


fasonach i niskich cenach 
poleca n 7001 
P.UKLEJA, Łódź, 


Napiórkowskiego 12. 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


H. Szidel, Łódź, Rzgowska 33 


Poleca wszelkie materjały, 


Wełny na płaszcze, suknie i mundurki, jedwabie 
gładkie i deseniowe, płótna białe i pościelowe. 
Obrusy, ręczniki, kapy, bielizna damska i męska ©. 
Pończochy, rękawiczki i t. d, a 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny przystępne, * 


A. Kozłowski i A. Klusek 


Łódź, Szosa Brzezińska 16 
Telefon 140-92, 


Poleca żelazo dla kowali, okucia budowlane, gwoździe, na- 
rzędzia rolnicze, stolarskie, wapno sulejowskie suche i laso- 


Wytwórcy : Magister R, Gaj i Ska, Poznań 


Fabryka papy dachowej 
iproduktów smołowcowych 


„GOSPODARZ“ 


Spółka Akcyjna w Sieradza. 
Fabryczny składı 
Łódź, Nowo-Południowa 5 przy Zagajnikowej 


Telefon 184-19 
CENY KONKURENCYJNE 


Towar znanej, gwarantowanej dobroci. 
i ng 8075 


Kanapę - Łóżko — Fotel - Łóżko oraz Fotele Klubowe 
"Tapczany, Otomany, Leżanii, Krzesła, Materace 
higjeniczne poleca po cenach niskich i na dogodnych warunkach 


Zakład Tapicerski Tadeusz Pawełczyk, Łódź, 
Kilińskiego 218, narożnik Napiórkowskiego, tel. 257-33 


n 7658 


wane, cement, papę, smołę, trzcinę, urządzenia do pieców 
i kafle, ARTYKUŁY MALARSKIE: Farby olejne i klejowe, 


Wypożyczanie drabin, deseni, szczotek i pendzli. Zamawiane 
artykuły dostarczamy na miejsce. Ceny konkurencyjne. 


ng 8071 


Stolarski ST. RATA JCZYK, Łódź, 
emalję, pokost, terpentynę, lakiery i przybory malarskie, |K 


w zakres 


„Swój do Swego!“ 
Pracownia różnego 
Mich 
Bałucki Rynck; róg Zawiszy (d 


Poleca: na sezon wiosenny 

przystępne. Robota gwarantowana. 
UWAGA: Członkom Stron. 
u 7726 


obawia 


ał Gordoni Łódź 
Jawniej ul, Drewnowska 38) 
duży wybór obuwia, Ceny 


Nar. za okazaniem legit. 


zwracam koszta tramwajowe, 


SZ 
ù 

UGA 
a 20.0, 


Rea Najlepsza, j 
NK dor SS m 


ByD60SI 
EAN 


Najmilej i najweselej spędzisz wieczór tylko w restauracji 


Łódź, 
„Kometa 


MERLE 


wszelkiego rodzaju 
poleca po najtań- 
szych cenach Zakład 


jo 127 telefon 103-34 
wszelkie roboty 
fachu wchodzące 
n 7390 


Przyjmuje 


Poleca na sezon wiosenny: 


CENY PRZYSTĘPNE! 
000003000030000000000| 


ng 8041 


MAGAZYN GALANTERJI I ZABAWEK 
EDM. STACHLEWSKI 


ŁÓDŹ, ulica Pomorska 22, telef. 236-16 


bieliznę damską, męską i dziecięcą, wyroby trykotowe i pończosz- 
nicze, ubranka dziecięce, parasole, rękawiczki, apaszki, krawaty 


CENY STAŁE! $ 


Łódź, Piotrkowska 141, tel. 2 
polecają ma sezon wiose 


PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i 
Duży wybór płaszczy impregnowa: 
Specjalność dział miarowy, 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 


Ceny zniżone, 


49-49 
nno-letni 


PALTA UCZNIOWSKIE, 
mych. 


Kopernika 46 — tel, 162-60 


9 Pierwszorzędna kuchnią 
Doborowa orkiestra — Dancing 


« na 


Zarząd firmy 
Bolesław Kotkowski I S-ka 
Zakłady Graficzne, Spółka 

Akcyjna w Łodzi 
podaje niniejszem do wiado+ 
mości  akcjonarjuszów, że 
stosownie do art. 56 1 57 pra- 
wa o spółkach akcyjnych w 
sobotę, dnia 25 kwietnia 1936 
r. o godz. 6 po poł. w lokalu 
Spółki w Łodzi, przy ulicy 
Dowhborczyków 18 odbędzie 
się 
Zwyczajne Walne Zgroma 

dzenie Akcjonarjuszów 
z następującym porządkiem 
dziennym: 
1) Sprawozdanie Zarządu f 
zatwierdzenie bilansu oraz 
rachunku strat i zysków, 
za 1935 r. 
Sprawozdanie Komisji Res 
wizyjnej i udzislenie Za4 
rządowi absolutorjum. 
8) Podział zysków za 1935 r. 
4) Zatwierdzenie czynszu za 

lokale fabryczne, 
5) Wybór Komisji Rewizyjnej 
6) Wolne wnioski, 

Akcjonarjusze pragnący: 
wziąć udział w Zgromadzeniu 
winni w myśl art. 59 prawa © 
spółkach akcyjnych złożyć 
swoje akcja w Zarządzie na 
7 dni przed zebraniem tj. do 
dnia 18 kwietnia 1936 r. 

ng 8067 


e 


Popierajcie firmy ogłaszające się w ,„Orędowniku” 
„»Orędownik” nie przyjmuje ogłoszeń od Żydów 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 

zonie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład. z 18 924, n 2745, d 1790 
itd=1ai 


owo, 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w 


soboty 1 dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


D 
15 WYYTEMYWIGTYE omy 
E 1, DOM. PARCELE jj aKadami, ogrodami. wille, gospo- 
darstwa, AAA korzystnie 
Dom pieca takde poszukuje, Nowak, 
Poznań, Focha 15 „Pawilon. 
nowy pry tramwnin 16.000 — OREA 
gpa eno RCNÓJ M Bi s - —. 
loch, Poznań. Aleje Marginkow: przedam 
skiezo 15, zd 26584) zamienię dom niewykończony, bu- 


dulec, 4 ha drenowane, pobliżu 
stacji, 25 km Warszawy. „Mmo- 
ryt", | Pobiedziska, zd27 131 


Gdynia! Tanie: parcele 


Osady 


majatków prywat- 


z paroglacji M 
warunki apłaty, — 


nych dogodne ; 
lmformacyj Biuro Parcelacrine: 


Poznań, pale Wolności LL. budowlane, podmiejskie, zatwięr- 
zà 20 015 dzone przez Komisarjat Rządu, 
poleca „Towarzystwo * Merenowe, 
Dom Rumja-Zagórzę,, przy dworcu. 
powy, interes blawatów, bezkon- SORUS 
urencyjny, , egzystując; Hy 
wieś kośofetna W ydgoski) E 2. PIENIĄDZ B 
okazy. 
dzin Banknoty 
niemieckie, przedwojenne kupig. 
Oferty (rędownik, Poznań, Św. 
Marein 10, zd 26 648 
czynezowy, Składerm rzeźnickim, 
warsztatem motorowym, | miesz: 6 000,— 
Kanian pelnym „biegu Sprzeday. |na wykończenie nowej budowy 
Cena 28.000. Oferty Orędownik, |poszukuję, I. hipoteka, procent, 
Poznań zd 26 829 Zgloszenia Agentura urjora 
Poznańskiego, Pleszew. n8150 


Sprzedam 


korzystnie parcele 3 ha, drenowa- 


„drońgyja | 8. __ OŻENKI | 
PO: 

| wspólnicźki z 300—400 złotemi do 
powiększenia interesu i prowa- 
dzenia wspólnego domu poszyku- 
je samotny. Cel, matrymonialny, 


ne pobliżu stacji, 
szawy. „Emeryt, 
AZ 
Kamienica 


nowa przy Poznaniu 2 520 dochód 
180% wplaty 7 000 reszta amorty- 


Drogerzysta Motocykle Sprzedam Willa 

kawalen, 80., wlasciciel drogerii, samochody, _ przyczepki motocy-| gater zupelnie w. dobrym qtanto|a mieszk, 24 tys. 7250 zł połyom 
terjalnie "niezależna. Żeloezonia p. Anomia Lód OBU | mości Zeta I, Bjenkiewiwza M A ASCOT 
do Orędownika, Poznań zd 26868 |sklogo Ms. o | nab] m 100 Ain Ser 

Kawaler Sprzedamy Gos] RKA 
lat 27, posiadający sklad dolika-|Agwe 20 letnia, traktor Deerin-fig mórz ZO ata p |, porone, patudomnta, „ję 
łesów szuka żony cośkolwiel go-|fn, samochód “Daimler, Majątek buwnika, kolonjalka blisko /Po-|ty 20000. Kwiatkowski, Pozne 
tówki. Zgłoszenia Orędownik ubianków, poczta Główna, Kolo |znania sprzedam, Miedzianowski łyńskieh 0" zd 2726 

n pabiankć n Saloje przedam,_ Miedzianowski | Działyńskich 10, i 
zd 25718 (Spławy, poczta, jęrzesiny. 
z 

Wdowiec Sprzedam 
bozdzietny, lny 28, skład, ęzuka|zęgśr, nocny, „kontroleri, dobrym Dom 
panny Inb wdowy z majątkiem, ska zyj” GAT obój Piotrkow: |chlew murowany 2 morgi ogrodu 
Agentura Kurjera Poznańskiego |**A 291. m. 0, Iiniewiecki. sprzedam, cena podlug ugody. 
Leszno. na Si 9058. Czerniak, Dnszewice, poczta God: 

Kawal Sprzedam d TEE — 

er sklep świetnie  prosperujący, z Gdynia! Sprzedam 


lat 26, posiada własność w zawo 


powodu wyjazdu, Marczewski, 


Zaloszenia: Kolo, woj. Iódzkie: 


A e, Poznań, Fo- 
cha, on Pom Aia 358 |poste-restante © zd 21 8483 


Maszynę stupkową 


dzie, inteligent kuje żony| Łódź, (aka 79. j Mansfelda" w dobrym. etanię ko-|aklep, galanteryjno-bielidnigny — 
obrero, usposob enia. Oferty 0: Hegowaka 2 | rzyatnie Sprzedam ter Woi] komiefiam urzadzeniem Diowa 
redownik, i ń ciachowaki, Ohodzież, | rem, Goncrum mias 
pw CYNA NE OSL | op na R zedAMm | NE Bia oo > |epetujący: Dowód zmiana rodełny, 
Kawaler niarsky w dobrym punkcie. Wia- Dom RIO  agioagenia. pod „OK 
29, nosiada domek, prace. poszu: |domość Oredownik, Łódź. i nalika 330 a 
To posiada damek preas. noain 1.5053 masywny z chlewem. ałódoła i ng Ś 
kuje panny... wdówki. | zotówka ogrodem na aprzedaż. Arenci wy- 
TENU gelen oenika, n Otarty, Ore: Dom kulczeni. Agentura Oredownika Narybek 
nowy dochodowy, sklep, pokój, | Rawicz. 815) karpia Iustrzeñ poleca Mai, Nas 
Kuchnia wolne, Cena 6500 zł. — pachanie, n. kietnica, 
7. _SPRZEDAŻE Dojazd 5. Łódź, Rysownicza 47, Restaurację " zda AA 
21 808 kajpiarnię, genrram, wyszynk, — 
W Częstochowie lo rości eprzedam zaraz” Ofe) 
5 10. MAJĄTKI 
sklep spożywczo » kolonialny — |sprzedania toalety í biureczko.| Orgdownik. Poznań za 26510 a 
raa g mieszkaniem (dwa pokoja | Łodź, Targowa af, m. 8. TERNE 
uchnią) w dobrym - punkci n 
blisko kościoła do sprzedania $ Gospodarstwo 4 marson YEAH TNE 
Dowodu podeszlego, wieku właści Magle 72 pszennej, zabudowania, inwyen- |zabudowania masywne. inwenta- 
Gda Iga istnieje Jat 40: Wa | roczne, „ mororowe „poleca fabry |taężę Kompletne ZUMI. wplaty |rze n Kompletne Ł8Ó, C WPiA 
ebli apozyńeki, A 00. Kwiatkowski, Poznań, — |15 000. Rutkowski, añ. Põls 
3428 130 Porzeczna 33, n 1096|Dzialyńskich 10. A Zi 206 |wiejeka 8o o WSEh Pon g 


Strona 14 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 30 marca 1036 


Numer 76 


Gospodarstwo 


Lo pasema ziemi buraczanej, za 


budowania pierwszorzędne, dor 


platne Liny inwentarze kom- 


Gospodarstwo 


'rgowe 


Gospodarstwo 


32 morgowe 
budowania 


kowsi 


Pótwiejska 5. 
161 


Majatek 
5 laki. zabudowa 


360 pszenn 
inwentarze kon 


nia nid 


WT 


pietne, 50.000. wplaty 15000, Rut- 


owski, Poznań, Półwiejska 5. 


o zd 36 00 
Wielki 


wybór gospodarstw do sprzedaży, 
dzierżawy, różnej wielkoś 
odnych warunkach nolec: 


Majątek 


300 — 400. mórg tylko dobrą, zie- 
nasywno. blisko. 


mja, budynki ; 
miasta kupie, 15 proc. wartości 
wpłacą gotówka, reszta hipoteki 
amortyzacyjna. ' Pośrednicy w. 
kluczeni. Oferty Kurjer Poznań- 
ski zda 1 


Gosnodarstwo 
R morgowe blisko Poznania, za 
wpłat 
olny., Ru 
polwiejska 5. 
765 


Mająteczek 

200. pszennej kompletne, 
wplaty 
Poznań, D: 


ne _100—150 kg 


Pobiedziska 22. 
zd 26790 


Kupuje 
sadze wszelkiego rodzaju. Placi 
18 zł za funt, Znaczek załączy 
H Najdowsi Pleszew, Pozna: 
skie 


Te e, F 
E 17. LOKALE | 


Wydzierżawię 
sklad 2 PREY | warsztatem 
nadający 


Śrem. 


p” 18. DZIERŻAWY 
TE E, 
Rzeżnictwa 


mószukuje na wsi parafialnej lub 


mieście od Zaraz celam zadzjer- 
żawienią. loszonia_ podaniem 
hliższych, jnformacyj do Azoncii 


Oredów 


Śmiei 


Kilka 


morgowe rzetelne mniejsze. gospo: 


darstwa od gospodarza wzgl. 
gro zgodą zadzierżawię. Tabel, 
agiewnikł b. poczta Złotniki. 
zd 


Majątek 
1100 morgowy nowoczesna 
rzelnia sadem owocowym 1 
drzew. objęcie 60 000 waśacieła, 
Rutkowski, Poznań. Półwiejska 5 
zd 20 769. 


65 


pszennej bndynki masywne in- 
wentąrze nadkompletne od wla- 


gcicielą 12 lat, objęcie 8500, Rut- 
kowski. Poznań, Półwiejska 5. 
zd 26 768 
Fabrykę 
wyrobów ntowych 
żwir, wydzierżawie zaraz, 
szenia ownik, Poznań 
29 27 188 


Młyn 


wodną - parowy, nowoczesny, 300 
ctn, bozara okdica miasta, kau- 


„ęgłęry Oredownik, 


Piekarnię 
kawiarnie przepisowa; dobra pezy- 
stencja wydzio: obięj 
2600, Oferty: Oredownik, 
amań_zd 48 


Stelmacha 


na dzierżawę ezuka kowal wspól- 
na podwórko, „dnóu, Rospodarska 


przy, Grodzisku. Oferty Ore- 
downlk, Poznan zd 7 420 


Zbożowe 


rzedsiębiorstywo, obszernemi ubi- 


acjami w doł 


cjami w okolicy do w 
najecia, Toklowi 


Poznań, D 


browskiego Ki, zd 27 TAM 


00. Rutkowski, Poznań 
jska 5 zd 26 768 


zabudowania mar 


mi buraczanej ga- 
ywne, wplaty 
PSW reszta Rank Reins. Rut- 


mój „Krem k 
Kucharski, P Podeóri 


| 23, ROZMAITE | 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych  najelegantsze fasony. 
Łódź. Limanowskiego 38 (dawn. 
Aleksandrowska) w pralni, 


n 8062 
Ostrzeżenie! 


Obecnie niewolno zaniedbywać 
dla swin, i 
ndyczek 
nej 


krów, ki kaczek, 


Nieczystości cory 
A TANAN 


E 
GW» 

Drogeria 
ń 


Uwaga! Tanio 


wykonuje plany budowv, oblicze: 
nia, koszto: 
muie prace kreślarski 
Oredownik Poznań 27 


Przyi- 
Oferty 


- pomiar" 


Gosposiu! 
We Rodos AJ 


premjowanej 

traliny, Ylena wait ZO, 

lina nie zawodzi dy! 
28 001 


stare. 


Poszukuję 


Pisarezyka. imioszkalego 
Mia wm. Fergani.. 
nia Łódź, Piptrkoy, k: 


SE 


ondulacja od T. 


Wytwórnia 


luster Łódź, ul. Pabjanicka 1, 


stalunki na wyroby 
eża i przerabia 
n 8064 


ustrzane, 


Krawiec 


damski, Wiądysław Kaczmarek, 
Łódź, brzejazd 88, wykonuje za: 
mówienia podł ŻELI mód, 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych i 
bapęych, duży wybór. Łódź. Sú- 


y 

MORITURI-ZIARNA 
NA'MYSZY ` 

MORITURI-PASTA 
NA SZCZURY 


ŁĄDAĆ SwAPTEKACH, DROGERJACH, 
ISKŁADACH APTECZNYCH 


BRYKA UNIVERSUM POZNAŃ 


przy. Napiórkowakie! 


Trwała 


Dzięsiaciolet- 
loświadczenie W dziędzinie 
lej, ondulacji. Ł6d4, erom: 
kiego 98 8004 


Grzebień ondulacyjny 


omduluje krótkie i długie włosy 


„Sprzedaje drogerja 
skiego, Poznań. Podgórna 6, 
zd 27458 


j 6,30 aud. porann: 


18,25 chw 
mowogo: 16,0 trig salon. 
16,00 lekcja” niemieckiego 
„Minuta poezji”: , 16.45 
moralne bezrobocia miodzie: 
17.00 odczyt: „U podstaw odi 
dzenia ną Śląsku: 
sko orycin. Józefa Mavena 
sonarola* Wieczór II-gi p. t.|(pli 
18,00 rec: forten-n. 


„Zwyciest 
1 


rena St. pabędzki, | Śląska”, 


nik; 12.15 „Kukiełki Śląski 
Auydcja fa szkól; 19,40 -God 
na we Frane 
kam. Henman 
spodarstwa domowego; 18.30 Z 
16.00 skrzynka P- 
5 zóspół W. yehow- 
. Rosnera: wi Ca- 


rynku pracy" 


skiego i 


FYCZNY MUZ 
nhwory J. Elsnera, Wyk. Krak. 
kwartet smyczkowy: 
ka lekka malej orkiestry P. R. 


KRAJOWE 


n B816T 


kursu dla 
w drzen 


„O krajac 


pog, zę, Ś 
zwyczajach wielkanocnych”: 
koncert, snlistów z wlyti 
francuskie pi 


bin (PILY): 21.80 koncert pośw 


28,05 muzyka salonowa (plyt) 


śni R, Syraussa (pl 


skrzynka dla dzieci: 18.45 odczy 

zpieoląnia „ąykolnictya a ropol. 
19,06 muzyka płyt 

31.0 tanfiatki arans  fptytyj: 


25.05 25 minut dln zdro 


solistów, (pły 
melodyj" (płyt 
17,10 muzyka 
pog. dla dzi 


ja ei À y 
ayka salonowa (tr. 
miańską”), 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedzialek, 30 marca. 


1 sygn, czasu: 12,08 dziennik 


ka wospodurstwą do. 
R. 


poz. aktualni 


va 7 wsk, 

20. A5 dziennik: 
Obrazki z Polski wsnółczesnej': 
21.00 maly koncert wyk: M. 
Grahczewskiego (baryton) i T, 


Zygadło (skrz): 22,00 „koncert 


foniezny z okazji „Tygodnia 


Wtorek. 31 marea, 
6.30 „agd. noramna; 12,08 dzien 


bach: 1715 misty nla znawców. 

Rachmaninow — TI kone; fort. 

e-moll op. 18; 1810 piosenki fra 

tuskie w wykonaniu St, Millero 
19. 19.4 


I oor. aktu 


RS, w $ 
dziannik _ wieczorny: 
e a Bolek - endl 
21.00 TX. koncert histo- 


ki palskinj W progr. 


Poniedzialek, 30 marca. 
arszawa — 12,16 wiadomości 
i koncert golistów z 
10 woz z płyt: 


„Dzie „nopienia eie ptaczh 


(6 | (plyty): 2805 muzyka lekka z 
ołyt, 


Poniedzialek, 80 marea. 


Katowice — 12,15 nog. dla szkól 
w FA już głoń: 


enki w wyk 
owiazd (płyty) 
Anden Teodor Szal 


Musorgskiemn, (pivts 


Poniedzialek, 50 marca. 
Kraków — 12.45 Vordi ze sceny 


| estradę (płyty): 18,30, koncert 
mazyki lekkiej 2 płyt 


e skrzyniec (ołyty): 


(płyty) 


Poniedzialek, 30 marca. 


Łódź — koncert z uda. 
13.85 „Klejnoty 


pacjen 


ago elon 0 o wszyst- 


kiem notroszku: 18,45 i 19,06 mu- 
BOI 


Poniedzialek. 30 marca. 
Teat amator 


13.30 muzyka 
chwil 


„Lwów — 12,15 


-| Mediolan, 


2.20 dziennik |b 


1840 EONIA. OE 
wa Beethovena „(płyty BLBO 


muzyka lekka z bist 
Poniedzialek, 30 marca. 


Toruń — 1216 framm, operowe) 
muzyka salonowa 
16,15 utwóry, komn. fi 


Skutki 


17,20 siuchow 
«Sn 


1 21,30 muzyka fi 
pianowa z plyt; 23,06 muzyka lek- 


Waremwa 2 18: 30 pozyka lek 


-|cv" —, koncert on 


czych w Polsce 


zyka lekka z pist 


Wtorek, 3 marca, 


Seente Eee — 13.35 muzyka lek 


18.45 po jedne 


J, Paliszew- 
3.05 muzyka lotka z plyt. 


Wtorek, 31 marca, 


210.00 Aodgowki 

Pati: 2245 z Ww 

. | sentyma śpiewa i ra. 

Wtorek, 31 marca, 

Łódź — 1835 piorenii ris jek 
2 M| chium. Mugrka wieczorną. 18.10 

-|Peaum, And. mu 


twory skrzypcoy 
minuty literark 


28,00 muzy- 


15.50 muzyka 


amanea 7 alf: 18.80 skr 
18,45 rec. for! tęniana- 


nem piłkarskim 


Wtorek, 31 maren. 


Toruń — 13.35 orkiestry | epli- 
i espoly wokalne 
18.80 


M |iekka (plyty). 


na poniedział 
17,00 Budapeszt, 
syczne. 1.13 "Bpaltstowa. Recita) 
2 Recital |ęn, K 
1440 Prasa Recital Po m 
s! Dyr, Bneeco. 21.46 Radio Pa- 


sk, Muzyka taneczna. 
Berlin, tab dowi operetki. 


8:25 Budapeszt, Recit 
18.45 Moskwa (WOSPS)| S 


Kolonia, Svmfonj ja 
M 


Koncert kameralny 
Pieśni ludowe 
ga. Solo na saksofonie, 1 


20,00 W iedeń, 0 
. Sztokholm. Sa 2 udg. 


t| Muzyka 


voqiedzialkow 


cort, Hamburg. Symfonia yui 


Schuberta 20,15 Kopenhasa 
ea enro 20.80, LWO Eae 
dzi śpiew „— Sehreckera, 20,35 
rabia Luksembur 

~ operetka Lehara. 20,45 Anglia 
(Reg. Prose) Muzyka taneczną, 
20,53 Praga, „Letnia opowieść” 
poemat sym, Suka, 

21.00 Hamburg. Koncert oskie- 
Budapeszt, Muzyka cy- 
Lipsk. „Mistrzowie nie- 
„koncert ork. eymf, 
Koncert rozrywkowy. 


h. Koncert popularny. 2130 


Progr.) I oncert 8o- 
Bruksela franc, 


a:| Koncert symf. pod dyr. E Klei- 


hera 

22,00 Wieża Eiffla, Recital 
tort, M, Tonz. Strasburg. W: 
czór muzyczny, 2? 30 Anglia (Reg, 
Progr.) Orkiestra crgañska, Ki 
nigswusterhausen, „Nocna. mii- 
zyęzka”, Wrocław, Dobrej m 
22.55 Bada: 


peszt. Muzyka Jekka. 


23,00 Hamburg, Poonlarny e 


cert orkiestry. Kónigswust. .. 
simy do tańca", 28.10 Wiedeń. 
Współczesna mazyka austriacka 


Kopenhaga, Muzyka _ranserna, 


23,30 Anglia (Reg. Progr.) Muzy- 
ka taneczna), 28,45 Radio Paris, 
Muzyka tane 


na. 
24,00 Sztutgart, Koncetr eymf.| 


0.10 Wiedeń, Lekka mnzyka wied, 


na wtorek: 


i| Ostrawa. „Wiosna w pieśni”. 
17.30 Moskwa: (WOSPS). ja: 
lel“ — on. Bizeta. 17.50 Lipsk: = 
Myrzyka mna, | Bratisława, 
Wecjereł ini ludowe. 

18.00 Koenieswust, Koncert 
chóru. Kolonia. Koncert nop, Ko- 
Szyce. Recital śpiewaczy. Mona- 


z. ku, czej! Buso-| 
ięgo. 18.15 Amalia (Na. Proar). 

azyka lekka, 18.50 Bi 
operowe, 18.45 Moskwa (WOSPS) 
Końcórt symf, 

19.00 Kolonia, Pieśni Plitane 
19.10 Koszyce. Marsze | ploseni 
wojskową, M. Ostrawa. Muzyi 
lekka. 19,15 Berl 
skrz. | fort, Busonieco. 19,30 — 
Frankfurt, Tańce na dwa fort, 

20.00 Budapeszt. Koncert mu- 
zyki ezwedziiei, Koncahaca, Re- 
cital skrz, Praga, „G! 
pa. Foerstera, — Anglia. (Reg. |4 


Progr). Mya Jelka., 2110 -Mo:|180. 


hium, „Herr Dandolo — ope- 
gela. Berlin. Koncert z ndz, 
Huesca. Królewiec., „tianu 
= — operi Graenera, Koenigs- 


wstęrnausen, Wosole melodie: 
Wrorław. Koncert wok: 20. 
Lipsk. 


Falerwoyk muzyczny. 
5 Bukareszt. Koncert symfo- 


20.30 Oslo. Koncert symf. 
„Parsifal — opera 
s z Da Son 
glin, ( P. 


tądie filmowe, 
ula cocarde de 
operetka Gouh” 
neert chóru 
Koncert francusko-ramuń- 


rie. Wasola and, paryska, 
tockholm, Koncert noz- 
22.10, Wiedeń. Recital 
Glosak Medjo. 
taneczna, 22,20 — 
„ Koncert eymf. Lipska 
— oporna Wagnera — 
22,50 Hambare Muzyka 
lekka ah ludowa. — Anglia, (Reg. 
Prozr.). Muzyka lekka, Wroclaw, 
Muzyka: taneczna., Kdeniezwnat. 
muzyczka: 24, Króle- 


M 
Budapeszt. Recital gnir h 
23.00 Koenigswust, „Prosimy do 
Frankfurt, Koncort eymf. 
ka lekka, — 
Muzoka_cyzafe 
25.50 Anglia, (Reg, Proer.). 


UM Frankfurt Konert me 


jA, 
-|ny. 0.15 Radio Paris, Muzyka 


lekka. 


utrzymuje świeżość cery 
w każdej Pore róku 


ns 12684 


Nie pożałujesz 
spróbować „Nargillo* 


Gry rzeczywiście odzwyczaja 0d 
palenia „tytomin natychmiast. 
drogeria Kucharskie- 
zo, Poznań. Podzórna 6, zd 21 40t 


Poszukuje się 
energicznych ząastepców, zaprowa 
dzonych y brandy, spożywczą: 
eukierniczej, na, kilka molnyeh 
województy. Oferty pod „Dno 

lownik. 


jeszcze wysmarować łóżka. mar 
terace płynem „Pi: 
kwy na zawsze wygina, Sprzedą- 
ie Drogeria. Kucharskiego. „E 


Jasnowidz 
Abdel-Hanim 
kiewia 18. wprow 
DĄ nowy tor ży, 
racnjący «ię Gru? fziecnię 
wykrywa 1085. 
dzenia, zloty zy 


Psy! pop e folo; 


n uron 


26. SZUKA POSADY 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 
kujacych vosady w 


i ady w tej rnbryce| 
obliczamy no jednej trzeciej cen.e 


Cukiernik 


jecjalność deserówka) 
kiersztube, obejmie po- 
"lub BOZONOWĄ. 

spozytura Oredow 


„ana pęd 


Ślusarz - tokarz 
lat 28, obeznan 
zawodzie poszukuje pracy, Miej- 
bojętna. Brunon Dajew- 
we Miasto n/ Wartą srt: 


kaenichi kartą A LISY 
letnią Past ka, szuka 
piejecowosć, obojetna; 
Puszczykówki 5 A i 


Gzeladnik 
kowalski, samotny 
nany w ślusarstwie szuka posady 
A agentura Orędownik 


EA 


|. Praga, Koncert tria. 17.25 


r T M 
a dO LON lat 28, obez-|trzymaniem poszukuje W. Hg 


Mężczyzna 
z rowerem bez środków do życia. 
prosi o E wyc: zajecie. 


Wartą pow. Dado, 


ZKZ EE 
27.WOLNE MIEJSCA 


Potrzebni 
agenci i agentki x niedużą gotów- 


na|k ej sprzedaży galan- 
j 8054 


Magazynier 
do, skleanicy potrzebny, gwaran- 
20 |. Polski EP Ka- 


Ajzaray poty ehy 


Ogrodnik - strzelec 


samotny z długolet, świadectwami 


yski” do Agentury Or a 
Radom, Zeromskiego 4b. n80 
Slużącej 
wykwalifikowanej —, poszukuje 


dwór od 1 kwietnia, życiorys — 
wymagania, kopje świadectw 
przyslać pod adresem Reprezen- 
tacja, Ziemiąńska,, Łódź, Piotr- 
kowska 80 dig „A jginzere, 

EP RB 2) 


Htodowcę 

zatilowanego: bażantów. pazezól 
yi m, solidnego „czlowieka 
e od 1 kwietnia. Oferty 
referencje. wymagania 
Reprezentacja Ziemian- 
Putrkowska 84 dla 

zd 24 408 


Agentów 
chrześcijan do zbierania zamó- 
sień na kosy — wysoka prowie 
zia — poszukuje „Żniwo”, 
Kaszewicza. ne Ti 


Propagandziści (stki) 
potrzebni, każdej miejscow: 
dobry zarobek, Informacje 
czek, Agentura Kurjera Pi 
skiego, Jarocin. 


Uczeń 


niekarski potrzebny garaz, Ka- 
1 Szuster. mistrz lekarsk|. Ro 


Wspólpracownika 
da. dobrana Koali, akniochtdezu 
(zysk 100 proc.) gotówką 1 000;— 
gotych przyjmę. Oferty Kurjer 
Poznański zda 21 227/8 


Pomocnik piekarski 
samodzielny, nie poniżej lat 25, 

rwszorzedna, siła w pieczywić 
łem, specjalista w bnłeczkach, 
piec piersiowy potrzebny od z 
raz. Oferty z podaniem waron- 
ków Matuszewski, Rawicz, ulica 
Paderewskiego 44. zd 26739 


Fryzjerki 


wykwalifikowanej wolnem * 


mann, Kruszwica, Rolejowa T. 


2d 27 490 


2 marszantki 
do Gdyni potrzebne, — Oferty 
znaczkiem poczt. Oredownik 
zd 24 505 


Gzeliinika 
krawieckiego na 
Ean ES 
mistrz krawiecki, 
nek 1 


Agenci 
poszukiwani przez poważne Towa- 
rzystwo w wszystkich miaętąch 
Województwa Poznańskiego | Po 
morskiego. „Oferty klęrować do 
„Par”. Poznań pod T nr 
e A02 


Dwaj krawieccy 
pomiocnicy na małe | duże sztuk" 
- Michalak, Jaro 
ng 8188 


cin. A 


Tomia 


rzyjmie mietrz  elektromecha 
niezny. Of życiorysem Ki- 
rier Poznań © 2770314 


— Panno Zoi 


Humor zagraniczny 


iu! od roku już kocham panią potajemnie. 
— To właśnie mi się podoba; — niech mnie pan dalej 


(„London Opinion”) S. F, 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 
Redaktor odpowiedzialny Amdrzej Trella s Posnania. — Za wnrystkie wiadomości | artykoły a m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska BI. — Za ogłoszenia $ reklamy odpowiada 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 
Przedpłaia : miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo « odbiorem w ugenturach 
p 2,35 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata, Na pocztach i u listonoszów 


miesięcznie 2,84 al, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — 
niowo, — Zamówienia booztowe należy uslruteczniać do 25. każdego miesiąca w urzedach 


pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 


Nakiad | czcionki: 


Telefony centrali 


Pod opaską w Polsce 6,00 al 6 wydań tygod- 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Rękopinów niezammówionych redakcja nie wraca. 
Ogłoszenia i reklamy: Borce i 


Drukarnia Polska Spółka Akeyśna. Poznań, św. Marcin 70, 


W mio wypadków, spowodowanych siłą wyówzą, przeszkód w sakadsie, strajków itp. wydawniotwo nie odpowiada za dostarcze: 
dostarczonych numerów lub odszkodowania. 


mie plmua, a abonenci mię mają prawa domagania się mie- 


ty. 


Ą 7 z à 
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Streszczenie: 

Na ulicach Pompei spotykają cię 
dwaj przyjaciele, Diomed i Klau- 
djusz, którzy wybierają się na ucztę 
do Glauka. Przyjaciele filozofując na- 
przemian o sztuce į miłości, zachwy- 
cają się urokiem i powahem Pompei, 
a nie szczędzą ostrych słów Rzymia- 
nom, naśladującym niezręcznie A- 
teńczyków, 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


wyrazem obłąkanej namiętności: 

— 0, straszliwy i przemożny ezto- 
wieku! ocal go! on niewinny... Jest 
w tym domu! chory, umierający, a ja. 

lja jestem  obrzydłą  sprawczynią 
wszystkiego! Nie pozwalają mi wejść, 
odpychają biedną niewidomą! Ach? u- 
lecz go! znane ci są zapewne zioła, U- 
Troki lub inne środki przeciw truciźnie; 


„Glaukus opiekuje się śliczną lecz | wiedz bowiem, że napój, podany Giau- 
nieszczęśliwą, bo niewidomą niewol- | kowi, jest przyczyną jego szaleństwa! 


nicą, Nidją, sprzedającą kwiaty, któ- 
ra była na służbie Stratoniki, żony 
karczmarza w dzielnicy gladjatorów. 

Na uczcie u Glauka czas upływa 
przy dźwiękach muzyki. 
grach i dyskusjach o filozofji, litera- 
turze i miłości. 


Glaukus wyznaje 


swym przyjaciołom, że kocha piękną | wiedz, 


cudzoziemkę, Jong, przybyłą niedaw- 


na. różnych | Pewnie 


— Uspokój się, moje dziecię, wiem 
o wszystkiem, Zapominasz, że towa- 
rzyszył Julji do czarownicy. Ona mu 
podała napój; lecz sława jej 
wymaga, abyś zachowała milczenie, 
Nie rób sobie żadnych wyrzutów i 
że uczynię, co powinienem; 
tymczasem muszę widzieć obwinione- 


no da Pompei. Brat Jony Apaecides | go; może jeszcze go będzie można oca- 


pod wpływem chytrego i podstępne- 
go Egipcjanina Arbacesą poświęcił 
się kapłaństwu w świątyni Izydy. 
Owładnąwszy sercem i umysłem A- 
paecidesa, Arbaces, występując w 
roli rzekomego „przyjaciela”, usiłuje 
wkraść się w łaski pięknej Jony i 
zdobyć jej serce, Na przeszkodzie 
chytrym zamysłom Egipcjanina sta- 


lié, Oddal się! 

To rzekłszy, Arbaces wyrwał się z 
rąk rozpaczającej Tessaljanki i silnie 
zastukał do drzwi. Opadły żelazne za- 
pory, drzwi się w połowie odchyliły 
i odźwierny zapytał, kto stuka? 

— Jestem Arbaces, mam coś waż- 
nego powiedzieć Sallustjuszowi, przy- 


ja Glaukus, który kocha i ubóstwia | bywam od pretora. 


Jone a szlachetna Greczynka odwza- 
jemnfa miłość swego rodaka. Arba- 
ces za wszelką cenę usiłuje poróżnić 
Jonę z Glaukiem i nie cofa się nawet 
przed najbrudniejszemi i naj- 
nikczemniejszemi intrygami. 
Glaukus, wstrząśnięty katuszami 


Gdy odźwierny wprowadzał Egip- 
cjanina, Nidja rzuciła się do drzwi. 

— Jak się ma? — zawołała — po- 
wiedz mi to, powiedz, na Bogal 

— Ach! zawsze ta młoda natrętni- 
cal.., wstydź się, Mówią, że rozum 


nieszczęśliwej Nidji, wykupuje ją z | odzyskał, 


rąk oprawców, okrutnej Stratoniki i 
jej męża, karczmarza Burbo. Nidja 
obdarzona wolnością staje sią odtąd 
towarzyszką Glauka i Jony, Tyracza- 
sem chytry Arbaces, spotwarzywszy 
swego rywala przed Joną, zaprasza 
piękną Greczynkę do swego domu, 
Nie przeczuwając podstępu Jona 
przyjmuje zaproszenie i pewnego 


— Niech będą pochwaleni bogo- 
wiet... Racz mnie wpuścić, zaklinam 
cię! 

— Ciebie wpuścić?!.., Q! nie. Ład- 
niehby wyglądały moje plecy, gdybym 
teraz wpuszczał podobne tobie stwo- 
rzenia! Wróć do siebie. 

Drzwi się zamknęły, Nidja z głębo- 


wieczora przekracza próg pełnego | kiem westchnieniem usiadła znowu 


przepychu i zbytku mieszkania AT- 


na zimnym kamieniu i twarz okryła 


bacesa. Nidja dowiedziawszy się o | płaszczem. 


tem, biegnie pośpiesznie do brata Jo- 
ny Apaecidesa, aby ostrzec go przed 
niebezpieczeństwem, jakie grozi sio- 
strze. 
„ Apaecidea biegnie do mieszkania 
Arbacesa, gdzie właśnie podstępny 
Egipcjanin usiłuje usidlić Jonę. W 
ostatniej chwili wpada Glaukus, po- 
wiadomiony przez Nidję. Między ry- 
walami zawrzała zawzięta walka, któ- 
ra przybrałahy niechybnie groźny vb- 
rót dla Glauka i Apaecidesa, gdyby 
nie nagły wstrząs podziemny. Arbacas 
rumął na ziemię, przygnieciony po- 
sągiem bogini. 

Po tem zdarzeniu Apaecides pod 
wpływem Nazarejczyka Olinta udaje 
się na tajne zgromadzenie chrześci- 


Tymczasem Arbaces wszedł już był 
do triclinium, gdzie Sallustjusz wie- 
czerzał z ulubionym swym wyzwo- 

cem, 

— Jakto, Arbacesie! o tej godzi- 
niel.., Przyjmij tę czarę! 

— Dziękuję ci, zacny Sallustjuszu! 
Sprowadza mnie ważna sprawa, nie 
zaś chęć brania udziału w twej uczcie. 
Jak się ma nasz więzień? Mówią, że 
rozum odzyskał, 

— To prawda — odpowiedział Sal- 
lustjusz, ocierając łzy; — ale zdrowie 
jego jest tak zachwiane, że zaledwie 
poznać w nim można tego tak świet- 
nego niegdyś młodzieńca. Najdziw= 


jam, gdzie zapoznaje się z wzniosłą | niejsze zaś, że sam pojąć nie może po- 


i piękną nauką Chrystusową. 

Tymczasem Arbaces knuje zem- 
stę. Przychodzi mu z pomocą Przy- 
padek. Oto bowiem piękna, lecz plo- 
cha lulja, córka bogatego Diomeda, 
podkochuje się w Glauku i postana- 
wia dla zaspokojenia swej próżności 
oderwać go od Jony. 


wodów tak gwałtownego obłąkania, 
które, dzięki niebu, już przeszło. Słabą 
tylko zachowuje pamięć tego, co za- 
szło, a pomimo zeznań twoich, mądry 
Fgipcjaninie, uroczyście utrzymuje, iż 
jest niewinny śmierci Apaecidesa, 

— Sallustjuszu — rzekł Arbaces z 


Arbaces udaje się razem z Julją | powagą; — w sprawie przyjaciela two- 


do czarownicy, mieszkającej w jaski- 
ni u stóp Wezuwjusza. Poprzednio 
schronili się tam przed burzą Jona 1 
Glaukus, na którego w trakcie kłót- 
ni czarownicą rzuciła przekleństwo. 
Julja otrzymuje od czarownicy Tze- 
komy „napój miłosny”, który na- 
prawdę jest silną trucizną, 
Podczas uczty u Diomeda ja 
wykrada Julji „napój miłosny” i wle- 
wa go do wina, którem. częstuje Glau- 


ka. W ten sposób Nidja chce zdobyć | jeszcze z Ateńczykiem. 


serce Glauka. Pod wpływem stra- 
sznej trucizny Glaukus popada w 
stan zaćmienia umysłowego i z do- 
mu Diomeda wybiega do świętego 
gaju. Tam okrutny Arbaces morduje 
brata Jony, Apaecidesa i korzystając 
z obecności niep 
wskazuje na niego jako na mordercę. 


— Ach! kto jesteś? — zawołała, — 
Znany mi twój głos. 


imnegó Glauka | sławy; 


jego jest wiele okoliczności, które za- 
sługują na pobłażanie, a jeżeli wymóc 
zdołamy, aby wyznał swą zbrodnię 
i powody, które go do niej skłoniły, 
możnaby się wiele spodziewać po ła- 
skawości senatu; wiesz bowiem, że se- 
nat ma władzę złagodzić prawo, lub 
je obostrzyć, Dla tej to właśnie przy- 
czyny wyjednałem u wyższej władzy 
miasta pozwolenie widzenia się dziś 
Wszak wiesz, 
że jutro zaczyna sie sprawa? 

— Jeżeli potrafisz wydobyć z niego 
jakiekolwiek objaśnienie, będziesz 
prawdziwie godnym uroku wschodnie- 
go imienia twojego i otaczającej cię 
możesz spróbować, Biedny 
Glaukus! miał zawsze tak dobry ape- 
tyt; teraz już nic prawie jeść nie chce, 

Na tę myśl Epikurejczyk uczuł się 
prawdziwie rozrzewnienym i, wzdy- 


— Młoda niewolnico, co tu czynisz | chając, polecił niewolnikowi, aby mu 


o tej godzinie?... Czyż to przystoi 
twojej płci i wiekowi? Powróć do sie- 
bie, dziewczyno. 


nową czarę napełnił, 
= Już jest późno — rzekł Egipcja» 
nin; pozwól, abym zaraz widział 


— Znam cię — rzekła Nidja cichym więżnia, 


głosem; — jesteś Arbaces z Egiptu. 
To rzekłszy, 


nagle upadła mu do | łych drzwi, 


Sallustjusz zaprowadził go do ma- 
strzeżonych zzewnątrz 


nóg, objęła jego kolana i zawołała z l przez dwóch niewolników, i oddalił się 


na prośbę Arbacesa; Egipcjanin wszedł 
sam do Glauka, 

Wielki świecznik stał przy wąskiem 
łożu. Blade jego światło oświecało 
twarz Ateńczyka. Znikła świetność 
barw jego cery, zapadły się policzki, 
usta straciły kolory życia, na całem 
obliczu malowały się ślady straszliwej 
walki między życiem i śmiercią, Mło- 
dość i siły Glauka odniosły zwycię- 
stwo, ale świeżość krwi i duszy znikły 
bezpowrotnie. 

Egipcjanin usiadł spokojnie przy 
łożu; Glaukus był nieruchomy i nie 
spostrzegł jego przybycia, Po długiem 
milczeniu rzekł Arbaces: 

— Glauku, byliśmy dotąd nieprzy- 
jaciółmi; ale teraz przychodzę do cte- 
bie śród nocy, aby ci dać dowody przy- 
jaźni, a nawet, aby cię ocalić, 

Jak dzielny koń wzdryga się, gdy 
uczuje ślady tygrysa, tak Glaukus na 
to nieprzewidziane przybycie nieprzy- 
jaciela swojego. Podniósł się szybko na 
łożu i wlepił z przerażeniem wzrok w 
jego oblicze. Długi czas obaj nie mieli 
siły odwrócić oczu od siebie, Nakoniec 
Glaukus otarł ręką czoło, padł na łoże 
ze słabym jękiem i rzekł do siebie: 

— Czy śpię jeszcze? 

— Nie, Glauku, ty nie śpisz. Na tę 
prawicę i na głowę ojca przysięgam, 
że widzisz przed sobą człowieka, który 


może ocalić twe życie Słuchaj! wiem, 
coś uczynił, Popełniłeś świętokradzkie 
morderstwo; nie marszcz czoła, nie 


wzdrygaj się... ja to na własne oczy 
widziałem. Lecz mogę dowieść, żeś był 
wówczas pozbawiony rozumu, i że tem 
samem nie mogłeś myśleć i działać 
rozważnie. Podpisz tylko to pismo; 
wyznaj, żeś sprawcą śmiercią Apaeci- 
desa, a unikniesz straszliwego wyroku. 

— (o znaczą te słowa?.., morder- 
stwo... Apaecides! Czyż. nie znalazłem 
go broczącogo we krwi własnej na zie- 
mi? ..i chcesz wmówić, żem ja go za- 
mordował... Kłamiesz bezczelniel.., 
idź precz! 

— Nie unoś się, Glauku; występek 
twój dowiedziony; zresztą nie dziwię 
się że nie przypominasz sobie w obłą- 
kaniu popełnionego czynu, na którego 
samą myś!, teraz gdyś już rozum od- 
zyskał, obrusza się cała twa dusza. 
Ale muszę odświeżyć twą pamięć znu- 
żoną i wyczerpaną. Przypomnij sobie, 
jak przechadzałeś się z kapłanem, to- 
cząc zwadę burzliwą, jaki on był po- 
nury, surowy; jak ci wyrzucał twój 
tryb życia, i jak nakoniec poprzysiągł, 
że nie zezwoli nigdy na małżeństwo twe 
z Joną. Wtedy w uniesieniu wściekło- 
ści i gniewu utopiłeś w jego sercu 
sztylet. Tak jest widzę, żeś już wszyst- 
ko sobie przypomniał, Dalej, odczytaj 
to pismo. W niem się zawięra to, com 
powiedział, Podpisz je, a będziesz oca- 
lony. 

— Barbarzyńcze! daj mi to pismo 
kłamliwe, abym je podar?! Kto, ja! 
mordercą brata Jony! Ja miałbym się 
przyznać, że dotknąłem jednego włosa 
drogiej dla niej osoby! Wolę tysiąc 
razy śmierć ponieść! 

— Upamiętaj się! — rzekł Arbaces 
głosem przeciągłym i cichym — jedna 
tylko pozostaje ci droga: wyznanie i 
podpis... albo cyrk i lwia paszczęka. 

To rzekłszy, ciekawie wlepił oczy w 
chorego i spostrzegł z radością widocz- 
ne znaki wzruszenia na jego twarzy, 
Lekki dreszcz przebiegł Ateńczyka, ©- 
tworzyły się usta, a wyraz zdziwienia 
odmalował się na czole i w oczach. 

— Wielcy bogowie! — rzekł głosem 
zmienionym, co znaczy ta kolej losu? 
— Wczoraj jeszcze życie moje prze- 
biegalo ścieżką, zasłaną różami: Jona 
miała być moją; młodość, zdrowie, 
miłość nie szczędziły dla mnie swych 
skarbów. Teraz cierpienie, szaleń- 
stwo, hańba, śmierć! I za co? Cô 
żem uczynił? Ach! moje obłąkanie 
trwa jeszcze! 

— Podpisz a będziesz ocalony! 
rzekł Egipcjanin głosem najłagodniej- 
Szym. 

— Nie nigdy! — zawołał Glaukus w 
nowym przystępie wściekłości; ty 
mnie nie znasz, nie znasz wyniosłej 
duszy Ateńczyka! Obraz nagłej śmier- 


ci mógł mnie przerazić na chwilę, lecz 
to już przeszło, Teraz wiem tylko, że 
hańba plami na wieki! Któżby chciał 
dla ocalenia życia imię swe okryć nie- 
sławą, Ktoby był tak niegodnym, aby 
chciał ratować się kłamstwem ha- 
niebnem i umrzeć splamionym w O- 
czach świata i Jony. Jeżeli jest czło- 
wiek tak nikczemny, aby mógł to 
wszystko uczynić dla okupienia kilku 
lat życia w niesławie? Nie spodziewaj 
się, podły  barbarzyńcze dzikiego 


wschodu, aby nim był ten, który się 
urodził na ziemi Harmodjusza i oddy- 
chał tem samem, co Sokrates, powie- 
trzem; żyć chcę bez plamy albo u- 
mrzeć odważnie! 


Wierzbięcice 15, 
Łódź Emitj! 46, 
Przedsiębioratwo chrzeńcij. 
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Zastanów sięl Wyobraź sobie 
wie szpony, szydercze wrzaski nieo- 
krzesanego tłumu, jego uciechę i ra- 
dość na widok twojego skonu; bę- 
dziesz zniesławionym; zwłokom twoim 
nikt nie wyświadczy ostatniej posługi; 
dotknie cię hańba, której pragniesz u- 
niknąć, i imię twoje okryje na za- 
wsze! 

— Mówisz od rzeczy! Ty teraz ©- 
błąkany masz rozum; strata własnego 
szacunku, nie zaś dobrego mniemania 
innych ludzi jest prawdziwą sromotą... 
Idź precz, powtarzam. .« Znieść nie 
mogę obmiorzłej twej obecności, Nien 
nawidziłem cię zawsze..+ Teraz po“ 
gardzam tobą. zi 

— Odchodzę! — rzekł urażony AT- 
haces — odchodzę, lecz zobaczymy się 
jeszcze dwa razy: pierwszy raz przed 
trybunałem, drugi przed śmiercią! By- 
waj zdrów! 

Powstał zwolna, okrył się płaszczem 
i udał się do Sallustjusza, którego 
rozum już prawie zupełnie uległ odu- 
rzającej własności wina. 

— Jest jeszcze w obłąkaniu — rzekł 
do niego Arbaces — albo jak zawsze 
jest uparty: niema dla niego nadziei. 

Sallustjusz, więcej ubolewający nad 
nieszczęściem przyjaciela, niż przeko- 
nany o jego niewinności, odpowie- 
dział: 

— Nie mów tego, mój Egipcjaninie, 
trzeba wszystkie sprężyny poruszyć, 
aby ocalić człowieka, co tak dzielnie u- 
miał kielichy wychylać. Sprawa to 
między Bachusem i lzydą. 

— Zobaczymy — odpowiedział Ar- 
baces, 

To rzekłszy, wyszedł na ulicę. Raz 
jeszcze zbliżyła się do niego Nidja. 
Czy go ocalisz? — zawołała, 
składając ręce, 

— Moje dziecię, idź za mną, mam 
z tobą do pomówienia. Jego to dobro 
wymaga, abyś mi była posłuszną. 

— Lecz czy zostanie ocalony? 

Zamiast odpowiedzi Arbaces oddalił 
się krokiem powolnym. Nidja wahała 
się czas niejaki, potem poszła za nim, 
nie mówiąc nic więcej. 

— Muszę w pewnem miejscu ukryć 
tę dziewczynę — rzekł do siebie Arba- 
ces; — mogłaby bowiem uczynić ze- 
znania o napoju miłosnym; co do pło- 
chej Julji, ta się nie zdradzi. 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawafów 
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w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk. 110 
tel. 150-52. 
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kany na wii 
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NASZA _NOWELKA 
Aleksander Junosza-Olszakowski 


Śmierć 
Antychrysta 


(Fragment z powieści na temat końca 
świata) 


Był jasny, słoneczny dzień. Na niebie 
nie było widać żadnej chmurki. Zegary 
na ratuszu i kościołach rzymskich wy- 
dzwoniły już południe, a papież nie opu- 
szczal jeszcze swej kaplicy, leżąc krzyżem 
na kamiennej posadzce i modląc się žar- 
liwie. 

Na olbrzymim placu bazyliki św. Pio- 
tra oczekiwała na papieża wspaniała 
procesja, urządzona z jego rozkazu, Wszy- 
scy kardynałowie stawili się bez wyjątku, 
przyobleczeni w purpurę i inne odznaki 
swej godności, Setki księży w komżach 
otaczało ich białym łańcuchem. Wspa- 
niąły baldachim trzymany był przez szam. 
belanów papieskich, strojnych w złoto i 
aksamity. Przodem uformowała się gwar- 
dja papieska w barwnych uniformach, Z 
tyłu za księżmi ciągnął się olbrzymi tłum 
ludności, gotów zasłonić swemi piersiami 
papieża w razie potrzeby, powszechnie bo- 
wiem bylo wiadomem, że Ojciec Święty 
chcąc uniknąć rozlewu krwi, postanowił 
osobiście pójść do Antychrysta, który 
zwyciężywszy świat cały, na czele olbrzy- 
miej armji sowieckich bezbożników oble- 
gał Rzym i gotował się do szturmu. 

Wreszcie przy dźwiękach trąb i fanfar, 
przy zastosowaniu olśniewającego cere. 
monjału dworu papieskiego, ukazał się 
Piotr II-gi, przybrany w szaty pontyfikal- 
ne, W obu rękach, uniesionym ku górze, 
trzymał szczerozłotą monstrancję z Prze- 
najświętszym Sakramentem. 

Wszyscy padli na kolana. Udzieliw- 
szy błogosławieństwa zebranym tłumom 
Piotr II-gi podtrzymywany z obu stron 
przez kardynałów, stanął pod baldachi- 
mem i, zaintonowawszy „Te Deum“, ru- 
szył naprzód. Przy ogłuszającym śpiewie 
wielu tysięcy osób procesja pociągnęła 
ulicami Rzymu, kierując się w stronę 
wojsk sowieckich, 

Upłynęło pół godziny. Procesja znala- 
zła się w obliczu nieprzyjaciela i po 
chwili baldachim papieża zatrzymał się 
przed stojącym nieruchomo Antychry- 
stem, poza którym w niewielkiem oddale- 
au znajdował się sztab armji bezbożni- 

ów. 

Dwaj ludzie, reprezentujący zło i do- 
bro, spojrzeli sobie w oczy. Pierwszy mil- 
czał, skrzyżowawszy dumnie ręce na pier- 
siach. Drugi modlił się cicho, unosząc 
wzrok ku górze i przyciskając monstran- 
cję do serca, 

Upłynęła długa jak wieczność chwila 
milczenia. Nagle Piotr II-gi spojrzał ja- 
snym wzrokiem na Antychrysta i wy- 
rzekł z mocą: 

— Niech będzie 
Chrystus! 
RAPOTEYE uśmiechnął się wzgardli- 

e. 


— Ty go chwalisz, nie ja! = 
cicho. 

— Każdy chwalić Go musi, 
świat przyszedł! 

— We krwi i upodleniu? 

— W miłości i tęsknocie! 

— Pokaż mi miłość?! 

— Przebaczam ci w 
stusa! 

— Jestes w błędzie! Chrystus był tyl- 
ko człowiekiem, jako i ty nim jesteś! 

— Chrystus był Bogiem! 

— Wierzysz w Niego mocno? 

Piotr II-gi pochylił głowę w milczeniu. 

— A wiesz — ciągnął dalej Anty- 
chryst — że mocem jestem zabić człowieka 
dotknięciem ręki? 

— Jeżeli w imię Chrystusa Pana, to 
wierzę! 

— Mylisz się! -We własnem imieniu! 
Patrzaj: obok ciebie stoją dwaj kardynało- 
wie, Spoglądają z lękiem ku mnie, Mo- 
że przeczuwają nawet, co ich czeka. Ja 
ich uśmiercę mocą mej woli! Wierzysz? 

— Nie wierzę! — szepnął papież, 

— Każ im się zbliżyć do mnie! 

Piotr II-gi spojrzał kolejno na 
kardynałów j rzekł: 

— Idźcie bez trwogi! Bóg jest z wami! 

Dwaj siwowłosi starcy posunęli się k 
ka kroków naprzód i stanęli posłusznie 
przed Antychrystem. Ten położył swe rę- 
ce na ich głowach i przymknął oczy. 
Twarz mu zbielała jak płótno, a zimny 
pot pokrył czoło, 

Upłynęła chwila długa i męcząca. Ty- 
siące par oczy z najbliższego otoczenia 
wpatrywało się z niepokojem w obu kar- 
dynałów, których oblicza bielały z każdą 
sekundą. Wiem jednocześnie prawie 
westchnęli głęboko, zatrzepotali nagle rę- 
koma i padli bez życia na ziemię. 

Najbliżej stojących ogarnął lęk panicz- 
ny. Spoglądali tedy z obłędnem przera- 
żeniem na Antychrysta, który, zbliżywszy 
się do papieża, zapytał prędkim głosem: 

— A teraz wierzysz? 

— Wierzę, że zmartwychwstaną, gdy 
Chrystus Pan zapragnie! 

— A zatem jesteś szaleńcem, którego 
należy unieszkodliwić! — gniewnie krzyk- 
nat Antychryst, poczem dodał, «wracając 
się ia swe* świty; 

— Towarzysze Czemeryn i Czernow do 
mnie! 

Komisarze bolszewiecy wybiegli z ttu- 
mu i stanęli przed Antychrystem. Ten 
zaś wyŭal rozkaz" 


pochwałony Jezus 


odparł 


kto na 


imieniu Chry- 


obu 


Ucieszne przygody obieżyświatów 


1) U, 
Patrzą nasi 


Meere 
dwaj hultaje 
I dziwnem im się wydaje, 
Że przy krzywonosym 

Jakaś miła Polka idzie. 


ydzie 


Tamta to moja żona, 
Prawowita, zaślubiona. 
Rzekli obaj: my to znamy 
Na urzędzie pogadamy! 


Siedzi Glanc i lamentuje, 
Biedak bardzo źle się czuje 
Handluj tu towarem żywym 
Zginę w więzieniu parszywem. 


= Cofnąć nasze wojska i oświetlić te 
ornaty i purpury promieniami śmierci! 

Cała procesja skamieniała. Kardyna- 
łowie ujęli krzyże wiszące na ich pier- 
siach i rozpoczęli modlitwę za konających. 
Go młodci klerycy biegli wraz z ludem, 
ażeby ochronić własnem ciałem papieża, 

Piotr iI-gi wysunął się z pod baldachi- 
mu, ruchem ręki zatrzymał biegnących i, 
stanąwszy -na czele procesji, zaintonował 
mocnym głosem „Te Deum“. Potężna 
pieśń podchwycona” z niezwykłym zapa- 
tem przez tysięczne piersi, rozbrzmiała 
falą uniesienia 1 zachwytu. Stojące pod 
murami Rzymu wojska włoskie i między- 
narodowe, szykowały się do ataku, Śpie- 

na odsiecz papieżowi. Niezliczone 
eskadry samolotów uniosły się naraz z lot- 
nisk rzymskich w stronę armji nieprzyja- 
ciəlskiej, 

Było jednak zapóźno na ratunek, Roz- 
kaz Antychrysta, który odjechał natych- 
miast poza linje własnych wojsk, został 
wykonany w mgnieniu oka. Szeregi bez- 
bożników cofnęły się do tyłu, pozostawia- 
jąc naprzeciw procesji olbrzymi samochód 
ciężarowy z piekielnym reflektorem. Po- 
mimo  jaskrawego słońca promienie 
śmierci były tak silne, że wszyscy bliżej i 
dalej stojący najwyraźniej widzieli czer- 
wonawe smugi, złowieszczo zbliżające się 
ku procneji. o 

Fierwszym oświetlony został straszli- 
wemi promieniami papież. 

Nastała chwila grozy. 

Piotr II-gi stał wyprostowany, tuląc 
monstrancję z Przenajświętszym Sakra- 
mentem do siebie i modlił się żarliwie. 
Coś jakby obłok zamajaczyło nagle nad 
jego głową. Patrzącym wydało się, że za 
chwilę szaty papieża zalśnią jasnym pło- 
mieniem, 

Upłynęła minuta, potem druga i trze: 
cia.,, Piotr II-gi stał nieporuszony, żywy 


Mając parę już na oku, 
Obaj przyspieszyli kroku 
I w niezadługiej chwili 
Dziwną parkę dogonili. 


Za futerał Żyda wzięli, 
Kolankami go popchnęli 
Śmieją im się przytem oczy 
Panienka za nimi kroczy. 


Panna z radości warjuje, 
Obum miłość obiecuje, 

Lecz w tem to największa bieda, 
Że ksiądz trójce ślubu nie da. 


i caly, Powoli promienie skierowały się 
na procesję, oświetlając ją czerwonym 
blaskiem, Pieśń nabożna skonała na 
ustach, Wszyscy upadli na kolana, wzno- 
sząc z niemem błaganiem ręce ku górze. 
Nikomu jednak promienie śmierci wyrzą- 
dzić krzywdy nie mogły. 

Chrystus zwyciężał! 

W niemem osłupieniu patrzały na to 
wojska bezbożników. Przyglądający się 
zdaleka Antychryst wyskoczył z przekleń- 
stwem z samochodu, wołając głośno: 

— Reflektor zepsuty! Założyć nowy! 

A wtedy stała się rzecz straszna! Me- 
chanik sowiecki, kierujący reflektorem, 
widząc bezskuteczność swoich usiłowań i 
słysząc gniewny głos Antychrysta, prze- 
straszył się i szarpnął tak niezręcznie kie- 
rownicą, że skierował promienie mimo 
swej woli w kierunku wojsk sowieckich, 
W jednej chwili tysiące ludzi stanęło w 
ogniu, krzycząc i wyjąc przeraźliwie, 

Niewiadomo jakie rozmiary przybrała- 
by ta klęska, gdyby nie przytomność umy- 
słu komisarza Czemeryna, który dobiegł- 
szy do maszyny, celnym strzałem z rewol- 
weru zabił mechanika a następnie prze- 
kręcił korbowód, gasząc w ten sposób re- 
flektor, 

Wówczas Piotr II-gi drgnął i począł 
iść szybkim krokiem naprzeciw zbliżają- 
cego się Antychrysta. Obaj stanęli po 
chwili przed sobą, miażdżąc się wzajem 
oczyma. Twarz Antychrysta była straszna, 
W kącikach ust widniała piana wściekło- 
ści, Całą jego postacią wstrząsały dre- 
szcze szalonego gniewu, 

Twarz papieża była blada, lecz groźna. 
Oczy zaś ciskały błyskawice 

Nagle papież uniósł nad głową mon- 
strancję z Przenajświętszym Sakramen- 
tem, która zajaśniała w słońcu blaskami 
tęczy. Antychryst spojrzał w górę i na 


Żyd miał cosik na sumieniu, 
Bo przystanął w oka mgnieniu 
I do Prota Gerwazego 

Rzekł: Panowie to chcą czego? 


Na pgi się wydało, 
M 


Że Żyd łajdak jakich mało 
Był to bowiem Glanc Izydor 
Znamy policji pomidor. 


Idą znowu borem, lasem 

Za panienką tęskniąc czasem 

A dalszy ciąg ich ji 

Zobaczycie w przyszłej serji. 
GRUS. 


twarzy jego odmałowało się zwierzęce 
przerażenie, 

Straszliwa jasność olśniła wszystkich. 
Zdawało się że niebiosa uległy rozdarciu, 
odsłaniając morze szalejących płomieni. 
Potężna błyskawica nakształt ognistego 
węża zalśniła nad głową Antychrysta, 
Rozległ się ogłuszający grzmot, jakby od 
uderzenia tysiąca piorunów. Ziemia za» 
kołysała się pod nogami ludzi, którzy u4 
padli na twarz, nie mogąc znieść zabój- 
czego światła, 

Po kilkunastu sekundach oszołomie- 
nia, kiedy ziemia przestała drzeć w posa- 
dach, a niebiosa przybrały naturalną bar= 
wę, wszyscy unieśli głowy i spojrzeli na 
papieża. 

Piotr II-gi stał z natchnioną twarzą, 
rzymając ku niebu podniesioną mon- 
strancję. 

Antychryst znikł, 


Humor 
Stare wino 
Chłopak (u handlarza win, słysząc jak 
pryncypał zachwala pościowi stare wino): 
— Oj, już czterdzieści lat ma wimo, któ- 
re zlałiśnty w przeszłym tygodniu! Jak ten 
czas leci! 


Zastaw 

Podróżny, idący piechotą, 
drodze Żyda i mówi do niego: 

— Pożycz mi dolara, dam ci na zastaw 
płaszcz na wypadek, jeżeli go dziś nie wy- 
kupię. 

Żyd pod tym warunkiem pożycza doła- 
ra, a bierzo płaszcz w zastaw. 7 

Przy końcu dnia, gdy dochodzą obydwaj 
do miasta, podróżny oddaje Żydowi dola- 
ra i płaszcz swój zabiera, mó H 

— Dobrze, żeś mi ten płaszcz aż tu przys 
mósł, bo mi go ciężko było dźwigać! 


spotkał w 


